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WICI - HASŁO BUNTU MŁODZIEŻY CHŁOPSKIEJ 
W Polsce żyje na wsi 16 riłiL ludności. 

•Zapewne 25% tej liczby - to młodzież 
:chłopska. Jakież potrzeby ma ta cztero­
milionowa rzesza młodych ludzi? 

Bez wątpienia ważnym dla każdego 
rnlode~o czt o-.."··\fl~a iP. <;~ 7~' ~, ! .-•7\f•-iie <;t:.:i_łe-

go źródła utrzymania. Napewno wszyscy 
'dążą do założenia w przyszłości .własnej 
rodziny. · 
Są to potrzeby jednakowe we wszyst­

kich czasach dla każdego młodego poko-

lenia. Życie czl'Owieka jednak różni się od · już w starożytnym R.zymie, kiedy cqłopi 
życia zwierząt. Podczas gdy warunki u- wydziedziczeni z ziemi przez ówczesnych' 
trzymania i rozmnażania są dla zwierząt obszarników, masowo napływali do 
zawsze te same, to człowiek mimo, że pod- „Wiecżnego Miasta". 
lega podobnym prawam przyrody, jednak Jeszcze dziś, kiedy się przechodzi przez 
w różnych czasach i w różnych krajach wieś w zimowY wieczór i gdy się patrzy 
odczuwa inaczej te same pierwob1e -po- na liche chaty z małymi oknami, przez 
trzeby i w inny sposób je zaspakaja. O ile które widać półmrok izby oświetl'Onej by- . 
dla człowieka pierwotnego dostatecznym lejakimi kopciuchami, a w tym półmroku 
mieszkaniem była jaskinia, a pożywieniem drzemiącą po kątach rodzinę chłopską, to 
surowe mięso upolowanych zwierząt, to człowieka ogarnia przerażenie na widok 
dzisiejszy człowiek chce mieć jasny i czy. tego mrocznego żywota setek tysięcy ro­
sty dom oraz smacznie przyrządzone po- dzin. Tam się nie żyje, tam się trwa w pół­
żywienie. Współczesnemu człowiekowi śnie nieświadomości i koniecznego leni- 1 

potrzebne jest ·d'Obre światło, by mógł WY- stwa, w epoce, ld~dy w miastach i nieli- ' 
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korzystać wieczory na czytanie gazet i 
książek. Nawet potrzeba przeżyć kultu­
ralnych w teatrze, w kinie czy na kol;lccr­
cie jest zaliczana do koniei:znych w życiu 
ludzkim. 

Niejednokrotnie można byi-0 \Yyraźnie 
>twierdzić, że ludn"Ość wiejska, która by­
ła przez wieki pańszczyzny odgrodzona od 
postępu kultury technicznej w miastach, 
z chwilą gdy została gwałtownie przerzu­
cona na grunt miejski, ulegała rozkładowi, 
stwarzając najbardziej zdemoralizowane 
środowiska. UWYdatniło się to w Łodzi 
na przedmieściu Bałuty, w latach szyb­
kiego naptyWu ludności wiejskiej około 
1900 roku. Podob_ne zjawisko wystąpiło 

cznych zeelektryfikowanych wsiach tętni 
życie, praca i nauka. 

Tu dochodzimy do wskazań epokowej 
roli, jaką odegrały pierwsze Kora Młodzie­
ży Wiejskiej. Przypominam sobie z lat 
dziecinnych, jak w 1917 roku mój starszy 
brat, jako członek świeżo zorganizowane­
go Koła, którego pierwszym dziełem było · 
za pieniądze zarobione na amatorskim 
przedstawieniu w lichej szopie zakupienie 
małej biblioteczki, przynosił książki i czy­
tywał je w stajni na werku; przy słabo 
kopcącej się latarni gospodarskiej. Pod 
wpływem Koła Młodzieży ludzie w mojej 
wsi przestali jadać z jednej miski w dzie­
sięcioro, na niskiej ławie - zaopatrzyli 

. Zjednoczona młodzież podstawą sojuszę chłopsko -.robotniczego 
· , , . . · · , · _ (Z h.aseł zjazdowych) 
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się w talerze, stoły i krzesła i jadali każdy 
ze swego statku, siedząc przyzwoicie przy 
stole. Zamiast kwaśnęgo barszczu zaczęli 
pijać mleczną kawę, zaopatrywali się w 
szczoteczki do zębów i chusteczki do no­
sa. Młodzież zamiast rozbijać sobie głowy 
kamienianii, zaczęła spędzać wieczory na 
czytaniu i przyzwoitych grach towarzy­
skich w świetlicy Koła Młodzieży, w tym 
"Celu pobudow, nej. -

Powie ktoś, że . to przecież drobiazgi, że 
:w tym nie byto idei rewolucyjnej. Na to 
odpowiem ·z prz'ekonaniem, że ·rewolucji 
nigdzie·nie dokonuje nieświadomy niewol­
nik i że pof ożenie pierwszych pokoleń ro­
botników przemysłowych, któr'zy nie mie­
li dążności rewolucyjnych 'było· o wiele 
gQrsze, .aniżeli robotników XX wieku. któ­
rzy obalają stary ustrój i budują . sprawie­
dliwe państwa socjalistyczne. Nieświado­
my, krzywdzony niewolnik zdolny jest tyl­
ko do odruchowego buntu, nic urnie zaś 
przeprowadzić zorganizowanej walki z 
ciemiężycielem. Uświadomionemu chłopu 
nie wystarczy pełna miska kaszy i karcz­
ma, on chce być 'organizatorem życia na­
rodu i budowniczym nowej kultury. Aby 
mógł taką rolę spełniać, potrzebna mu jest 
wolność, gazeta i książka, potrzebna mu 
jest organizacja. V' .czasie okupacji wiele 
wsi w Generalnym Gubernatorstwie mia­
ło w pierwszych latrch wojny względny 
dostatek mater.ialny, rie mniej jednak wła­
śnie w tzw. „Prot~ktoracie" powstały · 
wielotysięczne formacje B. Ch., które pro­
wadziły nieubłaganą walkę z okupantem 
o wolność i prawo do polskiej kultury. 

Haslo „Wici" zostafo rzucone w 1928 r. 
jako wyraz buntu młodzieży chłopskiej 
przeciw · szlacheckiej i kapitalistycznej 
elicie. · 
Był to czyn zbutowanego chama, który 

nie c;d.:tt dtnżej doznawać upokorzenia ze 
strony tych, co żyli jego krwawicą. A rie­
my, że rok 1928 nie był najgorszym pod 
względem mąterialnym - przeciwnie, był 
to okres powodzenia w rolnictwie. świa­
domość swej ważnej roli i wartości osi<ig­
nięte przez. młodzież wiejską w 1928 r. 
stały się po.ds ta WC\ do dalszego rozwoju 
naszej idei. Kiedy przyszly lata kryzysu 
i nędzy w 1930 - J 934 r. potrafiliśmy już 
zrozumieć istotę jej przyczyny. Byli tacy, 
którzy widzieli ratunek w powrocie do 
prasłowiańskiej sielanki rodowej. Ale licz­
ne szeregi młodzieży, szczególnie tej. któ­
ra mieszkała w pobliżu wielkich miast 
przemysłowych i oprócz swej nędzy wi­
działa bezli'tosne wyrzucanie z fabryk ty­
sięcy robotników, nie wierzyły w legendy 
starowieku. Dla tej młodzieży jasne było, 
że trzeba się zbratać z poniewieraną przez 
okrutnych fabr:vkantów ludnością robotni­
czą, aby obalić zmurszały porządek spo­
łeczny i zdobyć władzę dla wvrowadzenia 
nowego ładu. 

Istotnym ogniem „wiciowym" wtedy -
płonęły te Koła Młodzieży, które w 1915 
i 36 brały udział w robotniczych manife­
stacjach pierwszomajowych oraz organi­
zowały strajk rolny w 1937 roku. 

$pokojne nauczanie i wychowywanie 
człowieka. kulturalnego, odgradzające go 

WICI 

równocześnie od walki o nowy ustro;. nie 
było już wtedy na czasie. Mamienie mło­
dzieży chłopskiej bajkami o rozbrajającej 
przeciwnika dobroci. kiedy lała się krew 
w Abisypii i Hiszpanii, a także w Polsce -
krew chłopska, byto szkodTiwe i wsteczne. 
Oddzielanie młodzieży chłopskiej O'd ro­
botniczej dla rzekomego uniknięcia zgni­
lizny miejsklej nie mogło być inaczej na­
zwane, jak rozbrajaniem ludu pracującego 
w czasie jego walki z f~zyzmem. 

W oswobodzonej Polsce w 1944 i 45 r. 
„Wici" nawiązały do swych najlepszych 
tradycji przedwojennych. 'Ogłoszone przez 
Pol~ki Komitet VJyzwolenia Narodowego 
w Manifeście z dnia 22 lipca 1944 r. zasa­
dy nowego ustroju znalazty gorącegQ wy-­
znawcę we wznov..;ionym Związku Mło-­
dzieży Wiejskiej. Ci natcmiast starzy dzia­
łacze, którzy dawniej bali się soinsztł 
chłopsko-robotniczego, oraz liczni instruk· 
torzy Katolickich Sr.owarzyszeń, jacy 
przeniknęli do naszych szeregów, starali 
się obrócić naszą organizację przeciwko 
Polsce Ludowej i świadomie lub nieświa­
domie popierali współpracę z giną~wn 
światem wyzysku. Dla nich reakcy1na, 
sprzedajna emigracja londyńska byfa na­
tchnieniem. W ten sposób postępowcy, 
·którzy byli przeciwnikami ludowei rewo­
lucji, stali się wstecznikami. Deklamato~ 
~a9e00~QQQQQeg 
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rzy patootyzmui - stali się· zd'rajcami na­
rodu, pop'.erafa,c pofitykę emigrant6w, 
któ.rzy chcieli nasze ziemie dawać w po· 
damnku zaborcy. Wie1u z tycli {łJIOroków. 
dziś ucichfa, sromowe- przegrawszy. Alę 
cuć ich działal'nośe w przeciiwstawieniu 
stę dalszemu rozw(ljowi mehu mtodzieży. · 
Kiedy istniała iwtrzeba wspó~racy z mło­
dzieżą robotniczą,. hyfi jej przeciwni. Dziś, 

I 

kiedy przyszedł czas na zjednoczenie, oni 
gotowi bronić współpracy. Twierdzą, że 
połączenie - to zguba i zatrata „ wicio­
wego" dÓrobkY.. Najbardziej oczywiście 
bronią odrębrrości ,;wiciowe!' działa«:ze' 
K.S.M.-ów, ponieważ gdy zjednoczenie u­
waża za konieczne założyciel naszego 
Związku i jego trzydziestoletni przewódca 
- J62ef Niećko„ oraz tacy działacze: tere­
nowi, jak Władysław · fołta, Bolesław 
Dejworek, Józef Mozga, Tadeusz Kwas. 
którzy od najmtocfszych -rat zroślf się 
z „Wiciami" i po prostu nic poza „Wicia· 
mi" nie mają, coby ich wiazalo z: narodem 
i ze światem. 

Uznanie koniecznośd zjednoczenia - to 
nie utegarrie jakiemuś naciskowi~ Pod naci­
skiem jednoczą się tchórze. Ideowe szere ... 
gi wiciarzy, które maszerowały d@. Polski 
Ludowej przeciw bagnetom i patkom po, 
licyjnyqi, przeciw więzieniom, Berezie, 
przekup~wu, nie rezygnują ze swej od-· 
rębności organizacyinei na życzenie Z. VI. 
M-u. Myśmy zaglądali śmierci w ·oczy w 
ciemną noc okupacji. Nikt nas nie kupi, ani 
zastraszy. Jednoczymy się dla pomnoże-

1la 20 t • »W„ae- nia sit,..potrzebnych do walki przeciw wro-

- e.cle f, "" · o· - Ch 61 - - gom nasze] 1czyzny. cemy wsp ny-
, mi sitami bronić naszych rewolucyjnych: 

Dzisiaj przemija lat dwadzieścia zdobyczy. prawa do ziemi, prawa do 
jak chlopshie „Wici" rozgorzały - szkół, prawa do knltnzy. -
Ludową Polskę od przyciesi Nasi najstarsi koledzy rozpoczynali pra-
czynem serc młodych budowały! cę nad sobą, czytając pierwsze książki na 

z żywynJ,i n~przód s::ły przez lma ~erk~ch stajenny~h, ~ · tajemnicy p~zed 
po lepszy lad i życie nowe. OJca~1. ?szczędzaJą~Y_IDI naf~y. ~Y. rako 
w· · y sztandrrr chlopów bratał uczruow1e czteroodd'.z:ia!oweJ szkolld, n-

rciow 'l . al nie cz~ym słowem czyliśmy się tabliczki mnożenia przy księ-
. we wspo ne1 w ce - . .życu. Ob-ecnie nam to nie wvstarc.za. Dziś 

By wyciąć osty *) z wiejskie; niwy dzieci chłopskie winny się uczyć przy e-
do szturmu szły na ditór dziedzica Iek:trycznej żarówce~ Nie godzimy się na 
pod hasłem: ustrój sprawiedliwy • to. aby 4 mil. mlodzieży chlopskiei mar-
da Polska chłdpsko-robotnicza! nawało się w zaściankach i cięm.nych cha­

W ludowych masach rozpalały 
płomienie myśli postępowej, 
choć wokół gromy się sypały, · 
~ie zeszły nigdy z drogi swojej. 

'A kiedy przyszły dni zmagania 
z nawalą zbirów f as::ysto·wsl.ich - ·. 
wnet na uJiciowe zawołanie · ·, . -.. 
ruszyły setl..i. rot bechowskich~ _ 

I nigdy żadna siła wraża 
młodego ducha nie zgnębiła. 
Dzisiaj ogromny trud wiciarza · 
Ludowa Polska uwieńczyła. 

Lecz na laurach nie spf!-c:r:.niemy, 
bo wiele pr(lcy nez nas f:Z.eka -
io Jedności **) silni iść b'ędziemy 
po lepsze Jutro dla Człowieka! 

lupach. Tej świadomości dorobiliśmy się 
w „Wiciach". Teraz przyszedł czas na 
otwarcie drzwi do świa:ta całej mtudziefy 
chłopskiej. Dla niej mają być szkoły, bl­
blloteki, radio i elektryczność. Zdobędzien 
my je przy pomocy państwa ludowego, po 
wołując wszystkich do wspólnego wysił­
ku w szere1.;ach ,.Służby Polsce" i rozbu­
dowując dziafalność Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. Aby stworzyć kuźnicę 
idei i wychować noWYch pionierów prze­
budowy „Wici" zespalają swe sity 
z ZWM-em, z OMTUR-em. Wspólny jest 
nasz cel - wspólną pójdziemy drogą. 
Dalsze trwanie na pozycjach, . zajętych w 
192 8r. byłoby zgubne •. Przez 20 lat pracy 
Związek nasz dorobi1 się Jdei jedności 
młodzieży chłopsko - robotniczej. Jest to 
osiągnięcie, z którego jesteśmy dumni, 
przede wszystkim my, co przed dwudzie-

*} Osty - dwory pańskie. stu laty wznieśliśmy 1mnad wsią sztandar 
**) W. jednoś.ci młodzieży polskiej i świa.t.a. ,fWiciowy."„ Stefan lgnar 
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iKOWALSKI ANTONI KORZYCKI ZES RON. ZMW. R. P. „WICI', JÓZEF NIECKO 
..,l>olwlllljące iśię zjednoe1Jenie mlodzieiy poi- · 

1kiiej.~ jeucz~ spotęguje nasze ~Iności do cl;;wi­
iPięcia P.ołski b •najwyiseym uceytom. 'ki;ltl!<"Y 
:I zamoinośoi"1I 

MO::CZYSLAW ORAD 

„Stohny w obliczu j~dnośei całej mlodzieźy pol­
skiej - tej przyszlości Polski , tej awangardy 
l~pszego Jutra". 

„W coraz szybszym tempie dokonują się procesy 
konsolidacyjne w masach ludowych". 

Droga ruc tł 
• • "}' c o-wego 

19 czerwca 1928 roku odbył się w War­
szawie Walny Zjaz·d DeTegatów Kóf Mło­
dzieży Wiejskiej, na 'którym zalożony zo­
stał Związek Młodzieży Wiejskiej Rze­
czypospolitej Polskiej, a pismo „,Wici u­
mane za naczełny organ Związku. Rueh 
młodzieży widskiej mzwijający się do­
tychczas w ramacłl Centralnego Związku . 
Młodzieży Wiejskiej puy Centralnym 
Związku K:ółe.k RolniezycQ. wyzwolił się 
w ten sposób ostatecznie spo.d uciążliwe­
go patronatu •• starszych braci" - obszar­
tti.ków i wkroczył na .drogę samodzlełno­
ści. Był@ to bezpośrednią odpowiedzią 
chłopskiej młodzieży na zakusy Central­
nego Związku Kólek Rolniczych„ który 

' idąc na pasku pomajowego reżimu chciał 
z C.Z.M.W. uczynić na.nędzie pilsudcey­
ikowskiego, sanacy:inego obozu. · Tak w 
dziejach ruchu mlodz.ieży wiejskiej w Po} .• 
:sce rozpoczęła si~ nowa epoka. J:poka 
wiciowa. 

Kiedy dokładnie w dwadzieścia lat od 
tego dnia zbieramy się na równie histo­
ryczny Walny Zjazd Delegatów Z.M. W. 
R.P. „Wier', na którym obradować bę­
dziemy nad sprawą udziału „Wici„ w 
·dziele organicznego zjednoczenia demo­
kratycznei młodzieży wsi i miast, owe 
dwa zjazdy urastają do znaczenia potęż­
nych słupów mitowvch w dziejach ruchu 
mlodzieży wiejskiej. W takiej chwili do­
brze jest rozważyć pokrótce drogę roz­
wojową ruchu wiciowego w ciągu tego 
tak oabrzmialego wydarzeniami dwu­
dziestolecia. Rozważyć przemiany zwią• 

I zane z poszc.zególnymi etapami tej dro-

gi oraz rolę ruC'.hu wiciowego w historii 
wsi i narodu. 

, Ażeby zrozumieć dzieje ruchu wicio­
wego, trzeba je rozpatrywać w powiąza­
niu z historią wsi i warstwy chłopskiej w 
ramach społec-zności narodowej. Wtedy 
tylko ll.lrzeć można jasno etapy przebytej 
drogi 1 zrozumieć społeczno-historyczny 
sens mchu wiciowego. Natomiast wYfY­
wania Jakiegoś np. hasła z określo­
nych historycznych warunków i rozważa 
nie go „pod kątem wieczności" a co gor­
sza - chęć stosowania gu w każdych 
wamnkach - prowadzi nieuchronnie do 
nieporozumień j bałamuctwa. Takie np. 
znane hasło „Sami sobie", które przed 
czterdziestu laty rzucił Maksymilian Ma- , 
łinowski, skierowane było w ówczesnych 
warunkach przeciwko patronom spod ob­
szarniczo - klerykalnego znaku. Gdyby 

Komisja W1ellowa,;,cu na kouferenejl ldeoloctes­
•ej w Dębowej G6ue. Od le,..ej: koL M. Manła­

k6wnc, koL J. Mozi:a (stoi) l koL M. Grad. 

jednak hasło to przenieść żywcem do o­
becnych warunków w ustroju demokracji 
ludowej i ostrze jego skierowałoby się 
przeciwko sojusz~ikowi chłopa - robot- ' 
nikowł, a więc przeciwko interesom 
chłopskim. 

Ruc& wiciowy rozwijał 'się w ciągu 
dwudziestolecia historii ruchu mtodziezy 
wiejskiej, którego organizacyjny począ­
tek przypada na rok 1912 .Ruch młodzie­
ży wiejskiej to jeden z członów szet:o­
kiego ruchu ludowego czyli zorganizowa­
nej od schyłku wieku. ubiegłego walki 
chłopskiej o społeczne wyzwolenie w ra­
mach narodu. 

W prawdzie ruch. ludOwY zapoczątko­
wany rostał dopiera na gruncfe ustroju 
liberalno - kapitalistycznego, kłedy po 
zn iesieniu pańszczyzny zaistniały obiek­
tywne po t-emu warunki i dojrzała społe­
czna ·świadomość warstwy chłopskiej. Ale 
walka chłopów o Polskę· Ludową nie roz­
poczęła się dopiero w r. 1895, gdy zor­
ganizowane zostało pierwsze stronnictwo 
chłopskie w b. zaborze austriackim. Wal­
kę o społeczną wolność i sprawiedliwość 
chłopi toczyli przez długie \vieki pańsz­
czyźnianej niewoli. Prowadzili ją w roz­
sypce poprzez krwawe bunty przeciw 
pańszczyźnianemu uciskowi, poprzez sa­
botaż przy robocie „na pańskim", poprzez 
udział w powstaniu kościuszkowskim, 
pop-rŻez rewoli.tcyjną działalność księdza 
Scicgiennego, poprzez powstanie wielko­
polskie i małopolski bunt Szeli. 

K'edy jeszcze przed pierwszą wojną 
światową rozpoczął s·ię ruch spoteczny 
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iWśród młodzieży wiejskiej na terenie b. Tymczasem w ciągu pięciolecia po prze­
Kongresówki, stały przed nim zadania wrocie majowYffi polityczny ruch ludowY 
(>lbrzymie. Wieś popańszczyźniana nie był rozbity i niezdolny do skutecznej ak-
1Wiele się ' różniła od wsi z okresu pańsz- . cji przeciwko sanacji. Podobnie było na 
:czyzny. Chłopa wychowanego przez wie- terenie ruchu robotniczego. -
ki w systemie feudalnym trzeba było Historyczny sens działalności „Wici" 
;wyrwać z bezwładu i ciemnoty. Trzeba przed wojną staje się zrozumiały tylko w 
było wYrwać zeń_ ową „drugą duszę" - powiązaniu· z wyżej wYmienionymi ele-
1- pańszczyźnianą, nauczyć go nowocze- mentami ówczesnej sytuacji historycznej. 
snych metod gospodarowania i wprowa- Przy tym należy jeszcze pamiętać o pozo 
'dzić w tradycje narodowej kultury. Do stałościach zaboPów w strukturze mię-

. tego potrzebna była potężna mobilizacja dzywojennej Polski oraz o elementach ge­
sU społecznych samej wsi do walki z · ografii gospodarczej Polski ówczesnej. 
l\Vrogami społecznymi i do pracy nad so- Tak np. inne_ zabarwienie miała działal­
bą. Trzeba było rozwalić ów odwieczny ność „Wici" na terenie rzeszowskiego czy · 
'dworsko - parafialny układ, na którego łódzkiego niż na terenie poznańskiego w 
'straży stali zgodnie obszarnik i probosz.;z związku z odmienną społeczno - gospo­
~ sprzyjających dla nich warunkach ob- darczą strukturą i odmiennymi tradycjami 
szarniczo - kapitalistycznego ustroju. społeczno - kulturalnymi. Nie jest przy-

To też dzieje ruchu młodzieży wiejskiej padk.iem, że .ówc~esny wicia~z poznański 
I w ogóle ruchu ludowego to dzieje walki Stan~sław ~1kołaJczyk przec1~ny był re-
2e wstecznictwem oraz walki 0 mobiliza- formie rolneJ b~z ~d~zkodowama, P?dczas 
_cję społecznych sil wsi do przebudowy gdy .r~eszowsk1 ~1c1ar~ Fołta, pod~'<SYWał 
.ustroju zapewniającej chłopom rzeczywi- własme z kot?umstan!-,1, „Dek1arac1ę Mło-
·ste współgospodarzenie krajem. o tru- dego Pokolema Po}sk1 . .. _ 
'dnościach tej walki świadczy najlepiej Na tle ówczesne] sytua~JI wysuwa się 
fakt, że dopiero w r. 1928 młodzież chop- na czoło ~~~ede wszystkim f!IOralny ~do-
sko zrzuciła z siebie jarzmo patronatu. ro~~k „"W_1c1. w. walce z ~~nacJą. Prze .... zY-

11 · to "łk · t b b 1 ł taJCie sobie zyciorysy w1c1arzy zam1esz-
. , e~ wysi u ~pracy ~z~ a . ~ 0 w 0 czone w Młodym Pokoleniu Chłopów. 
zyc, zeby ~ o~e] przed~!~10weJ. Jeszc:ze Tam jest prawda 0 „Wiciach", które w 
ep?c~ zrob1c „mch. we ~s1 . Jakim osi~- potwornych warunkach półfaszystowskie 
gmę~1em by!o.zaw.ią~ame Koła! P~mI~taJ- go syst0mu mobilizowały młodą wieś do 
!ny, ze choc1az partie c~łopsk1e 1st~1ały walki c sprawiedliwość. 
~z .dob17~h pa:ę lat, .~o .Jesz~ze _Po p:erw z powstaniem „Wici" w r. 19Z8 wkro­
sz.eJ ~oJm~ sv.:1atoweJ me mia.ty on.e ~ra- czył na wieś poraz piewszy masowY ruch 
~1e ~adneJ podbudowy orgamzacyJneJ w ideologiczny podważający założenia ka-
tereme: . . pitalistycznego ustroju. 

. P~:tia chłopsk~ w o~ym czasie (a '?1 w epoce patronatu było to niemożliwe. 
m~k!~rych okolicach . Je~z~ze po dziś Ale od-fantazji „słowial1.skich" do kqn-
dz~en.) to w rz~c:yw1stosc1 . klub po~el- -ferencji w Dębowej Górze długa prowa­
ski w Warszawie 1 rzesza mezorgamzo- dzila droga. Droga podobna do tej, jaką 
:w~nych wYborców · rozproszonych po odbyt socjalizm „od utopii do nauki". Na 
;wioskac~. . . . . · przestrzeni samego _tylko przedwojennego 
Wlaśc1w1e to dopiero ruch młodz1ezy . jedenastofocia dają się wyróżnić trzy eta­

- ~iejskiej wprowadził na wieś organizację ÓY na tej drodze. Pozostają one -w zwią­
stałą, wprowadził mianowicie instytucję zku z rozwojem społeczno-gospodarczej 

-Kola Młodzie~y, któr~ odbywa zebrania i sytuacji wsi w okresie pomajowyin. Mia-
systematyczme pracuJe. . .„ nowi cie odpowiednio . do procesu pogar-

W roku 1?28 po~~tały „vy1c~ . Od cza- szania się tej sytuacji ideologia wiciowa 
. su, gdy Malmowsk1 1 Noczmck1 z hasłem: nabiera coraz bardziej radykalnych ak­
„Sami sobie" t~~r~yli „Zarani~" - upły- centów oraz przybiera kształty coraz 

_ n7ło lat dw~d~iesc1a: .,f ozorme mogłoby bardziej realne i praktyczne. 
się wydawac, ze „Wici ~r~klamowały.to w okresie słowiańskim (1928 -- 1931) 
samo has.Io W~~?d mlodz1ezy. ~le WlClO- był'O, rzecz jasna, utopijności i rnistycyz­

. ~e „Sam~ sobie zaczęło .stopmowwo na- . mu najwięcej. Potem przyszedł okres a-
b1erać głębszego znaczema. grarystyczny (1931 _ 35) wreszcie okres 

Przedwojenna działalność „Wici" przy- jednolitofrontowy (Deklaracja Młodego 
pada na ten okres w historii Polski, w Pokolenia Polski, Chłopskie Życie Gospo­
którym ustrój liberalno - kapitalistyczny darcze). Nie znaczy to oczywiście, że a­
przeistoczył się w ustrój półfaszystowski graryzmu w „Wiciach" nie było w okre­
:Z elitarnym sanacyjnym reżimem nie- sie słowiańskim, czy jednolitofrontowym, 
.wahającym się wprowadzić rtawet for- albo, że np. w okresie agraryzmu nie było 
malne upośledzenie wsi (Konstytucja jednolitofrontowYch tendencji.. 
kwietniowa z r. 1935, jędrzejowiczowska Kiedy rozważamy owe trzy okresy, ro-
reforma szkolna itp.}. zumiemy, że ich kolejność nie była przy-

W dziedzinie gospodarczej wieś stacza- padkowa. Okres ::1. Q:nrvstyczny był nie­
la się w nędzę. Sanacyjna polityka go- wątpliwie wyższym szczeblem na drodze 
spodarcza doprowadziła' do tego, że w o- ideologicznego rozwoju w porównaniu z 
statnich Iatacłt przed wojną było na wsi 8 okresem słowiańskim. Jednakże musiał on 
milionów bezrobotnych (młodzież) przy stanowić etap przejściowY, ponieważ re­
stale postępującej pauperyzacji chłopskich prezentował nierealną ideologię „trzeciej 
~ospodarstw czyli równaniu w dół. siły". i program wrastania wsi w „popra-

wiony kapitalizm", które już w Ówcze.. 
snych warunkach było niemożliwe. Totd 
tendencje jednolirofrontowe i socjalistyc~ 
ne związane głównie z Chłopskim Życiem: 
Gospodarczym stanowiły zadatek na o­
kres następny, który po przejściowycłi 
zahamowaniach , przyszedł dopiero w U• 
stroju demokracji ludowej. 

Czym wytłumaczyć fakt, że agraryzm 
zapuścił tak głębokie korzenie w „Wi"' 
ciach" i całym ruchu ludowym? Złożyły 
się na to następujące przyczyny: 

I 

1) Niedorozwój kapitalizmu na polskiej 
wsi. Pamiętajmy,' że socjalizm wymaga u~ 
przedniego przygotowania gruntu przez; 
kapitalizm, a w szczególności nowoczesnej 
bazy technicznej. Tymczasem w struktu­
rze wsi polskiej w okresie międzywojen"' 
nym było jeszcze wielu feudalnych, przed„ 
kaitalistycznych elementów, tak że nawet 
agraryzm wydawał się rewolucyjny. 

2) Niedorozwój polskiego demoliberaliz.. 
mu. Sanacja doszła · do .władzy w momen"' 
cie; gdy szerokie masy ludowe nie zdołały 
jeszcze wyżyć się w instytucjach demoli~ 
beralnego ustroju, który tymczasem na: 
Zachodzie Europy wszedł w stadium de­
generacji, a na Wschodzie ustąpił. nawet 
miejsca wyż~zemu socjalistycznemu ustr°"" 
jowi. Wydaje si ę, że jeżeli faszyzm za"' 
chodni był produktem degeneracji demo­
liberalizmu, to pólfaszym polski ·był pro„ 
duktem raczej jego niedorozwoju. Na ta• 
kim gruncie łatwiej było roztaczać agra"' 
rystyczne miraże przebudowy społecznef 
w ramach liberalno - kapitalistycznego 
ustroju, chociaż dzisiaj widzimy jasno, że 
w ówczesnych warunkach obiektywnycłi 
były to tylko miraże. 

3) Ruch robotnlczy w owym czasie był 
rozbity, a oba jego odłamy niezupełnie 
były zdolne do wpółpracy z ludowcami.. 
Polska Partia Socjalistyczna zbyt była: 

. pera.żona piłsudczykowskimi wpływami;· 

podczas, gdy Komunistycznej Partłf 
Polski trudno było się uporać z zasta„ 

- rzalymi błędam w dwóch podstav:owycli' 
dla chłopów punktach w sprawie uspo­
łecznienia rolnictwa i w sprawie niepod• 
ległości naro~owej. 

Do niedawna sprawa agraryzmu była ~ 
naszych ideologicznych dyskusjach bar"' 
dzo żywa i drażliwa. Wynikało to stąd,­
ie niektórzy przeciwnicy agraryzmu nie . 
ograniczali się do wykazywania błędno­
ści i szkodliwości agraryzmu, lecz chcie„ 
Il równocześnie agrarystów zdyskwalifi.,. 
kować moralnie. Z drugiej strony prawie 
wszyscy uczestnicy dyskusji w swoim 
czasie, w mniejszym lub większym sto1>­
niu przechodzili agraryzm tak ja~ się: 
przechodzi np. ospę. Dzisiaj jednak, kiedy1 

ruch wiciowy bierze pełny udział ~ 
przebudowie wsi na gruncie ustroju de"' 
mokracji ludowej, stają się coraz bar."' 
dziej oczyWiste dwie prawdy~ 

1) Agraryzm już przed wojną był kon"' 
cepcją nierealną i obiektywnie szkodliwą;. 
bo proponował takie rozwiązanie ówcze"' 
snej krytycznej sytuacji wsi, które była 
niemożliwe i niewYkonalne. 
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Sprawa histroyczno - socjologicznej o­
ceny działalności człowieka i sprawa o­
:ceny moralnej to są dwie różne sprawy. 
Nie należy mieszać ze sobą tych dwóch 
różnych kategorii ocen. 

Kiedy hordy hitlerowsk'.e zalały Pol­
·skę, młodzież wiciowa poszła do wicio­
;wego wojska - Batalionów Chłopskich. 
I teraz, jak w okresie przedwojennym, 
~iciarze w całości ruchu ludowego sta-. 
nowili element najbardziej ofiarny, bo­
)owY i radykalny. 
Właśnie wiciarze-bechowcy stoczyli 

_pierwsze w ·historii narodowego ruchu 
.oporu otwarte bitwy z Niemcami: Zabo­
·reczno i .Wojda to wkład ruchu w1ciowe­
~o w historię Polski. 

W jednym z życiorysów wiciarzy, któ­
.rych kilka zostało zamieszczonych w 
Młodym Pokoleniu Chłopów" (rok wy­

~ania 1938) czytamy (M.P.CH.T. III str. 
525 i 519). 

„Jestem zdrowy„ mam siłę, chciałbym pra· 
«:ować, ale czy ja jestem winien, że pracy w 
1Polsce nie ma. Takich jak ja, jest na wsi 8 mil. 
bezrobotnych chłopów, którzy żyją w nie-
ludzkich warunkach bytu. · 

Tylko, że jak ja z dnia na dzień kon:im 
wraz z moją rodziną, nie chcę zostać jes:z:­
cze, by nie mieć żadnej godności ludzkiej i 
'jak pies węszyć tam, gdzie za ochłap razo· 
wej mąki każą ci się sprzedać i prawowolnie 
wykonywać nałożoną ci nędzę, bez buntu 
'j bez organizacji niezależnej. Gdyby te 8 mil. 
·chłopów w Polsce mając swq godność ludz· 
'kq," stanęło do walki, zerwało z biernotq i po-

korą swoilb to wtenczas w Polsce napewnoby 
się zmieniło i Polska byłaby Polską Ludową, 
bez lcrzywd i cierpień ludzkich. 

••. Ale ' jedno! Dla takich komunistów, jak 
mnie nazywają, nie ma pracy w Polsce. Z 
·chwilą zwrócenia się o pracę w różnych kie­
runkach odpowiadano mi: niech ci „Wici" 
'dadzą, odpowiadałem ~,dziękuję" przyjdzie 
.czas, że i dadzą .•• 

„.W r. 1932 założyliśmy Koło Młodzieży 

~iejskiej „Wici" we wsi S... lecz odrazu 
wszystko co żyło we wsi, zaczęło krzyk wiel• 
ki. Nauczycielstwo ze szkoły powszechnej 

'.i roliiiczej, sekretarz gminy· (ten najbardziej, 
1ksiądz, policja (na pomoc), wszyscy 
przydupasi i wierne pieski ryczeli w niebą­
głÓsy. Straszono piekłem, karami, represja· 
mi i t. d. Nie pamogło to, Zatem wścief!.łość. 
'Protokóły, szykany, grożeenie pod adresem 
moim ze strony sługusów, że mi kości poła­
mią .•. W ciągu dwu lat istnienia Koła samych 
'kar mieliśmy na sumę 1200 zł. 

.Ataki te nie załamały nas. I wytrwaliśmy 
na posterunku sprawy ludowej .•.. A cechowa• 
·ia nas nasza niezależność, samodzielność w 
postępowaniu · siły 

1 

gromadnej, wolna i twór· 
:cm myśl, wspólna zbiorowa praca ku dobru 
wsi i Polski całej. 

Idziemy swoją drogą i 1oiemy czego żąda­
my i co nam się należy. Idziemy do Polski 
'Ludowej, opartej o ustrój demokratyczny, 
1d:ie musi istnfoć wolność, równość, brate.,... 
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stwo i sprawiedliwość. Idziemy do Polski 
Zjednoczonej, Niepodległej, w której nie bę­
dzie siły ponad prawem, gdzie nie będzie 
społeczeństwa podzielonego na dwa obozy, 
poddanych i uprzywilejowanych. To nam 
przyświeca i hartuje do walki". 

To, do czego dążył i oczym marzył au­
tor tych zdań, a więc Polskę Ludową, 
Polskę demokracji ludowej budujemy od 
roku 1944 w oparciu o Manifest PKWN. 
Czy jednak ruch wiciowy od razu wkro­
czył na drogę demokracji ludowej? 
Wpradzie część wiciarzy stanęła do pra­
cy w Lublinie, jednakże zadawnione, a­
grarystyczne błędy i wpływy mikołaj­
czykowskie nie pozwoliły przejściowo 
podjąć w pełni ludowo - demokratyczne­
gu budownictwa. 

Dopiero na Walnym Zjeździe w roku 
ubiegłym a później na konferencji ideolo­
gicznej w Dębowej Górze zwyciężył o­
statecznie nurt ideologiczny, który już 
przed wojną dochodził do-głosu, zwłasz­
cza w ostatnim, jednolitofrontowym o­
kresie. Przezwyciężone zostały mistycz­
ne i utopijne elementy historycznego wi­
ciowego dziedzictwa. 

Miejsce ich zajęła naukowa analiza 
społecznej rzeczywistości i realne prze­
kształcanie tej rzyczywistości przez mło­
dzież w interesie młodzieży i narodu. 
$wiadczy to o sile. żywotne] ruchu wi­
ciowego i o tym, ·że wiciarze umieją „z 
żyw:Vmi naprzód iść, po życie sięgać no­
we". Swiadczy o tym także fakt, że wła­
śnie wiciarze zrobili rewolucję w Pol:. 
skim Stronnictwie Ludowym opanowa­
nym przez Mikołajczyka i po jego zdra­
dzieckiej ucieczce szybko wprowadzili 
Stronnictwo do twórczego udziału w bu­
dowaniu demokracji ludowej . 

Pierwszy Walny Zjazd „Wici" w r: 
1928 odbywał się pod ·znakiem samo­
dzielności. Zjazd obecny żyje sprawą or­
ganicznej · jedności młodego pokolenia. 
Jedność mlodzieży chłopskiej i robotni­
czej budowana na gruncie ustroju demo­
kracji ludowej to ·wykonanie testamentu 
wiciowego dwudziestolecia. · 

W Polsce Ludow~J. której fundamen­
tem jest sojusz chłopsko - robotniczy na­
rodem są właśnie chłopi i robotnicy a nie 
cienka warstewka szlachecko - miesz­
czańskiej elity, jak to było przez dbgie 
wieki,w których chłop był bydłem robo­
czym, zechnięty . w nieludzkie warunki 
bytowania. W miejsce państwa obszarni­
czo-kapitalistycznego, które stało na u­
sługach Potockich i Radziwiłłów, budu-­
jemy państwo ludowe organizujące wy­
siłek całego narodu dla podniesienia sto­
py życiowej szerokich mas ludowych. W 
ramach państwa ludowego tworzymy · 
jednolitą kulturę narodową, likwidującą 
ostatecznie tragiczny podział na· kulturę 
pańską i kulturę chłopską. 

„Nowa Polska i nowe jednolite społeczeli· 
stwo wsi i miast, do któregu świadomie zdą­
żamy, wola o nową jednolitą kulturę narodo­
wą. Tradycyjny podział kultury na ·ludową 
J narodową byl wyrazelll upośledzenia ludu 
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w dziedzinie możliwaści t1vor::cnia nowycTI 
wartości kulturalnych i korzy.•~arzfo ze zdo­
byczy lm.lt.1iry narodowej, lctóra była w 
u~troju wyzysku tworem klas tvyzyskujqcycli 
i klasom tym w pierwszym rz11Jzie służyła. 

Nowa kultura na.rodowa wchłonie "' siebie 
nieprzem11a1ące, ogólnoludzkie i Mrod"U1e 
wartości starej i będzie powszechną kłtlturą 
ludu pracującego. My kulturę tę tworzyć bę-­
dziemy.„ 

Będziemy.„ budować nową polską wiei, 
której warunki rozwojowe stworzyła reform~ 
rolna i unarodowienie przemysłu" •.. 

Oto kilka myśli zawartych w pojekcie.i 
wiciowej deklaracji, którą uchwalimy n~ I 
Walnym Zjeździe. 

„ ... W tej Polsce cele, :eadania i obowiązki 
młodzieży są wspólne, tak jak wspólne są i1'~ 
teresy pracującego ludu wsi i . miast. Dlate-­
go przez współpracę razem z bratnimi org""' 
nizacJ;ni młodzieży budujemy świadomie je­
dność organizacyjną pokolenia Polski". 

Kiedy obecnie . wspólnie z młodzie~ i 
zetwuemową i omturową tworzymy or„„ 
ganiczną, a więc ideologiczną i organiza„. i 
cyjną jedność młodego pokolenia, jeste„ ·i 
śmy świadomi, że wynika to logicznie z 1 

rozwoju ruchu wiciowego w minionym ! 
dwudziestoleciu. Droga „Wici" do demo ... J 
kracji ludowej była trudna i wyhoista-\I 
Ale mimo przejściowe zahamowania,.'.l 
·kierunek marszu wiciowego był wyraź­
ny. W Polsce Ludowej droga wiciowegO' 
ruchu zeszła się z drogą radykalnego ru-, 
chu młodzieży robotniczej. Nadszedł 
czas, w którym oba te podstawowe ru~:I 
chy młodzieży polskiej pójdą w przysz_.l 
łość jedną, wspólną drogą. 
W dwudziestolecie pierwszego wiciowe-. 
go zjazdu, który był wspaniałym zrywem 
chłopskiej młodzieży do samodzielnegO' '. 
kształtowania - własnej przyszłości,- hi-• 
storii naszego ruchu wiciowego wstydzić'· 

· się nie potrzebujemy. Owszęm, mamY, 
słuszne powody do dumy. Z tego bujne­
go dwudziestolecia, obramowanego dwo• 
ma historycznymi zjazdami, bije bowiem 
wielkość, młodość i rzetelność. Właśnie 
poprzez jedną organizację dziedzicem po„ 
tężnego dorobku wiciowej · walki i pracy 
stanie się wszystka młodzież polska. 
Z drugiej zaś strony ambicją naszą stać 
się winno, by organizację zjednoczonej 
młodzieży polskiej uczynić potężną dźwi• 
gnią postępu wsi. 

W ustroju demokracji ludowej mamY; 
to szczęście, że wielka sprawa wyrów„ 
nania odwiecznej krzywdy wsi - to obo„ 
wiązek nie tylko wiciowy, ale - narodo„ 
wy. O taką Polskę walczyły pokolenia 
chłopów w ponurych czasach pańszczy ... · 
zny. Walczył ruch ludowy przez pół wie ... 
ku. Za ten ideał najlepsi spośród nas od„'. 
dali życie i zdrowie. Solarz, Wiatr-Za­
wojna, Fleiszar, Kojder, Sdbiorek padli 
w marszu do Polski, w której zakwitnie 
nowoczesna wieś i która urzeczywistni, 
chłopskie prawo do szczęśliwej młodości. 

My taką Polskę potężnym wysiłkiem­
zjednoczonej młodzieży zbudujemy. 

Mieczysław Grad 
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·-' SPOMNl-E.NIA Z AKCJI JED OFRONT'OWEJ 
Zaczęło się w 1933 r. Koła wiciowe, nie­

W-De ówcześnie, swą prężnością, organi- · 
zacyjną i radykalizmem społecznym wal­
nie uaktywniały wieś, która. ugi.na!a się 
pod brzernienirm kryzysu, przd udnienia, 
nędzy materialnej i politycznych szykan. 
N<lstrój wrogi przeciwko „sanacji„, ,~pa· 
norna wzmagał się- na wsi co dniu, w 
czym dużą. rofę- od~.rywafo takźe bojowe 
i opozycyjne Stronnictwo Ludowe. 
Gorączka bojowej opozycyjności dosz­

ła do zenitu w czerwcu 1933 r., dzięki 
uroczystości 25-lecia pracy parlamentar· 
nej , W. Witosa; która została zorganizo­
wana przez ludowców i wkiarzy dla 
~QQQQQGQQQQOOCiHiMi)00~GQQQ9e~O 

„Czule" opiekował:: 11łę ku1'Saml I kunfert!f'(:j1unl 
,. W~ł" granało'll"ll polleja. Na zdjęelu prezes ,., Wi­
ci" przed wojną koL Babski (dmgi od lewejl od­

prawia p, J<>omend!!EJi'a z k<>aferencjl w Kępie 
CeJejowsldej. 

Małopolski $.rodkowe.J w Rakszowie, pow. 
Łańcut, w drugiej połowie czerwca 1933 
roku. 

Zgromadzenie Widolysięczne w Rak· 
szowie wrzało. Nastrój był rewolucyjny .• 
Utrwalony on został przemówieniem ks. 
proboszcza z Rakszowy, który sanację 
porównał z Antychrystem, a którego zni_ 
szczą chłopi z W. W. na czele. Także 
dz.ia.łacz długoletni poseł Andrzej Pluta 
chłopom z trybuny wręcz powiedział~ kło­
nicami bić gwalcideli porzą.dku i rabuś­
n ików chłopskiej pracy i naszych oby­
watelsidch uprawnień". 

Wiciarz Wł. F. dorzucał: „demokrację 
i sprawiedliwość w Polsce tylko lud 
pracujący uczyni, bo to wypro.rokował 
już wieszcz nasz Słowacki w Anhellim". 

STANISŁAW STEF AN GĘB AL.A 

Wyniki nie dały długo na siebie cze­
kać.Na drugi dzień władze państwowe 
rozwi~zały wszystkie kola wiciowe w po· 
wiecie łańcuckim. Równocz<'śnie nade­
szła wieść: „w Wólce pod lasem. w Noc­
kowej chfopi biją sanację". Wieczorem 
druga wiadomość:,, w Grodzisku rewoluc­
ja''. Iść na pomoc chłopom, którzv wal­
czą z granatową policją.. Nadszedf czas 
zgniccmia rtuacji. Noc cała schodziła nn 
r:ar;1rfach. Po:J.bnowiono ornóc chłopom 
w Grodzisku. Forma pomocy to marsz 
mi Przeworsk. Udaje się to. Istotnie 
marsz nn P!'~::·i'.-~.rsk zgromadził w kar­
nych kolumnadr CZ\YÓrkowych 10.0llO 
chłopów, którzy idąc na zabarykaoowa. 
ny policją Przeworsk byli zapleczem 
op~awą · dla delegacji „ruchawkowej": 
klora .virad:r.0m przrdstawić miała 12 żą.. 
dań chlopskich, kt~re z.awierały po-stula­
ły wsi, domagania sję reform spolec-z 
nyc~1, mmnięcia krzyv<<l oraz p~zyV1TÓ-

• centa.. Polsce praworządności demokracji 
co równać się miało zapano~an.iu w ol~ 
not.ci Sprawhlliwości, a tym samym li­
kwi·dacJi chłopskiej rewolucji . 

Było wiciowe zebranie 
(i pan komendant tam był J 
I przemawiałem na nim 
ze wszystkich. sil. 

l3olalo.„ wiele bolało„. 
Nie byfo mów. Był krzyk. 
Noe trwała ci.emna. Nie dnial-:• 
i promie1i nadz1'.ei już nikł.. 

a pan komendant był zdania, 
i:e rewolucyjny to krok; 
dn. władzy brak zaufania, 
karcący we mnie utopił wzrok. 

przysłał mi na podu;vrko 
. m:e• granatowe psy; 
l.-t6ryś obelgę mi burknął -
drwił. 

M4j pies jazgotał rozgłośnie -
i zripisałi psa 
n„1, właśnie było najprościei 
ulrnrać, kiedy trza). ' 

l od.,iedziałem mamlab; · 
a '!,dy wróciłem pewnego dnła, 
serce już we mnie skonnialo--. 
~płynęła tylito psia !za. 

. Władze zapewniły cfelegację, że fo to.Peł· 
monc będzie, byle chłopi wrócili dQ . ~fo. 
mów. Zbudzona fala odpłyneb .. ~fa dru. 
gi dzień żqdania spełniać poezeto ~v Przt'· 
worskim, Łańcuckim, Rzeszo;vskiin R:} 
pczyckim pacyfikacje i are&ztowan~ s~ . 
~abici i wiele rannych. Tysiące pobit~di 
I aresztowanych. Przemoc, .bezorawie po .. 
licyjrrość, która tryumfuje. Wieś Śroćl­
kowej Małopolski po zajścia<'h •Jnedsta­
wia widok burzą stratowanego ł~nu doj­
rzewającego zboża. Zmulona pobita gra­
dem. Zdziesiątkowana. 
. Czas leczy. O~ychają łzy. Zahliźnia.ią 

się rany. Pogłębia się poczucie krzywdy, 
oraz budzi się refleks, iż dwoma pow'ia­
tami, ani sami chłopi rewolur:j i w Polsce 
- zwycięskiej nie uczynią . 

1934 r. doj.rzewa wśród Kół „Wici" ­
myśl. Chłopi muszą posiadać sprzymi-e· 
rzeńców i to tam, gdzie są ośrodki wła­
dzy. Chłopi muszą ze sprzymierzeńcem 
uderzyć w sanację równocześnie i w ca­
łej Polsce. Chłopi wygrać mogą tylko w 
walce, którą wywołał kapitalistyczny ust- . 
rój. S.Przyrnierzeńcem może być tylko 
warstwa robothicza. Jest walcząca jak i 
my. Gnębiona jak i my. Mieszka blisko 
ośrodków władży - w miastach, gdzie 
w walce o ustrój rozegra si~ zasadni~ 

~t. Warstwa .robotnicza, tak jak i my dą­
zy do budowy demokratycznej Polski. 
Z nią należy być w sojuszu. 

Ktoś„ g~ieś, kogoś reflektował, że to 
,,komunizm". Nie słuchaliśmy. Po wyt­
knięciu sobie celów następuje szukanie 
kontaktów. Idzie to opornie, bo środko­
wa Małopolska to rolniczo - chłopska 
część kraju. Prawie ie me ma robotni­
ków. No Jlarcszcie kol. P. śW. odnalaz1 
w Łańcucie nieliczny (kilka osób dosło­
wnie) dość przestarzały TUR. 

Stwierdzamy, że to mało społecznie 
znaczy, choć jui jest dużo politycznie. 
Współpraca musi być w całej Polsce 
z szerszym zespołem młodzieży robotni. 
cze.i, aniżeli sam TUR. · 

życzeniu naszemu staje się zadość. 
Na jesiennym Kongresie „Wici" w War• 
szaw'ie 1935 r. pilnujemy razem z innvmi 
podjęcia uchwały: „,w dążeniu nas~ym 
do porozumienia chłopskiego niebu ludo­
wego z ruchem rob.otniczym, będzirmy 
współpracowali z organizacją młodzieży 
TUR, 01.:az tymi organ'izacjarni młodzieży 
robotniczej, które będą wobec nas wy­
stc;powały łącznie z TUR-em" („Wici" 
Nr .. 44 - 45, 1935 ). 
Uchwała ta w ośrodkach „Wici" środko 

wej Małopolski zapoczątkowuje akcję 
jcdnofrontową mlodziezy wsi i miast, 
a w szczególności zbliżenia ,,Wici" i Kom. 
Z. M. Vv szc?:e~ólności żywo ti:i ,„,,„,wa 

Gtbp„ tlzil>1e;:zy wiciowych w Kępie Ce!ejowsklej 
l'Il. 1i!35 r. Słe-id na kloeu WL Folta, za nim 
CłiF.wfilr.:y - Solarz, na lewo T. Kosakówna, 

!'.t1 Babski, Mojkuwna, .M. l\fttnlakówiJa 

l>UJ.llkl ,.. Gacklej · G61« I". 1928 r. 
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je.at dy.skutoW&D& na kunie zimowym 
1935/36 w U. L., w Gaci Przeworskiej. 

Entuzjastami jcdnofrontowośei SQ 'kol. 
kol. wykładowcy na tym?.e kursie Br. 
Drz., Wojciech Skuza. Solidaryzuje się 
z ni':mi mające w pobliżu w chałupie 
chłopskiej pod strzechą swą siedzibę -
Kierownictwo Lwowskiego Zw. M. V\1• 

,,Wici„, działającego w woj. Lv..-owskim, 
St.a.nisławowskim, Tarnopolskhr.. 

W zespole tym poczyna co.raz bar­
dziej dojrzewać myśl - o akcji praktycz· 
nego wykon~·nia uchwały jesiennej zjaz. 
du wiciowego. Ale jak? Kol. Br. Drz. 
uśmiecha się i mówi, że ma sposób star­
towania jedno.frontowego... tylko pocze· 
kać kilka dni jeszcze trzeba. 

No i w któryś dzień na przełomie roku 
1935136 uprzedzony jestem, by być w do· 
mu i że będziemy radzić nad sprawą 
jednolitego frontu młodz'.ieżowego w Pol­
sce. 

~::trrszcie ®ch9dzj do spotkania. lnlie· 
niem Komunistycznej Młodzieży i TUR 
występuje sympatyczny o dużej inteli„ 
gencj'i działacz, który później zostawia . 
mi swój adres: Warszawa, Chmielna 
Nr. 7a. 

Odbywa on dwugodzinne rozmowy z 
,,Chrzesnym". . Sprzrczka między nim 
a .Cbrz.esnym" idzie o metody. Co do 
celów są zgodni. 

Warszawski nasz gość referuje, że 
akcja jednof~ont.owa raz.począć się win­
na od ustalenia punktu wyjścia. Tym 
punktrm według niego winna być odezwa 
do Mł-0dego Pokolenia Polski. 

No i powiada, że ma projekt takiej 
odezwy - „Deklaracji Praw Młodego 
Pokolenia•'. którą to wimrlśmy przedy•· 
kuł.ować i podpisać. 

P.rojekt deklaracji idzie na stół. Odby­
wa Się pierwsze ogólne czytanie, a pl1ź· 
niej punkt po punkcie drugie i dyskusja. 

W pracy- tej oprócz ,,Warszawi:sły„ 
(a która odbywa się -w komoru przero­
bionej na jzhę u T. F. w Gaci) hieno 
udział: imieniem W. V. L. Br. D.rz., 
Lwowsk'iego Z. M. W. „,Wici" Wł. 11„ 
kierownik tegoż Związku, Koła „Wici„ 
Gać Fr. F. Dyskusja temz trwa długo. 
Uzgadniamy. 
. 1) Wychodzbny jako inicjatorzy obok 
innych z projektem Deklaracji Praw Mło­
dego Pokfrlenia, która stać się winna 
płasz~zyną do ogromadzenia na niej najM 
szerszych mai młodzieżowych w Polsce. 

2} Projekt Deklaracji w niczym nie 
n_.rusza ideologicznych odrębności i su­
werenności organizacyjnej Związku Ml. 
lWiejsk. ,;Wici", TUR, K. Z. M. 

3) Deklaracja podnosi jako zawołania 
najbardziej żywotne problemy utłodzie­
żowe, a w szczególności: 

a) Prawo do pracy. oświaty. kształcc, 
nia się, 

b) Prawo do wolności politycznej i sa­
mookr~lenia się narodowego, 

c) Protest przeciw wojnie„ 
d) żądanie ograniczenia zysków posia­

daczy, uruchomienia robót publicznych, 
przeprowadzenia reformy rolnej. 

e) Zwołania Kongresu Krajowego an­
tyfaszystowskiej postępowej . demokra­
itycznej młodzieży. 

Po żmudnym uzgodnieniu - podpis&.. 
nie projektu nastąpiło w mieszkaniu koL 
Woj. Skuzy. Na orginale .widniał_y jui 
'trzy podi>isr. A. K.. Beninger, Bu.rek W., 

W I C .ł 

Dd>ińskj A. Pod nin\ł złożyliśmy swoje 
tj. Br. D.rz., Wł. .F., Woj. Skuza. 
Wychodząc później z mi<f'sv.1rnnfo 1rnl. 

Skuzy byłem jakby w hipnozie. Czuleni 
każdym nerwem, że tapoez~tkowała się 
r.zecz oo miarę historyczną. 

W tej h;p11oz1t: chod7ił~m ld1lka dni -
prz€!1llyśbjąc od czego zacu~. by ducha 
deklara.,..: ji wc'lelać w życif>. W jednej 
z rozmów z'kol ~~LlZq u~talamy z\\.ułan i~· 
konferencji µNodowników „ Wici" naj­
błiższyc!i powiatów, jako pierwswgo kro­
ku ku jednolitofrontowej akcjL 

Konferencja ta odbywa się 19 stycznia 
19:ł6 r. w Gaci. U<>.,.ei;tnicza na nie.i dzia­
łacze wiciowi z pow. Przeworsk, Łańcut, 
H:t.cszów w ilości 100 osób. Konfe rencji 
pr7.t'wodniczył kol. świetlik. Sekretarzo-

.ltwltJ . o\>O~u ,,Cltr.iestny•· -w c~u1e <w)'gtas.tanba' 
referata „ keałenaejl Weol~eJ w Cbedowt. 

w llpca 1tl7 r. 

w.ał Wł. Fołta. Głównym przedmiotem 
narady była 3prawa jednolitego frontu 
chłopów z robotnik.allli, jako podstawo~· 
wego założenia dla jedn<>liteg.o frontu 
Diłodzieżowego w Polsce. 

Zagadnienie to zr.ef ero wał lwL W. 
Skuza. Przed uczestnikami konf erenej1 
postawił sprawy: Sprawa wspólnego 
frontu świata pracy - jest sprawą nie 
taktyki ale .zasadn:i.czym .elementem j e-go 
dążeń społeczno-politycznych. Dążenie "ku 
jedności ludowej wynika w i>irrwl'lzym 
rzędzie st-ąd, że je.dnakawo masy chłop­
skie czy .robotnicze są w nędzy material­
nej i znoszą poniżenie społeczne. 

Wróg mas ludowych to ustrój kapita­
listyczny i jego prodnkt zbrodniczy -
światowy faszyzm. Zwyciężyć to może 
tylko jedność ludowa. 

..Dyskusja była niezmiernie żywa. Wy­
powiedzieli się w niej kol. kol. Wl. Fołta, 
Fr. Buja, A. Rydz, SL Wierzbicki, P. 
Trojnar, J. Ruper, Wł. Koj<ler, Tad. Bróż­
bar, P. świc-Oik, Fr. Fołta. 

Wynikiem konferencji była jednomyśl· 
na uchwała: · 

a) Jakc> ruch chłopski, W3lczyć bę­
dzieinr. i wM.e1kimi -siłami niewollłcymi 

człowieka i każdego podobnie ~ 
go, traktować będztf.'Dly jako przyjaciela. 

b) Zwi-acamy -się do ~.dz kjerow,n1-
czych Z . M, W. R. P., aby ląezttie z pned· 
st.-:Y.icielami nilodzieży rol:>0:f.niczej ,zot;ł.a­
ły w roku bieź.ącym przepn>w.adrone · roz 
wafania T.aSad w.spóldziałania cbłopów 
i robotników." (Cytaty odnośnej konfe. 
n ·ncji pochodzą z mych zapisków 1 dru· 
kowanego sprawzdan.ia w „ Wiciach" w 
Nr. 7 - 8, 1936 r.) 

Przebieg i wynik konferencji zobo. 
wiązywaŁ Po pierwsze: d<> stałego kon­
taktowania się z kierowniczymi central· 
nymi ośrodkami „\Vici", -oraz z ośrod­
kiem j cdnofrontowej aJ<cji, odn-o.śni.e 
„,Wspólnego frontn". Po drugie: do 
upowszechnienia id<i jednofronto,vej w te­
renie, oraz wciąganie w jej ezynności co­
raz to nowyeh Kół i ·cb:iałaczy ,,Wici~' 
środkowej i wschodniej Małopolski. 

Wykonywano to następująco: nawią­
zano łączn.ość z wa.rszawskim ośrodkiPm 
jednofrontowym, do którego, jak l!Mn 
było wiadomo, wchodził z ramienia Wi­
ci" Stanisław Miłkowski. Łącząikiem ··~~ę­
dzy Warszawą a środkową l\fałopo r. · :i 
była ,pan'i „Stefańska" (pseudonim), któ­
ra pozos tawała w kontaktach z Br. Drz„ 
Woj. Skuzą, Wł. Fołtą. 
Powierzchowność lej pani. takt, duia 

jotf ligencja. poświęcenie i ideowość pia--w­
szych cbrześ.cian budziła zaufanie i sza­
cunek. Dostarczała materialów refern to­
wych. broszur odnośnie moR.tażu Irontll 
młodego pokolenia. lnf orrnowała lojal­
nie o trudnościach w realizowaniu 'łc:go. 
wynikających z panow.ania dyktatury· 
faszystowskiej i poJicyjnośCi. Były one 
także w .mwarstwien.iach ruchów: chłop­
skim i r.obot.Wczym. To trzeba ·było hr~ 
pod uwa1Zę, by nie zaszkodzie samej , ,,.._„a~ 
wie. Dz.ialame zgodne .z duchon delda­
racji jednofrontowej być musialD sys:te­
matyezne, .raczej na dłużs1!.1!, falę :obU. 
cwne. Rejestrnję tu kilka osił&llię~ JW.zez 
które . Sr.odkowa Mafopols"b do:rzu.eiła 
swe -skromne .cegiełki do wspólnego anty· 
faszysU>wskiego 'frontu młodzjeży w P~ 
sce i w swjecie. 

l. lmiwiem L ow.Kiego Z.M.W. _. Wi­
ci"' wy.słroro pisma :solidaryzujące .U; :a 
akcją ,,Anlyw<>jennego Kongresłi Młodzie­
iy swiataj' - obraduj~o wlot;q 193' 
.r. w 'Brukseli. 

n. Zw-01-an-o Na~czajny Zjazd 'Wi· 
Ci.owy Lwowskiego Zw. Mł. W. w dn.. ~ 
marca 1936 wMaTkowe.1, pow. Pneworsl~ 
protestujący przeciw fa$zyzmmvi i pot.,_ 
cyjnemu systemowi rząd7.enia. 'Zjar.-d len 

(D.alszy .CilłG u str. 8.) 
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~iclowa Spółdzielnia Turystyczna „Gromada,' 
pnelransportowala ponad 200.000 '\l-yełeffkowl­

~w. Jedna li wycieczek w pierwszej Spó.łd'zielol 
Zdrowia w Markowej. Z lewej dr. CłckoL 

był najliczniejszy w historii Lwowskiego 
Zw. M. W. oraz w nastawieniu swym bar­
(łzo boj.owy. Protestował on przeciw unie· 
JDiOŻliwianiu prac „Wic.'.iom" przez władze 
i policję, czym było rozpędzanie zjazdów, 
!kursów, zebrru1, nielegalizowanie kół„ 
oraz areszty i mandaty karne. Wszystko 
!to było jawnym gwałceniem istniejących 
wtedy praw,. które poręczała nawet kwie­
b.U<>wa konstytucja. 
Równocześnie zjazd akcentował prawa 

młodego pokolenia do oświaty, wolności 
pracy itp. Zaznaczyć wypada, iż w zjeź­
fuie tym ibrała udział nieoficjalnie z ra­
mienia Centrali jednofrontowej p. „Ste­
fańska". 

III. Nawiązywano kontakt z młodzieżą 
robotniczą Lwowa. Do pierwszego spot­
kania -w:e Lwowie doszło z okazji odbywa­
!jącego się kursu wiciowego w dn. 3, 4, 
5 marca 1936 r. w Sokoln'ikach k/Lwo­
i\Va. W .tej pierwszej naradzie jednofron · 
ltowej we Lwowie z ramienia „Wici" u­
~zestniczyli kol. P. Sw., L. L., Wł. F. Z 
ramieni,a Związku Komunistycznej · Mło­
ldzieży Ukrainy Zachodniej było dwóch 
przedstawicieli. Nie przyszedł na tą kon­
ferencję TUR. Nieobecność TUR-u mocno 
nas zastanowiła i z tej przyczyny kon(e­
rencja nie przyniosła konkretnych posta­
nowień. Jednak między nami a K.Z.M.U. 
izostały wymienione opinie i poglądy co do 
~ednofrontowej akcji w woj. ~tanisławow­
skim, tarnopolskim, na których to tere­
nach także do naszych kół „Wici" sprawa _ 
;współdz1ałania dotarła. Rozerwanie się 
.TUR-wców Lwowskich 1936 r. spowodo · 
:wało, iż na terenie Lwowa kontakt z Wi­
ciami i Lwowskim Z.M.W. jednofrontow­
ców dokonywał _się raczej przez Akade­
micki Niezależny Związek Młodzieży So ·. 
cjalistyczuej. 

Kontakt ten utrzymany został aż do 
:wyibuchu wojny 1939 r. Był on żywy, bo 
na każdych zjazdach ważniejszych, kon­
ferencjach „Wici" lwowscy przedstawi­
ciele młodzieży robotniczej uczestniczyli 
zawsze serdecznie widziani przez wiciarzy. 
. Iy. W~razem wspól?ej akcji było z~­
Jęóe wspolnego stanowiska przez ,,Wici" 
:i przedstawidela ·K.Z.M. co do uroczysto 
ści Nowosicleckiej w czerwcu 1936 r . 

Uroczystości Nowosieleckie ku czci wój . 
iła M. Pyrza w pierwotnym zamyśle ini­
cja1or6w, a w szc7.ególności T . O. i towa· 
;rzyszy miały być raczej świętem odpusto­
wym dlłopskiej wojaczki z ukłonem w 
stronę .Rydza śmigłego. To budziło w 

lW I C l 

,,Wiciach" i u ludowców przeworskich 
mocny protest, oo wyrażał<> się mocnym 
wystąpieniem wicia~ na zjeździe powia­
towym S. L. w maju 1936 r. w Ma~kowej, 
pow. Przeworsk. 

To samo podzielał i Zw. M. K. którego 
prze<lstaw1ciel kol. z Soniny był ~ nami w 
kontakcie. Byliśmy · zgodni - uroczystość 
Nowosielecka ma być okazją do manife· 
stacji przeciw piłsudczyźnie jako polskie­
mu faszyzmowi. O charakter man'ifestacji 
poszła batalia... Zwyciężała myśl jedno· 
f~outow~ów. No~osielc.e były bojową ma· 
ruf estacJą przeciw reżimowi. Prawie pół 
dnil'! ~iek;>ńcz~~ się okrzyki ,,precz z sa­
nacJą , mech zyJe Witos oraz ucieczka 
Rydza $migłego z kopca M. Pyrza - dała 
pełną satysfakcję grupie wiciowej, która 
]X>d rn-zewndnidwcm s. L. praktycznie 
ins.trnłowała tysiączne grupy w zachowa-
niu się przed $migłym. · 

V. 'Y.Prowadzeniem jednofrontowych 
tendencji w obrady Walnego Zjazdu 
Lwowskiego Związku M. W. Wici'' od· 
b 

1J I 

ywanego w dn. 6 września 1936 r w 
Handzlówce. · 

Uwydatnione to zostało- w referacie 
przedsta.wiciela S. L. - ,,Prą<ly Społecz· 
n~ - P?l~tyczne a -Z.M.W., którego najzna­
m1en~e3szym. wyraze~, ora.z dyskusji by· 
ło s~w1erdzeme: ,,Zm'iany Jakie zaszły w 
Ros3i w wyniku rewolucji październiko­
wej - ruch ludowy i demokratyczny w 
Polsce uznaj e za pozytywne - odn-0si się 
do .n~ch. ~ sympatią - bo tam dzieje się 
lepH:!J n1z za caratu. A następnie jedno­
myślna uchwała: „Młodzież chłopska re­
p.rezen towana na zjeździe Z.M.W. Wici" 
woj. ~wowskicgo, Stanislawowsk{~go w 
Handlowce pow. Łańcut dn. 6. IX. 1936 r. 
wyraża solidarność i współczucie chłopom 
i robotnikom hiszpańskim broniącym 
krwawo swego kraju przed najazdem fa­
szystowskim. Zjazd życzy młodzieży 
chłopskiej i rO'botniczej Hisz.panii pełnego 
zwycięstwa (Protokóły Zw. -M. W.) -

Teraz, jak idee Deklaracji Praw Mło­
ąego Pok,0lenfa fjednegolroritu przyjmo­
wał teren :w środkowej . .:Małopolsce? .. 

Już z poprzednich ·- Jplku zdarzeń wy­
mienionych wynika, że ogół . w1ciarzy z 
tym się . solidary~ował. · I?oniżej chodzi mi 
o to jak jedriofrontówpść ugruntowała się 
w dQlach: . Znowu . kilka rejestracyjnych· 
f~któw. S.zereg działaczy ·'„Wici"· środko· 
wej Małopolski J>9djęło .. tz:ud masowego 
up9wszechni.enja · id_ei . · jednofrontow:ej .w 
masach mlpdz,ieżowych ' wsi. Wymienie 
killiu·: M.F., M=1\!;, Str.; Wł. P. A. i J.' DŻ.,' 
St. Sz., L.K., i Wielu 'innych. . ·:_ . 
Wyjściem do tegó stało się posiedzenie 

Zarząd Woj.'· Z.M-:W. we Lwowie łącźnie 
z k-0nferencją działaczy, co miało miejsce.' 
w Kraczkowej pow. Ł:ińcut, luty 1936 r.­
Na posfodzeńiu prze_dyskutowari'o ' pi-Oj~kt . 

Kolo ,,Wici" Golabrze (Kłelęcklc) na wycleczee 
p® uczyłem Z.,.alcy w 1946 r. 

Deklaracji P.M.P., do którego nie zgfoszo• 
no uzupełnień. Poza tym zapadła uchwała 
rozesłania proj.ektu do wszystkich działa„ 
czy „Wici" z prośbą o uwagi i upowszech. 
nienie go. , 
Wykonując uchwałę rozesłałem około 

5~ egz. deklaracji. Odwrotna poczta przy4 
mosła cenne wypowiedzi na temat dekla• 
racji i jednofron towości ś. p. kol. Flejsze~ 
:i·a M., oraz Peszko Wł. i innych, które 
przekazano do wyko.rzystania w Warsza. 
wie. Wynikiem tegoż było, że ogół wicia• 
rzy środkowej Małopolski Deklaracj~ 
P.M.P. zaakcept·ował. · 
. Najbardziej do upowszechnienia idei 
Jeclnofro~tow~j w. środkow..ej Małopolsce 
P;rz.yc~yn1ło się pismo wydawane przez 
łodzlu Zw. M. W. „Wici" Chłopskej żv"' 
·Gd "P " .J cie os~o arcze . ismo to przez swr-„, 

ton lewicy, antyfaszystowski oraz rea1ue 
podchodzenie do zagadnień wsi z miejsca: 
zdobyło sobie uznanie. Dobra także re.. 
dakcja kol. lgnara Stefana spowodowała· 
Ż" rhłnnc:;k ie życie Gospodarcze" stał~ 
się nieoficjalnym organem „Wici" woj. 
lwowskiego. 

W pomoc „Chłopskie.mu życiu Gos~ 
darczemu" przyszedł „Dziennik Popular• 
ny", który także mał masę zwolenników. 
i czytelników. 

Przez akcentowanie jednofrontowoścf 
i wy.raźny antyfaszystowski kierunek zdo­
bywał „Dziennik Popularny" w $rodkowej 
Mał~polsce przyjaciół. Także do uznania 
go za swój przyczyniła się wiadomość ii­
w redakcji „Dziennika Popularnego" pm-: 
cował wiciarz Br. Drz. oraz piszący tam 
W. S. B. St. i inni. 

· W takim klimac'ie poczęły działać nie. 
oficjalne komórki jednof.rontowe. W Prze.i 
worskim 1'LM., J .Z., Wł.F., St.Sw. MF:_ 
w Łańcuckim A. J. Drz., Wł. F., A:w., w_ 
Rzeszowskim St.Sz., St.Szyd, w Tarno• 
J:,rzeskim J.K., J.M., J.D., w Jarosławskim 
W.S., J.S. Zespoły wymienionych wicia1o: 
rz.y mogły uch.odzie za takie komórki bo 
całko~cie podzielały idee Praw Młodego 
Pokolenia .i pozostawały w kntaktach z 
TUR, KZM lub lewicowymi Związkami 
Zawodowymi. 
·. Osł~i.enie akcji jednofrontowej nastą~ 
pJło wiosną 1937 r. Zamknięcie „Dzienni• 
ka Popularnego" p.rzyniosło ~ew1zje w. 
~zew<?rsk'im. Zawieszenie „Chłopskie.. 
go życ1a Gospodarcz.ego" stworzyło prze„ 
świadc~ęnie odniesionej porażki. • 
· StraJk chłopski 1937 w sierpniu wzmo"' 
cnił .kontakty jednofrontowe - ale na 
k!ótko. Jesiet?-i~ 1937 ulega aresztowaniu 
cała grupa WlClOWa w Tarnobrzeskim, na 
czele _L.K., J.M„ J.D: 

(Dok. na str. następnej) 

Wezuo - kurs w ośrodku wlclowJlm w Borówka 
(Poznańskie) w 1947 I' 
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'ANTONI OLCHA. 

Wiejska stacja 
.Chaty w gajach zamrokiem spięte przywarły 

do ziemi 
zanim 
noc 
radło brzasku rześko porozrywa. 
.Z daleka długi sznur gwiazd wyciąga 

pocit(giem 
miesiąc, skrami prószący, jak 
lokomotywa. 
Na kalenicach wsi -.. 
stacja„ 
ukryta w mgieł przeciągłym świście. 

Hallo! 
Dzisiejszość 

kół hukiem odjeżdża stąd! 
Tu Przyszłość · 

wiecznie młoda, wiecznie żywa rośnie 
·nawałem chętnych, stwarzających rąk! 

Dokończenie ze slr.8. 

Po d!ugim siedzeniu w śled~t~e wyto­
czono ~ PI'Oces, w wyniku ktorego osą­
ązonp I~h na kilka lat więzienia. Inni uni­
knęli podobnego losu dzięki większej o­
strożnośc'i i strzeżeniu się przed „prawo· 
ka torami". 
N~ ~padnięcie fali jednofrontowej, któ­

ra naJWiększe nasilenie w środkowej Ma­
łopolsce miała w 1936 i 37 roku wpłynęły 
także te okoliczności, że władze kierowni­
cze ówczesne· „Wici i OMTUR-u nie mogły 
oficjalnie ulegalizować f.rontu antyfaszy­
stowskiego młodzieży - ze względu na 
groźbę delegalizacji demokratycznych 
masowych organizacji, jakimi były · Wi-
·ci" i OMTUR. " 

Delegalizacja wtedy „Wici" i OMTUR 
byłaby wielkim nieszczęściem dla mło­
dzieży polskiej - bo by zerwana została 

. ostatnia tama przeciw faszystowskiemu 
wychowaniu, które młode pokolenie topi­
ło społecznie na wsi i w mieście. Forma 
n.ielegalnej pracy była trudna, odnosić by 

. się musiała do nielicznych, okupowana 
by być musiała wielkimi ofiarami. $wia­
domość tego by-ła wśród członków 
KZ.M. 

.Mimo zanikania zewnętrznych form 
manifestujących jednofrontowość demo­
kratycznego antyfaszystowskiego ruchu 
młodzieży w Polsce,..19~8 :. 1939 - coraz 

: bardziej , powszecl~ą' stawa~a : się świado­
mość, że poprzez · ścisfy 11ojusz chłopów- i 
robotników i jednolity front :riiłodego po­
kolenia jest możliwość pokonania sanacji, 
usunięcia kapitaliźri11,.1, or~iz realizo,yaliia 
programów partii chłopskich -i robotni­
czych w Polsce - . realizowania Polski 
Ludowej. 

Cieniem, który zamąćał jedność spo· 
łecznej linii pracy i . walki chłopów i .ro­
botników, była groźba inwazji hitlcrovy­
skej a następnie katastrofa · wojny-1939 
- 1944. W L :asie 1939 - 44 -roku pokr~­
ciły się ścieżki chłopska · robotńicze, · tak 
p.roste 1936 - 39 · rÓktr. Na · przestrzeni 

· ostatnich 3 lat znowu je wyprostowuje­
my, bo założenia współpracy . chłopsko­
·robotniczej j jednofrontowo~i są' słusz­
ne i potwierdzone przez ŻY.cie: „:WięG ~je, 
kontynuujemy. - · 

Władysław Fołta 

Str. 9 

Deklaracja praw młodego pokolenia p_,1ski 
Opublikowana 20 marca 1936 r. na łamach literacko-społecznego 

dwutygodnika „Po Prostu„ 

Jest nas klika mlllonów - młodych, pełnych sil, 
rwących się do twórczego I radosnego życia. 

My - synówie I córki rohołnik.ów i chłopów, 
synowic I córki Inteligencji i zubożałego mieszczań­
stwa, stanowiący 95 11roc. młodego pokolenia' -
pa<lliśmy ofiarą gasnącego świata. 

Pozbawieni możności 11roduklywnego zastosowa­
nia sił milionów naszych prężących się do pracy 
ramion i energlł mózgów - staliśmy się tragicz­
nym pokołcn~m Polski. 
~zy rzeczywiście uie ma dla nas miejsca 

słońcem? 

pod 
ifll 

Czy ma'my żglnąć Z<lanl 
i mori1Iną? 

na degenerację fizyczną 

Nie! Po· stokroć nie! 
.· Ziemia nasza jest bogata I płodna w su1•owce. 

Słf'rczące kikuty wygasłych kominów fabrycz­
nych I zamarłe warsztaty czekają na nasze siły. 

Mamy wszystko potrzebne, by nakarmić i odziać 
milionowe rzesze obdartyeJI I gło.dnych, by · przy­
wrócić im radość życia. 

I mamy zapał młodych, złączonych wspólną nam 
w~zystkim beznadziejnością •lnia dzisiejszego I tro­
ską o lepsze jutro. 

1'ak dłużej żyć nic chcemy. 
Chcemy jasnego, llillzktego życia, prawa do pra­

cy i oświaty, do szczęścia i ogniska domowego. 
Nnsze tlążenla li}czą się z dążeniami mas łudo­

,wych Polski, walrzących przeciw reakcji i wyzy­
skowi -· o Polskę Ludową. 

Nasze dążenia · łączą się ze sławnymi tradycjami 
ubiegłych pokoleń, które krwią swoją przepłacały 
walkę przeciw najeźdźcy i rodzimym cleIDlężycle­
lom ludu i z wiarą w szczytny ideał wolności zdo­
bywały piędź po piędzi swobody demokratyczne I 
prawa społeczne. 

Pomni tych sławnych lradycjl - my młodzi, dziś 
z dumą podejmujemy Śztaml~r wałki pr~eciw ka­
pltallstycz~einu uslrojo~i krzy·w~ly ~ o w~łność i 
pracę, pokój ł oświatę, o przebudowę społeczną. 

złączeni troską Q przyszłoŚć narodu - która jest 
naszą przyszło~clq - dcklarujcń~y dziś: . 

l'RA W A l\IŁODEGO l'OKOLENIA 

Wychodząc z założenia, że krzywdzącą _niespra­
wiedliwością .fesl, gdy interesy najszerszych 1!1118 

ludowych podporzqd~own11c; są łnter~som nielicz­
nej garstki możnych tego świnia - ,gł~simy zasa­
dę: dla wszystkich w życiu równy start • 

Dlalego też domagamy się otwarcia dla mlÓ<lyeh 
wrót do fabryk, warsztnlów, biur ł urzędów 

l[dzle by młodzi mogli zdobyć środki do utrzyma­
. fila . się pr~y _tyciu I -uzyskać kwalifikacje. 
. Dlatego też tloma.gamy się . ot~varcia ńa szcro'kq 
skaię 'robót publicznych p1·zy . budowie -s~kół, szpi­
tali; domów. mloclzleży„ dióg .i regulacji rzek,' g11-;,i1: -
by pocziitkowo mogł~ -znaleźć zatrud1~lenie · prz

0

y-
, najmniej 100 tys. · młodzieży. · ' - '. · ·• 
. • P1·~y przyj~o,van~u do ,1;racy ilo~ag:i'!'Y się z1~e­
. sienin przywilf'ju pierwszeństwa dla członków róż­
. n~~ch fa~vo.ryz(n~•anyeh przez .władze i przcdsiębi~r-
có~ organizacji - '1dyż to ·d':'p•·awujc młode cha-
raktery. · - • 
· Din biednych synów i córek wsi domagamy się 

naclzlalu zlcn'li z ziem obszarników . zalegających 
ze spłatą podatków i czi;ści ziem pm'i~łwowych, da­
nin im bezpłatnego budulca z okoHcznych lasów 
obszarniczych i p:uistwowych, oraz· długolcrmino· 
wego kredytu co umożliwi . im zagospodMownnie 
się ! · slworzcnie ogniska domowego. 

._ „_wiPowłada~1y· się P.rzeęiw szarwa.':'-kym i odrób­
'rkom;'k\óre ·ci~re~ swym kłada· się na barki mło-• -CZj<„· ~ - . ... „ ' -1 • „ ...... - # ... ... : 

dzieży .wiejskiej ja~ i przeciw o_b9zom prJicy, które 
hańbią młodzież, W

0

ychowujqe ją w duchu uległo-

ścl oraz koszarowej dyscypliny i ogNniczają jej 
wolność. 

Rośnie fala amallabetyzmu i ciemnoty. 
Milion dzieci bez szkół, zamknięty dostęp do 

szkolulchva średniego i wyższego dla dzieci ludÓ­
oto fakty, które napawają nas młodych trwogą 

o przyszłość kultury I niezależność twórczej myśli 
narodów zamieszkujących ziemie Polski. 

Dlatego też domagamy się rozszerzenia sieci 
ozkół powszechnych w myśl zasady - wszystkim 
dzieciom szkoła - i zwiększenie etatów nauezycieł­
sklcb o 40 tys. tak, by przynajmniej na każde 50 
dzieci przypadał jeden nauczyciel. 

Domagamy się 7-oddzlalowej bezpłatnej szkoły 

powszechnej w języku ojczystym dziecka. 
Domagamy się otwarcia sieci szkól zawodowych 

ł rolniczych w mieście I na wsi. Głosimy zasadę: 
dostęp do wiedzy według zdolności - a nie ma­
jętności. 

Domagamy się określonego kontyngentu młejso 
w szkołach średnich ł wyższych dla zdolnych sy• 
nów I córek ludu pracujqcego ł ustalenia na ten 
ceł specjnlnych stypendiów. 

Domagamy się też jak najpełniejszego przywr6• 
eenia autonomii szkół wyższych. 

Nie możemy pogodzić się z tym, by ulica stało 
się głównyµ1 miejs_cem wyc~owanla dla najbiedniej• 
SZCJ częś<'.i synów I córek ludu. Prawo do korzysta• 

_ nla z kulluralnych urządzeń i rozrywek musi się 

~tać powszeehnym prawem młodego pokolenia, a 
nie środkiem do wychowania z młodzieży posłusz• 
nych janczarów kapitalizmu I przywileJem wybra-
nych. .- - -

Dlatego też domagamy się otwarcia w mieście I 
on· wsi sieci Domów Młodzieży i Blblłotek dla mło· 
dzieży, udostępnlania wszystkim mł_!>dyfu wstęp_u 
na boiska i stadiony, gdzie by mogli korzystać 

iz urządzeń sportÓwych, udostępnienia .kina, teatru 
I hrnych go1łziwycb rozrywek. 

WOT,NOść - PJIA WEM l\f.LODOśCI 

1\fy - 111lodzl - ·którym od WCJ;esnej młodości 

troska o nńsze jutro zatruła · radość wieku mło~ 

dzleńczego, do,irze~iśiuy tło tego, by mieć prawo · do 
w11lywania nn losy kraju I na własny los. 

Dlatego też domagamy sl~ prawa do głosu od 
lat 21, wolności słowa, zgromadzeń i organizacji, 
pełnego samorzqclu młodzieży w uczelni, ~wietlicy 
I organizacji. 

'Vycho,vaui w tradycjach walki o wolność nie 
tylko dla swojego naro•lu, ale i tlla Innych naro· 
•łów, pomni naszej 150-cio letniej niewoli, uważa• 
my za konieczne przyznać prawo <lo swojej kultu· 
ry narodowej i ·do autonomii tym narodom, które 
zamieszkuji1 · ziemię Polski, gtlyż „nie może hyc' 
,\·oh1l' 11nró1l, który uciska inne narody". , 

PRZECIW WOJNrE - O POKÓJ 

l'o tlzieó dzisiejszy odczuwamy boleśnie łragicz ~ 

ue skutki woji1y światowej I wojennej 11olityid r111t}' 
dów kapitalistycznych. 

Barbnr_zyi1skl faszyzm głoszący hasła podbojów, 
sta1·a sli: sklócl{sp1•agnioną pokoju luclzkość i :im• 
palić pożar nowej wojny światowej. 

My - młodzi - zdajemy sobie sprawę z tego, 
że wo,inn - to klęskn dla najszerszych . mas ludo­

. .;ych i ich mło1lego pokolenia, to pogrzebanie do. 
r.ohku go.spotlarczcgo ł Imlłuralnego ludzkości. 
D•ałego tei odrzucamy precż· łałsz o bohaterstwie 

&miercl w oko1>ach za brudne interesy karteli i ma · 
gnatów, wyblcra~y drogi: bahaterstwa w waico 
o sim~w-: . iudJ. · 

( Do-koń'cz. na str. 10) 



Str. 10 .W I C ' I 

LUDOMIR ST ASIAI( 

.Czte~v lata ten1u 
Kiedy zwrócił się do mnie przedstawi­

ciel redakcji „Wici", abym napisał arty­
kuł poświęcony pierwszemu w odrodzo ... 
nej Polsce Zjazdowi Wiciowemu' - za-

- pytałem: „Poco o tym pi~ać? Wiadąmo. 
Byt Zjazd. Proklamował wznowienie 
działalności Związku. Skończył się Zjazd. 
.Związek . rozpoczął pracę. Nie ·pora o tym 
pisać„ -Są -sprawy ważniejsze: przyjmuje­
my nową deklarację ideową, jesteśmy w 
trakcie budowania . potężnej organizacji 
młodzieży wsi i miast i tym zagadnie­
niom powinien być poświęcony numer 
przedzjazdowy. 

Przedstawiciel redakcji jak każdy zre­
sztą dzienikarz, nie łatwo rezygnuje z 
planów. Gadał, gadał - aż wreszcie 
przekonał. Bo. przecież wtedy Zjazd i te­
raz Zjazd - rozumiecie - to pierwszy 
powód; trzeci powód, to taki, że Zjazd 
ten Zjazd i ten Zjazd - to dwa Zjazdy 
historyczne i epokowe - a więc drugi 
powód; trzeci powód, to taki, że Zjezd 
lubelski byt także etapem na w1c10wej 
drodze do jedności itd„ itd. Tych powo­
dów było ze czterdzieści, że w końcu pi­
szę. 

27 i 28 SIERPNIA 1947 R. 

Sprawozdawca zjazdoWY pisze: „Wici" 
Nr. 2 str. 2. „Wiciowe sejmowanie, pięk­
ne sejmowanie, odbyło się w wyzwolo­
nvm Lublinie! 

Dlatego pomaga<: będziemy z całyćh sil pokoJo·· 
wemu współżyciu ze sobą narodów i pokojowemu 

, współżyciu młodzldy Polski z młodzieżą innych 
kra.iów. · 

• Zdając snbie sprawę z tego, że tak: długo trwa<: 
bl!dzie nieł>czpieczcńst:wo w.ojny i wyzysk ezłowi.f.­

ka 11rzez człowieka, jak długo istnic<i będzie kapi­
talizm, walcząc o urzeczywistnienie praw młodego 
pokolenia - walczyć będziemy przeciw kapitaliz­
mowi o nowy ustrój społeczny. 

SK..\D WZIĄĆ ŚRODKI NA URZECZYWISTNlENJE 
I~KONOMICZNYCH I Kl'L 1'URALNYCH PRAW 

MŁODEGO POKOLENIA? 

ś1·odki te trzeba wziąć tam, gdzie one są. 
Uok rocznie egoistyczne klasy posiadające tracą 

grube miliony złotych w kasynach gry, w nocnych 
lokidaeh i 11a Rhierach, marnotrawiąc krwawicę 

. nas~ch ojców 1-braei, gdy w kraju panuje nędza 
I głód, g1ly marnieje gospodarstwo narodowe ł 

niszczej!' kultura. • 
Oi;ra!łiezyt tloehody burżuazji przez nałożenie 

nu ni•! 1·odntku postępowego, obciąć pensję wysoko 
płatnych u~gniłarzy, a znajdą się środki na urze­
u.ywislnic>nie praw młodego pokolenia. 

260 H•iłionów złotych zagrabionych przez kapita­
llst1~w 11)11 ll}lieczalnlom społecznym i skarbowi 
pa1istwa., z których połowę wpłacili nasi i:_jeowie 
i bracia., mogą się stać podstawowym funduszem 
011 uruehomil'nie szerokiej sieci robót publicznych. 

Od1•h1 anll' ziem obszarnikom zalegającym z po­
datkami I rozdzlClenle ich między synów i córki 

Trudno uwierzyć! Trudno to wszystko 
pojąć, a jednak to wszystko jest najoczy­

_wistszą :prav:cią, mimo, że jeszcze nieda­
wno hulali tu niemieccy oprawcy, mimo, 
ze jeszcze nie dawno na myśl o Polsce 

.. płaciło się tu życiem. 
Dnia 27 i 28 sierpnia 1944 roku stały 

- się hi~torycznymi dniami w życiu młode­
go pokolenia chłopskiego, w życiu młodej 

· wsi polskiej. W tych właśnie końcow-Ych 
dniach sierpnia odbyło się „w1c10we 
sejmowanie, na które przybyli nie tylk_o 
„wiciowcy", ale i „siewowcy", młodzi 
„rochowscy", żołnierze Batalionów 
Chłopskich, oraz dotychczas niezorgani­
zowani, słowem ci wszyscy, którzy pra­
gną zjednoczenia młodzieży chłopskiej 
pod tradycyjnymi sztandarami „ w1c10-
wymi". Przybyli przedstawiciel~ nie tYl-

W walce o ra·dykalną llnję „Wici" odbył się 4 - 5 
styeznła 1947 r. Krajowy Zjazd Demokratyzacji 

„Wici". Na zdjęciu: Prezydium Zjazdu. 

biednych cLlopów, przeznaczenie na ten cel części 
zl~m pal1~ł"owyeh, danie lm budulca i kretlytu 
moż.l shwm11yć warunki znośnej egzystencji dla ty. 
sięcy rlusz11cej się młodzieży wiejskiej. 

Oto 111·.i;~kłady zdobycia pokrycia . na urzeczywt; 
stnicliie praw młodego pokolenia i ulżenia doli lu­
du ~.racnjącego. 

Niech więc płacą bogaci! 

JAK UfZECzywJSTNIĆ PRAWA :m.ODF.GO 
POKOLENIA? . 

Egoistyczne klasy posiadające dobrowolnie nil'. 
wyrzekną się swych dochodów na rz.eez ludu i jego 
młodego pokolenia. Tak jak ojcowie nasi w upor _ 
czywej walce zdo~ywali d!a siebie praw_o do życia, 
:;wobody demokra~czne I ubezpieczenia socjalm~. 

tak jak dziś w-walce odpierają oni ataki kapitali­
stów i reakcji, tworząc Ludowy Fro.;t · Walki o 
wolność i nowe życie, tak ł my, młodzi musimy 
w walce zdobywa<: nasze prawa. Prawa te wywal· 
czymy wtedy, gdy zewrzemy nasze szeregi, gdy 
stworzymy Front Młodego Pokolenia, który wraw. 
z rosnącym Frontem Ludowym stworzy taką siłę, 

której · nie oprze się garstka możnych tego liwłata 
Rzucamy myśl zwołania: 

KONGRESU MŁODZIEŻY 

w którym by wzięły udział antyfaszystowskie, po 
stępowe ł demokratyczne organizacje oraz skupiska 
młodzieży, w którym by znaleźli się przedstawi· 
ciele młodzieży fabl'yeznej, warsztatowej; bezrobot · 
nej, ehlopsklej l Inteligenckiej. 

Nr 25 

ko z wyzwolonej Lubelszczyzny, ale z 
odległych miejscowości województw 
lwowskiego i kieleckiego, z walczącej 
Warszawy, nawet z okupowanych do­
tychczas terenów Pozn.ańskiego i Łóąz­
kiego. 

Jest: godzina 4 po południu - niedzie­
la. Udajemy się do sali „Domu Żołnie­
rza". Sala WYPełniona po brzegi. Wszy­
scy niecierpliwią się, nie mogą doczekać 
się rozpoczęcia obrad. Nic dziwnego! 
Wszak- oczekiwano na tę chwilę pięć 
długich lat ,niewoli. W.reszcie~ .. 

„W imieniu młodzieży chłopskiej i ko­
mitetu organizacyjnego Zjazdu otwieram 
Pierwszy Zjazd 'Młodzieży Wiejskiej RP. 
„Wici" po pięcioletniej okrutnej niewoli 
niemieckiej. W dniu tym młodzież chłoP­
ska wyraża swoją wielką radość, że Oj­
czyzna powstaje znowu do pełnego ży­
cia. But germański przestanie wreszcie 
·deptać ziemię naszą, a kat hitlerowski 
mordować naszych ojców, kolegów, bra­
ci, nasz~ srostry ... " .. 

Tak rozpoczął swoje obrady pierwszy 
Zjazd w Odrodzonej _Polsce. 
. Chwila wówczas, rzel!zywiście · była 
wyjątkowa. Nie tylko ze względu na to, 
że „jeszcze nie dawno hulali niemieccy 
oprawcy'', ale i dlatego, że w ruchu lu­
dowym był widoczsy rozłam, wielość 
sprzecznych poglądów i stanowisk. Jedni 
stali na stanowisku pełnego poparcia wła­
dzy chłopsko - robotniczej, jaką był 
PKWN, drudzy uważali że należy pocze­
kać, aż się wyjaśni, a byli ·tacy, którzy 
zdecydowanie poszli na walkę z odra­
dzającą się Polską Ludową w myśl wska­
zówek przesyłany~h z Londynu. 

Ten sejm młodych, grupujących w sobie wszy . 
stkłc żywe siły młodego pokolenia, roz1rnlrzy. bo• 
ląezki i potrzeby młodzieży, utwierdzi hasła i żą. 

danin, które winny stn<i się prawem każdego mło • 
dego człowieka w Polsce i wytknie drogi, jakimi 
będzie kroczyć młode pokolenie w wake o swoje. 
prawa. 

Przekonani o słuszności haseł zawartycl1 w tle· 
klnracji o możliwości ich urzeezywisłnienla, ufni 
w sUy żywotne młodych. i !eh bohaterstwo, wierzy„ 
my, że we wspólnym froncie -rozstrzelona tlotyełt· 

czus energia młodego pokolenia zostanie zespolo • 
na i wytworzy taką silę~ która zdOlna będzie do·· 
pią<i swego i utornje młodym drogę do łepszrj I 

- promiennej przyszłośct 

Na oryginale podpisani (w kolejooścł alfabetyr.11 < 
Dł'j): 

Anselm Konstanty, 
Beninger (O. K. TUR Warszawa Podm.) 
Burek Wincenty, 
Dembiński Henryk, 
Drzewiecki Bronisław (wykładowca Uniw. w Ga· 

el), 
ł'olta Franclszl'k (Z. G. „ Wici"), 
Folta Władysł& w („ Wiei"), 
Kubicki Piotr (K. W. TUR), 
Skuza Wojciech, 
Szenwald Lucjan, 
Trzelńska. Cecylia (Z:. G. Wolnomyśł), 
Wasilewska Wanda, ' 
Zapasiewicz Zbigniew. 
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NqWA fOLSKA - .NOWE ZADANIA 

Przed Związkiem stanęło . , wiele zadań 
do wykonania. Zadań pilnych i nie Cier­
piących zwłoki. Była wojna. front stał 
na Wiśle. Trzeba było budować Wojsko -­
Polskie. Powstawała z gruzów państwo­
wośc. Trzeba było tworzyć aparat acfini­
nistracyjny. Nowa Polska - to Polska 
sprawiedliwa. · Trzeba było przeprowa­
dzać · reformę rolną. Reformę szkolnictwa, 
nacjonalizację przemysłu. W miarę po­
stępowania frontu powracały polskie zie­
mie, trzeba było stać na nie czołówki 
aby budować nowe życie. 

W I C I 

Zjazdowi KDW przewod­
niczył kl. J. Ozga-Ml­
ehalskl, obecnie v-prcs. 
„ Wiei" I sekr. CKJM. 
Z lewej koL Stasiak. 
Z prawej na przedzie · 

kot Jaroszek. 

<;tr. l r 

Kto to wszystko ritiał robić. Obszar.ni­
cy, kapitaliści, spekulanci wojenni? Sa­
natorzy, endencja, wstecznictwo? Nie! 
Władza była chłopska - robotnicza. Pól­
ska była krajem reform społecznych. 
Dlatego wszystkie obowiązki razem z wawczej kol. kol. Wojnickiego· ·zygmun- win Andriej, · Józef Kalita, · Marian Zaf 
prawami przypadły chłopom i robotni- .ta, Wojnickiego Wiktora, - Głosa Mieczy- · wadzki-Bagnet, Jan Drab-Głaz. 
kom. To młodzież chłopska - ~ robotnicza sław.a, Otorowskiego Władysława. Lublin. 29.X.1944 r. 
stanowfć ·· miała kadry- oficerskie Wojska Lublin, dnia 1.lX.i944 -r. · S) L .dz. 136144. Do Szkoły Oficerskiej -
Polskiego. To chłopi i robotnicy obejmo- . . · · . . . . 
wali · wsŹy.stkie , stanowiska państwowe . -Sekretar~ L. Stasiak. K1erowrnk Zw1ą- Artylerii w Chełmie. Z.O. Z.M.W. RP. 
poczynając od sołtysa, a kończąc na mi- zku W. Pa1ąk. „Wici" skierowuje członków naszego 
nistrze, aby sprawować władzę w ludo- 2) L. dz. 173/44. Do Naczelnej Dyrekcji Zw., kol. kol. Krysiaka Jana, Sprawkę 
wym ~państwie, w imię interesów ludu. Lasów Państwowych- w Lublinie. Zarząd Jana, Sprawkę Edwarda, do Szkoły Ofi­
To chłopi i robotnicy budowali nową Glówny „Wici" prosi o przyjęcie do pra- cerskiej Artylerii. Nadmienia się, że wy­
spółdzielczość, Związek Samopomocy cy w charakterze dowódców plutonu żej wymienieni byli czynnymi członkami 
Chłopskiej. Jakie wówczas były najpil- Ochrony Leśnej. niżej wymienionych B. Ch. 
niejsze zadania w Związku W.M. R.P . . członków Zw.M.W. R. P. „Wici": Majew- Lublin, dnia 18.Xl.1944 r. 
Wici". Najpilniejszym zadaniem było skiego Jana, Dąbrowskiego Kazimierza, 6) L. dz. 185/44. Do Oficerskiej Szkoły 
dać jak najwięcej i jak najlepszych wi- Kozłowskiego Wacława. Wy~ej wymie~ Pol. Wych. w Lublinie. Zarząd Główny 
Cl·arzy do szko'l oficerskich, na urzędy, nieni są w stopniu podporuc:z;ników_. z MW np w·c·" · · · d - -w. . .,,. . „ 1 1 prosi o przyJęc1e o 
tworzyć brygady reformy rolnej, wysy- 3) L .dz. 73/44. Do Resortu Bezpiecze6.- Szkoły Ofic. Pol. Wych. naszych człon­
lać czołówki na zachód. I „Wici" to ro- stwa Wydz. Personalny w Lublinie. Za- ków kol. kol.: Mastalerza Józefa, Ambro­
biły. Sekretariat Zarządu Głównego i se- rząd O. „Wici" prosi o przyjęcie do .Pra- zika Jana, Mędrka Włodzimierza. Nad­
kretariaty wojewódzkie były punktami cy w Woj. Urzędzie Bezpieczeństwa ni- mieniamy, że -wyżej wymienieni byli 
werbunkowymi rozsyłającymi wiciarzy żej wymienionych członków Zw. M. W. czynnym członkami B. Ch. 
do pracy w całej Polsce na różnych od- R.P. „Wici": Sk~wiń-Miraga - podpo- 7) L. dz. 120/44. Do Komendy Głównej 
cinkach. Oto kilka przykładów z kores- rucznik, Jaśny-Nędził - podporucznik, Milicji Obywatelskiej w Lublinie. Zarząd 
pondencji Zarządu Głównego, które naj..: Strzelec-Kowalski Z~gmunt - starszy Główny · „Wici" nawążując do rozmowy 
dobitniej mówią o charakterze pracy · sierzant, Pokrzywa-Kuc Wł. - sierżant. przeprowadzonej z premierem Moraw-
związkowej w · pierwszym okresie niepo- 4) L. dz. 22/44. Do Ob. Por. Kalinow- .skim i ministrem Radkiewiczem, w ·której 
dległości polskiej. skiego i por. Kratko w Lublinie. Proszę wyrażono zapotrzebowanie z szeregów 

1) „Związek M.W. R.P. „Wici" Lublin przyjąć do Brygady Agitacyjnej Reformy , „Wici" t_ia stowisko pow. Komendantów 
ul. Szopena. 7.L.6:/44. Do Szkoły· Poli- -Rolnej niżej wymienionych członków na- M.O. ~ ·przesyła i gorącu poleca · kol. 
tyczna „- Wychowawczej WP. w Lubli- ·szego Zwlązku: 1) Kazimierz Dobrow- kol.: - Jabłońskiego Jana, Stępnia Henry· 
nie. Zarząd Główny „Wici" prosi o przy- -ski - Pigułka, 2) Gerad - Majewski, Ma- ka, Kozioła Bolesława, Węglińskiego Ja· 
jęcJe do Szkoły Polityczno - Wycho- ·rian Ziębakowski-Jasny, Skawiński-Ska- - na, Gizę Wł. ' 

'. 

Lublin, .dnia 17.Xl.1944 .r. 

NIE BYŁO WCALE ŁATWO 

Nie będę pisał o trudach natury „tech-
, · nicznej". O tym, że zimą 1944 roku Zwią­

zek nie miał szyb w oknach i nie miał 
opału. Że lokal związkowy nocą był za­
śc i eh·ny foi !'! cymi pokotem na podłodze 
wiciarzami. Że był głód, było zimno i był 
urak tipra6. To wszystko było do poko­
nania i zostało pokonane. Wielki roman­
tyzm- budowania i walki czyni Qdpornym 
na głód i zimno. Były sprawy bez porów­
nania gorsze. W przeddziefl Zjazdu Lu­
belskiego zamordowano dwóch wiciarzy 
tylko za to, że wyb'. erali się na Zjazd. 
Prezeskę pierwsz.ego Koła wiciowego w 

W lmlenlo SL 
przemówił . na tym 
Zjeździe sekr. gen. 
Antoal KorZ}ekL 

odrodzonej Polsce ze wsi Jedlanka Mała 
zbito do utraty przytomności. ,Mordy i 
terror szerzył się. Każdy dzień przynosił 

. Dalszy ciąg na str. 12 
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(Cąig dalszy ze str. 11) 

wiądomość o nowym napadzie, o nowej 
zbrodni. Każdy, który poszedł do pracy 
K>trzymy\vał miano zdrajcy i wypisywał 
;wyrok na siebie. A najbardziej przykre 
było to, że strzelali nie tylko rozparce­
lowani dziedzice wrogowie ludu, ale i 
dawni koledzy z partyzantki. 

Oto co piszą o tym „Wici" w Nr 4 z 22 
października 1944 roku. 

„W imię Polski Ludowej, o którą wal­
czyliśmy, teraz tę właśnie Polskę bojko­
tujecie, stajecie w obronie pańskich fol­
;warków, które chcieliście dzielić bez wy­
kupu, sabotujecie reformę rolną, nie my­
śląc o tym, że zlikwidowanie bazy reak­
cji w Polsce to wyrównanie odwiecznej 
krzywdy chłopa, to budowa Polski Ludo­
wej". 

„Jesteście na uboczu dziś, gdy musimy 
stanąć twardym frontem do walki z hit­
leryzmem, gdy musimy nieść wolność 
braciom naszym, jęczącym w niewoli nie-

.· mieckiej, gdy musimy mobilizować wszy­
stkie siły do odbudowy poburzonych 
miast, popalonych wsi, gdy trzeba orga­
nizować szpitale, nakarmić walczącą ar­
mię i wywalczone miasta. To wszystko 
to nasze zadania, nasz obowiązek chłop­
ski na dziś. Od ich realizacji będzie zale­
żeć przyszłość Polski, ich wykonanie to 
zwycięstwo chłopa i robotnika". 

„I właśnie teraz gdy jesteśmy tak bli­
scy celów, gdy możemy dzieciom chłop­
skim dać szkoły, wy je bojkotujecie. Ody_ 
trzeba iść na front, walczyć, oswobadzać 
kryjecie się i uciekacie. Ody trzeba zast~­
pić starą przekupstwem zdegenerowaną 
biurokrację, ludźmi nowymi i uczciwymi 
- was nie ma. Wy ·stoicie ramię w ramię 
z polskim faszyzmem przeciw realizacji 
reformy rolnej, przeciw upowszechnieniu 
oświaty, przeciw zniesieniu wyzysku. 

M arsz I Korpusu 
Swwa A. W AżYKA 

Spoza gór i rze.k 
~Wyszliśmy na brzeg. 
Czy stąd niedaleko już 
Do grających wierzb, malowanych zbóż? 
Wczoraj łach, mundur dziś[ 
'ściśnij pas, pora iść! 

WICI 

przeciw ludowładztwu w Polsce. A tym 
czasem oni, wrogowie chłopów i robotni­
ków zdecydowani i bezkompromisowi 
przeciwnicy wszelkich reform społecz­
nych i Polski Ludowej endecy i ozonow­
cy pchają się cichaczem na urzędy i sta­
nowiska". 

„Qra reakcji jest aż nazbyt widoczna: 
przez obsadzanie karierowiczami i ła­
pownikami stanowisk, zochydzić w o­
czach chłopa i robotnika powstającą Pol­
skę Ludową, rozbić jedność chłopską, na­
sta wić masy ludowe przeciwko rządowi 
aby nie dopuścić do reform społecznych: 
do UĘ"runtowania się w Polsce władzy 
chłopsko - robotniczej. Nasza chłopska 
droga jest tylko jedna: antyludowym za­
kusom polskiego faszyzmu p r z e c i w­
staw i ć wspólny front mas 
P r a c u j ą c y c h w s i i m i a s t. 

Do pracy w budowie Polski Ludowej 
nieci}.' nie zabraknie nikogo". 

Niestety. Apel „Wici" nie skrzyknął 
wszy~tkich. Nie zmobilizował całych sze­
·;egów wicjowych. Obok legalnego pracu­
Ją~ego z;ar~ądu Głównego · „Wici", powo­
łanego na Zjeździe lubelskim, istniał drugi 
Zarząd:Otqwny- przedwojenny. Ten drugi 

· Zarząd -Główny u~ażał za stos.owne u­
jawn~ć się po ro~u cźasu istnienia Związ­
ku. Co robił 'przez cały _ rok - niewiado­

. mo'. Wiadomo tylko jakie były skutki roz­
bicia. Oto częściowy ich rejes~r: · 

- . walka bratobójcza, . 
-:.. dezercja z Wojska .Polskiego, 

. - niepełny udział młodzieży ludowej 
w okresie budowania Polski Ludowej, 

- nieprzeprowadzona wczas weryfika­
cja Batalionów Chłopskich, 

- wepchnięcie wielu wiciarzy w mró­
ki zbrodniczej konspiracji. · . 

Na drodze do budowania jedności. 

Jednoś~, którą budujemy;· nie . jest w 
„Wiciach" zagadnieniem ·nowym. Ruch 
wiciowy · ma za sobą piękne · tradycje 
wspólnoty działania chłopsko-robotnicze­
go. Wiciowe ·pi$mO „Qhłopskfe Życie Go­
spodarcze" pierwsze w Polsce głosiło ja­
ko zasadę idegwo - programową jedność 
chłopsko-robotniczą. Wiciarze wspólnie 
z młodymi komunistami i socjalistami o­
pracowali Manifest Młodego Pokolenia 
Polski, wzywający całą młodzież postę-Ruszaj, Pierwszy Korpus nasz 

'Spoza gór i rzek - na zachód marsz.' 

Czekaj Maryś nas -
JNiedaleki czas 

. pową do jedności. Ale są też i tradycje se­
peratywne. Dzielenia sil demokracji na 
obóz miasta i wsi. Są tradycje przeciw­
stawiania chłopów robotnikom. 

Gdy zmora przepadnie zła, 
13ędzie radość, aż błyśnie w aku łza ... 
Nie płacz Maryś, nie -
Nie powtórzy się! 
Rusza, Pierwszy Korpus nasz -
Salut daj na wschód! na zachód marsz! 

Będzie wielka rzecz, . , 
Pospolita Rzecz! 
Potęga wyrośnie z nas 
Na pochwalę wsi, na poc'hwalę miast - -
Na spotkanie dnwm 
Szklany stanie dom! 
Ruszaj Pierwszy Korpus m1sz, 
Po tę wielką rzecz - na Zacliód marsz! 

Budowa odrębności wsiowej. 
W powojennej działalności Związku o­

bie tradycje się ujawniły,_ obie miały kon­
tynuatorów. 
Pierwszą tradycję przejął Zjazd lubel­

s~i i Zarząd przez niego wybrany, który 
stanął na gruncie Manifestu PKWN i pra­
cy dla Polski Ludowej, oparty o trwały 
sojusz .chłopsko-robotniczy. 

Tradycje izolacjonizmu reprezentowali 
ci wszyscy, którzy sprzeciwiali się powo­
łaniu Związku do życia, którzy tkwili w 
biernocie lub konspiracji, którzy uważali", 
że ~ząd chłopsko-robotniczy, że demokra-
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· cja ludowa Jest wroga interesom chłop­
skim i dlatego słuchali podszeptów Lon-
dynu. · . 

Walka między dwoma kon·cepcjami by­
ła nieunikniona· i konieczna. Sprzeczności 
tych nie sposób było przeskoczyć, zato­
pić w sielance szlacheckiego „kochajmy 
się". Naszą historyczną koniecznością by­
ło wypracować słuszną wierność ideolo­
giczną całej gromady związkowej, usta­
lić wreszcie sposób obowiązujący czy po­
stuląt jedności młodego pokolenia stawia­
my jako zasadę ideowo-programową, czy 
też stoimy na .stanowisku izolacji i odgra­
dzania się od klasy robotniczej. Rozstrzy­
gnięcie tego stanowiło o naszym stosunku 
do demokracji ludowej, o tym, czy będzie­
my organizacją walczącą o postęp, czy 
też hamującą rozwój społeczno-gospodar­
czy _wsi, czy nasza postawa polityczna 
będzie twórcza i zgodna z interesami mło­
dzieży w,iejskiej, czy też cechować ją bę­
dzie chwiejność, koniunkturalne rozgryw­
ki, zatracenie zasad ideowo-programo­
wych, w kumoterskim walczyku „raz na 
lewo, raz na prawo". 
Dziś mamy tę walkę poza sobą. Poprzez 

. pracę Krajowego Komitetu, denwkraty­
zację „Wici" i poprzez postawę tej części 
działaczy, która oderwała się w porę od 
mikołajczykowskiego PSL-u, Zjazd kwiet­
niowy ubiegłego roku poszedł po drodze 
zapoczątkowanej w Lublinie, wYkreślil 

. wyraźną linię związkową, dał "'yraźne 
podstawy ideologiczne. 

Realizując je, przekreślamy agrary­
styczne teorie seperatyzmu. Realizując je, 
budujemy jedność młodego pokolenia 
Polski w myśl najpiękniejszych tradycji 
ruchu wciowego. 

L. Stasiak 

Pierwsza matura konspiracyjna w' Dąbrowie Zt.Juń­
skiej. Wykładall tu Cierniak l Kosmowska. Druga 
od prawej Idzikowska, czwarta Krełówna, u góry 
w środku K. Byczkowska. Wszystkie łączniczki 
B. Ch. Idzikowska zginęła w oboz. koncentracyjnym 

'ALEKSANDER NIKOŃCZUK 

Praca 
O, wy - co jeszcze śpicie! 
W około tętni życie, · 

Świat z pracą już się_ splótł! ... 
Już na nic spać się zdało! 

Bo śnić ~ to jeszcze mało -
Nam wciąż pJ>trz.ebny - trua!!! •.• 

Wyścigi pracy wszędzie! 
I ten zwycięzcą będzie -

Kto stworzy lepszy Dzie1i .•. · 
'O! praca - tylko praca! 

Ku dobru . świat zawraca, 
Nie blask - zwo.dniczycli. - sni.eii ..• 
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lJóZEF OZOA-"MICHALSKI 
________________ , ____ 

Idziemy w słoneczny · świat 
JAKA BĘDZIE ZJEDNOCZONA ORGANIZACJA MLOD.ZIEŻY POLSKIEJ 

Niewiele czasu upłynęło od chwili po­
,wołania Centralnego Komitetu Jedności 
Młodzieży Polskiej, a cały kraj pokrył 
się siecią terenowych Komitetów Jedno­
ści Młodzieży. Powstały ogniska wspól­
nej pracy, które rozwijają żywą akcję 
jednolicenia szeregów młodzieży. Od wsi . 
do wsi, od miasta do miasta rozeszło 

·się nasze hasło, głoszące wielką sprawę 
jedności młodego polskiego pokolenia. 

Żadna siła, żadne sztuczne bariery i 
· przesądy minionegb ustroju nie są w mo­
. cy lej karty dziejów odwrócić, ani pm· 
cesu tego w rozwoju swym zahamować . 
Młodzież nasza, jak to powiedział Ste­
fan Żeromski w „Słowie o Bandosie", stała 
się tymi „co walczą aż do śmierci ze 
wszelkim mrokiem, zalegającym odłamy, 
na które rozszczepił się naród. Kto nie 

- drży przed podjęciem walki z tak rozszar­
panym ideałem narodu, ten bije się o ca­
lcgo czfowieka ... ". My to wlaśnie bijemy 
się o całego człowieka, my pokonujemy 
„wszystkie hasła, mamidła i etykiety sta­
rej epoki kołyskę naszą otaczające", by 
wydostać się na czyste wody . twórczej 
pracy oddanej w służbie narodu, który, 
zlewa się w jedno ludowe, demokratyczne 
społeczeństwo. Egoizm parobków starej 
minionej epoki doigrał się swojego żało­
snego końca. Twórczy duch pokolenia 
,wzgardził obrożą lenistwa i zastoju. bez­
robocia i nędzy, zacofania i pokory, jaką 
zaproponował mu ostatni rząd możnych 
tego świata, -w_ imię pozostawienia go w 
starych posadach. Twórczy duch młodzie­
ży, ożywiony siłami jedności wzbił się nad 
rozorane reformami pole ojczyzny i z wy­
żyn, albo z nieba.tej moralności przykłada 
miarę sprawiedliwości spółecżnej. Nie tę­
pym mierniczym· tokCiem, jak riam wma­
wiają - choć i ten· przydał się w pierw­
szych dniach dzielenia uświęconej włas­
ności obszarniczej, - ale milowymi kro­
kami tysięcznych zespołów młodzieży bę­
dziemy mierzyć historię w pochodzie do 
lepszego świata - do lepszej Polski. Ku 
idei przyszłej naszej organizacji, ku jef re­
alnym, namacalnym ksztattom wytęża 

·wzrok cała polska młodzież. Jaka będzie, 

czym się stanie dla samej młodzieży i dla 
narodu ta przez nas powołana do życia 
nowa, zwielokrotniona siła? 

Praca dla Nowej Polski będzie dla mło­
dzieży szkołą nowego życia, do którego 
my w naszej organizacji w oparciu o świa­
dome masy młodzieży będziemy przygo-

Józef Ozga ~ Michalski, sekretarz CKJM 

Janusz Zarzycki przewodniczący CKJM. 

towywać bojowników i nauczycieli tycłi 
lepszych, bardziej ludzkich zasad współ­
życia człowieka z człowiekiem. 

Zdajemy sobie sprawę, że na życiu o­
becnego pokolenia ciąży jeszcze jarzmo 
nałogów i przeżytków gospodarczego za­
cofania i ćmy kulturalnej, że ogłupiające 
umysł ludzki przesądy, chory i zwyrod­
niały egoizm, stanowią przeszkody, pozo 
stałe w spuściźnie po sanacyjna - endec­
kim .ustroju i hitlerowskiej okupacji. 

Nasza przyszła organizacja, nasze Koto 
na wsi i w mieście, wyda tej spuściźnie 
rozsypąnej z worka reakcji nieubłaganą 
walkę. Na przesądach i ciemnocie żeruje 
zły duch agentów starego świata, pragnie 
rozwijać macki zdrada narodu, wyciąga­
jqca dloń ku imperializmowi. · 
Będziemy zdzierać z faryzeusŻowskich·, · 

niby narodowych ideologii maskę obłudy, 
będziemy ją stawiać pod pręgierzem opi­
nii na wsi i w mieście, nie pozwolimy 
wste.cznictwu, by na szczudłach tradycji 
wynosiło się nad lud i ponad jegó głowa­
mi próbowało decydować 'O jego losach: 

r 
Równocześnie będziemy umacniać nasze 

ideowe podstawY nie_ jeno w marzenia:cli 
i w fantazjach, nie jeno w rozważaniacłi 
i dyskusjach, lecz w budzeniu czynnej, ro­
boczej postawy do pracy twardej, nieustę. 
pliwej, która będzie przeobrażać kraj, i 
przebudowywać człowieka. Główny ele­
ment wychowania naszej młodzieży oprze 
się na tym fakcie, iż młodzież będzie po·· 
traktowańa jako realna siła w spoteczeń·· 
stwie, że nie będzie wychowywać się 
z dala od życia, nie na jego· marginesie ~ 
lecz będzie ona tkwić we wszystkich je­
go przejawach·. Stąd też wypływa charak­
ter wychowawczy naszej przyszłej orga• 
nizacji. „Tylko pracując w kuźni, stajesz 
sic; kowalem" - mówi przysłowie. Tylko 
biorąc udział we wszystkich warsztata~h', 
we wszystkich. kuźniach życia, młodzież 
może osiągać swoje cele, przybliżać reaJ .• 
nie dzień, w którym nie kto inny, a omt 
sama - urzeczywistni ustrój bez wyzy~ 
sku człowieka przez człowieka. _ 

Praca spoi młodzież z narodem, z jego 
losami. z jego wewnętrznym życiem . 

$więto Lud~we b. r. było manifestacją jedności młodzieży polskiej. 
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Członkowie naszej organizacji staną się 
budownic~ymi, których umysły i ramiona 
będą wzbogacały piękno naszej ojczyzny. 
Każdy .z młodych ludzi będzie odpowie­
dzialnym na każdym kroku i na wszyst­
kich odcinkach za ukształtowanie się dzie­
jów naszego życia, za rzeźbę kultury du­
chowej i materialnej, do której wejdzie 

. - całe · różnolite bogactwó mas ludowych, 
.wniesionych na naszych ramionach. 

z tych samych przyczyn sta~iemy się 
· odpowiedzialni i będziemy kształtować w 

równym stopniu bfog dziejów społecz-
- nych i politycznych, nie tylko we własnym 

narodzie, lecz i w ich' ogólnolUdzkim roz·· 
woju. Z większym powodzeniem j z więk­
szą siłą będziemy mogli wystąpjć na are-

- nie międz.ynarodowej, wytażając · wolę 
zjednoczonej młodzieży polskiej w jej dą­

. · żeniu ·do sprawiedliwego pokoju, w jej 

. walce o lepszy świat · . 
~ Przyszła nasza organizacja, opierając 
. · się ·na podstawach ideowych, k~óre są 
· wspólne dla całej demokracji ludowej, bę­

dzie posiadała trwałe miejsce w Polsce 
Ludowej, stanie się jednym z najistotniej­
szyĆh jej elementów, wypełniając na po­
wierzonym sobie odcinku te wszystkie 
liczne zadania, które w naszym państwie 
ludowym stoją przed młodzieżą. Funkcja 
zjednoczonej organizacji w naszym ludo­
wym· państwie - w ustroju, który spra­
wy młodego pokolenia przekazuje samej 
młodzieży, jest funkcją o niebywałym 
znaczeniu i doniosłości. 

Po raz pierwszy w historii młodzież na­
sza stanie w jednej ludowo-demokratycz­
nej organizacji do warsztatu pracy nad 
sobą, . w którym wreszcie znajdzie po­
trzebne narzędzia i warunki, by móc 
rozwinąć działalność i.nie pokpić sprawy. 
Unrodowione fabryki, maszyny spół­
dzielcze w rolnictwie, elektryczność i ty­
eeeeeee~gggggeeeeeeeeeeeeeeee' 

JÓZEF OZGA-MICHALSKI 

Wezwanie 
PowstQń ze swej wszecliniocy 
Goliacie ludowych sił! 
Wśród najciemniejszej nocy 
burza nad wsiami grzmi. 

Komety świep na niebie, 
gwiazdami rzucaj z procy, 
lodem, deszczem i śniegiem 
wypalisz wrogom oczy. 

I wiedz, że mieszkasz w Europie, 
nie na przedmieściu, 
ale pośrodku, w okopie 
z obronnej pięści. 

Przekuwaj polskie kamienie 
na grecki& kolumny wolności, 
bądź czynem i natchnieniem, · 
najmocntej i najprościej. 

Przyjdź z sercem i z rozumem, 
pora historii wzywa. 
Czas próchno widzów do trumien, 
czas rozpoczynać! 

Jeszcze zawa'rte drzwi, 
lecz zg~zytną rdzawe wrzeciądze 
i to, o czemeś śnił -
posiądziesz. 

1943 r. 

,f 
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siące bibliotek na wsi i w mieście - to 
już nie sen apostoła - społecznika przed­
wojennej doby. Namacalność tych no­
wych elementów pracy jest w naszym 
życiu oczywista. 
Przyszłe koto młodzieżowe naszej or­

gaÓizacji, to zespół najwartościowszych 
cech współczesnego działania społeczne­
go. 

7

Koło na wsi i w mieście, to przede 
wszystkim - ognisko postępowej, rady­
kalnej opinii młodzieży. · To ośrodek mo­
bilizacji politycznych sił, które rozeznaj'\ 
co jest złe, a co jest dobre w gromadzie, 
w powiecie, w kraju i poza krajem. Koło 
to świadoma swoich dobrych, twórczych 
celów siła, która przebija się w każdym 
zaścianku przez zaściankowe okulary i 
widzi świat oczyma prawdy. Jego funkcja 
w gromadzie, to przyswajanie prawdy o 
życiu i pomnażanie wiedzy, to organizo. 
wanie opartego na zdobytych wiadonw · 
ściach lepszego życia w środowisku, z 
którego koło wYrasta, w którym żyje ł 

· d?.iata. I\oło mi odzieży '1 a:iJdalszym za .. 

lu ... .r .• !l4, r , została r.rzyjęta przez i..arz. Gł. czte­
rech organizacji Deklaracja o Jedności l\lłodzleży 

Polskiej. Na zdjęciu Prezydium konferencji. 

kątku wsi, czy dzielnicy miastowej, to ży­
wY nerw ustroju ludowego państwa. 
wpleciony we wszystkie jego prace, w za­
mierzenia, w radość i w troski. Staną się 
ogniwa naszej organizacji kuźnią ludzi 
nowego ustroju, będzie w nich wyrastał 
człowiek twardej walki i pracy, o wyraź­
nych politycznych rysach, odważny i od­
dany sprawie. 

Upolitycznić młodzież, to znaczy: wy­
chować ją patriotycznie, ukształtować jej 
światopogląd w stosunku do przeszłości i 
do przysztości - doprowadzić do tego, 
by przyjęła ona to co najlepsze z dorobku 
kultury, to co służyło sprawiedliwości, 
dobru i piękąu, co rozwijało lepszego 
i szlachetniejszego ·człowieka, którego 

· spuściznę przejmujemy, by podnieść -ją na 
wyższy szczebel. Upolitycznić młodzież, 
oznacza również: pokazać jej wrogów i 
szkodników tego wspaniałego plonu kul­
tury i rozwoju życia, które my chcemy 
organizować i podnosić, a które wrogowie 
niszczyli i deptali ,palili i zamienjali w ru­
mowisko. Upolitycznić się, oznacza dla 
nas: uodpornić się · na zamachy zla, uszla­
chetnić swój rozum zmystem rozeznania 
wszędzie i na każdym miejscu zła w porę, 
by go zetrzeć, by nie dopuścić do jego 
obecności i działania w naszym życiu. 

Oto funkcja polityczna naszych kół. 
Ta główna cecha politycznego wyro„ 

bienia koła będzie zazębiać się z solidarną 
p_ostawą działania członków, która WY.-

!·' 
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pływa z założe(1 ideowYch, jak i z tych 
najprostszych przyczyn, że praca koła, to 
praca zespołowa, wspólna, gromadna_ -
wszystkich uczestników koła. 

Jakich ludzi będziemy wYChowywać, o 
jakim światopoglądzie? - padają pytania 
z różnych stron. To, co zostało dotąd po­
wiedziane, daje obraz naszych dążeń i na­
szych celów. Chcemy, aby człowiek, któ­
ry będzie je urzeczywistniał, który ma 

· budować lepszy, sprawiedliwszy ustrój 
· w swoim ojczystym kraju, zeby ten czło­
wiek znał dzieje swojego narodu, aby ko­
chał ojczyznę i jej lud pracujący całą głę· 
bią młodzieńczego serca, żeby rozumiał 
1>rzeszłość i na niej uczył się wielkich czy­
nów i wielkiej pracy w imię podźwignię- -· 
cia Polski wzwyż, w imię umocnienia siły 
i obronności kraju . 

W tym celu młodzreż nasza musi pod­
nosić swoje własne wartości i przez nau­
kę i pracę. przez masowe zdobywanie 
kwalifikacji zawodowych i wykształce­
nie. .M.:odzież naszej organizacji będzie 
się wychowywać w oparciu o doświad­
czenia wiedzy, wyzbędzie się wszelkich 
antynaukowych przes::\dów. Członek na-

. szej organizacji będzie znał prawa rozwo,­
~9QQQQQQ~e~g~9QQQQQQQ 
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·no żołnierza hechouica 
Ty. żołnierzu zwykły i vosty, 
twe odznaki krwawe i szczodre, 
ty buditjesz do Polski mosty 
przez Bug, Wisłę i przez Odrę. 

Najzwyklejszy ze wszystkich kaprali. 
Gdy mijają, jak sen wodze, 
ty- zostajesz generałem -
na zielonej, polnej drodze, 

,gdzie ci grusza od wieków bliska, 
gdzieś chlopi-ęciem biegał w sad, 
kiedyś widział drzewa · w bliznach, 
pierwszą bunę, wiatr i grad. 

Ty sierżancie z Samosierry, 
::; nad Berezyny i El~te_ry, 

_generale od kosynierów, 
wodzn zwykły oa siekiery' 

- urodziłeś się na nowo 
w chłop.skim wojsku · batalionach, 
z tęgą piersią, z tęższą głową, 

· z sercem, które tkwi w milionach. 

W nowym marszu przez Europę 
/wżdy chłop jest komuniście 
bratem, laóry stopa w stopę, 
cios po ciO'sie, tnie faszystę. 

Aż upadną tronów puchacze, 
kapitału willci, niedźwiedzie, 

.aż do naszych wrót zakołace 
rewolucji trębacz na przedzie. 

Dopoltąd się nie wyzwolą 
z imperialnych narody kleszczy, 
nasze rany się nie goją, 
miecz, jak piorun burzę pieści. 

7'y żołnierzri zwylcly i prosty, 
nieskończone wolności dzieje. 
Zbudowałeś do Polski mos'-y, 
przerzuć jeden przez Pireneje. 

/ 
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ju społeczeństwa .i przyrody i będzie . się . ma młodzież polska posiada najcenniejsze-
. tymi prawami swobodnie ·posługiwał. Po- g0 w chwili gdy przestępuje próg jedności .. 
zna on prawa rozwoju gospodarki i kul- · Naszym wspólnie nagromadzonym kapi­
tury własnego narodu i przez to . stanie talem jest kadra naszych aktywistów, 
się również lepszym i bardziej czynnym jest prowadzona przez nieb praca uświa­
obywatelem w społeczeństwie i w pań- damiająca szeregi członkowskie, ukazu­
stwie. Aby rozwinąć w pełni tw(>rczą po- . jąca im wspólne cele i drogi. Praca ta się-

: stawę człowieka, na miejsce moralności , ga już dzisiaj do tysięcy kół i wydobywa 
która pętała duszę ludzką i czyniła czło- najwartościowszy element ludzki, buduje 
wieka słabym i · bezwolnym narzędziem aktyw przyszłej organizacji. 
losu, stawiamy nową społeczną mora!- . z doświadczeń dotychczas'Owych wi­
tiość. _dzimy, że działalność naszą należy o-

z pnia narzuconej społeczeństwu t11'0- przeć na 3 zasadniczych typach kół. któ­
ralności w ustroju kapitalistycznym, wy- rych specjalne nachyler.ie i charakter 

· pływała- ta tragiczna, rozdwojona, wątpią- kształtuje się w zależności od warsztatu 
ca postawa ludu, wYrażająca się w przy- pracy, przy którym młodzież uczy się, 
słowiu: „pokorne ciele dwie matki ssie". praktykuje, lub produkuje. W środowi­
„Dwie dusże Jakuba Bojki", tkwiące w sku wiejskim wyłania się typ koła, które 
chłopie, to jest ta niewyciągnięta z serca na dzień powszedni będzie rozpracowY­
ludu drzazga zatrutej, podrzuconej nam wać zagadnienia produkcji i wYdajoości 

· moralności. Istnienie prawicowych przy- swoich warsztatów rolnych, będzie or­
·:wódców robotniczych i chłopskich, to , ganizować ·młodych, żywych hidzi wokół 
jeszcze próba rachowania na moralność, spraw domowego, gromadzkiego użytku„ 
która panoszyła . się w ustroju kapitałi- będzie mobilizować i prowadzić młodzież 
stycznym i która usprawiedliwiała wy- do zadań nakreślonych wspólnie i wYko­
·zysk i kształtowała świadomość ludzką · nywanych razem we wszystkich ·zagro­
.W duchu uległości wobec klas wyzyskujq- dach, na wszystkich działkach, polach i 
cych. drogach. W Domu Ludowym, w szkole, 

Tej obłudnej, niewolniczej moralności w resztówce Samopomocy, przy obsa­
ustroju wYZYsku przeciwstawiamy morał-· dzaniu nieużytków i przy walce z anal­
ność służącą ludowi pracującemu, w któ- fabetyzmem zogniskuje się ich twórcza 
rej niema rozbieżności między słowem i praca. 
czynem. Organizacja nasza oprze się na Zadania zawodowej i warsztatowej 
moralności, która stawia dobro ogólne, roboty związanej z wytwarzaniem dóbr 
dobro społeczne ponad interes osobisty, .materialnych stoją przed tego samego 
która w służbie społecznej dla ponadegoi- typu kołami fabrycznymi i zakładowy­
stycznych celów widzi wyższy, godniej- mi, przed kołami na kopalniach, hutach i 
szy człowieka sens pracy i twórczego wY- w portach. W kołach, w których mlo­
siłku. „W szczęsciu wszystkiego · są dzież zatrudniona jest przy jednego ro­
.wszystkich cele" - oto wezwanie Mickie- dzaju produkcji, wYłonią się w mieście i 
wicza do nas. na wsi wspólne zagadnienia zwiększenia 

Siła naszego działania będzie polegała produkcji na wszystkich _jej odcinkach 
na ścisłym powiązaniu się z całą młodzie- we wzmożonym tempie współz.awodnic­
żą, na którą będziemy oddziaływać przez twa i wYścigu pracy. 
naszą pracę, przez nasze osiągnięcia. Drugi typ to koła uczącej się młodzie-

W dotarciu do szerokich mas oprzemy ży, to , problemy osiągania nauki, pilne­
się na wspólnych naszych dotychczaso- go i rzetelnego zdobYWan!a wiedzy. \_Vi­
wych doświadczeniach organizacyjnych. dzimy typy tych szkół w gimnazjach i 
Oprzemy działalność naszą na złączonym szkołach wyższych, w uniwersytetach 
w jedną całość dorobku czterech organi- ludowYch i robotniczych, w szkolacn 
zacji, który stanowi dżisiaj to, co świado- rolniczych i przemysłowych. 

Yf listopadzie 194!) r. odbyła się konferencjil delegatów organizacji . mlodzieżowyclł wielu nar-0dów, 
•• kt6Hj sostala ntworzona światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej. W d·eiegacjl polskiej 

(przedstawionej o:t zdjęciu) brali również udział Wiclarze. 

, 
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Uczestnicy konferencji ideologicznej w Dębowej 

Górze po obradach „rozrywall się" usilnjąe naśla· 
dować narodowe tańce jugosłowiańskie. Nie naj-

lepiej to szlo. 

Wreszcie trzeci rodzaj kół to tereno­
we koła, których członkowie pełnią róż­
ne zaw:ody I dla kt6rych główną wii;z1ą 
społeczną będzie zespołowa praca w ko­
le. Na ich warsztatach będą również sta­
ły zagadnienia związane z pracą zawo­
dową poszczególnych grup tutaj istnie­
jących, nie będzie jednak tego jednolite­
go tematu i rytmu działania. 

Wszystkie nasze terenowe komórki o­
bok swej wyraźnej politycznej postawy 

. i twórczej produkcyjnej roli w podnosze­
niu gospodarki narodowej z jej ciężkiego 
powojenego stanu na wYższy szczebel. 
będą przede ·wszystkim ważnym ośrod­
kiem wYChowania, działając przez żywy 
przykład zespołowej pracy, będą kształ­
cić wszechstronnie młodzież · i oddzia1y­
wać na życie całego środowiska. Tak. 
jak to było w naszej dotychczasowej 
praktyce, poprowadzimy dalej i w więk­
szym zasięgu prace kulturalno - oświa­
towe i samokształceniowe przez świetli­
cę, inscenizacje i teatty, w czym nasze 
zespoły posiadają d1:1że wyrobiebie i wie-
le osiągnięć. ' 

Chcemy, aby w tej pracy kół młodzież 
osiągnęła osobiście i zespołowo awans 
społeczny, aby tam właśnie następowa­
ła koordynacja wYbujałych charakterów, 
aby cała praca nabrała cech nowego 
stylu życia, którego brak daje się nam 
dotkliwie odczuwać. U nas jeszcze dzi-
siaj uchodzi za zaletę, albo jest rzeczą do 
pochwalenia się , jeśli udaje się komuś nie 
pracować - a żyć, nie uczyć się i prze­
pychać się z klasy do klasy. Z tym sty­
lem (szlacheckim, próżni<:.czym) trze11a 
zerwać. W pracy kół wszystkich typów 
będziemy zwracać na to p '. lną uwa~ę. 
Równocześnie nie można zapominać o 
tym, C'O si.ę nazywa radością życia . co 
daje nam chwilę wytchnienia i odpoczyn-
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ku. Wesołe inscenizacje, zdrowa zaba- człowiekowi. Kto .wytłumaczy chłopu, 
wa sportowa: wycieczki i gry, to są ·po- ·. żeby nie ujarzmiał za pomocą pioruno­
trzebne i J(onieczne elementy. · są one ·· chronów iskry elektrycznej, która może 
szczególrtie ważne w życiu młodzieży, · mu spalić zagrodę. Każdy chłop bez 
będziemy je wpajać i w odpowiednim - względu na to, w co i jak wierzy pragnie 
stopni)l rozwijać. mieć tę isk~ę elektryczną uwieszoną w 

Nasze zjednoczenie opiera się w swo- po·staci · żarówki i to z pułapu .murowane­
ich zamierzeniach na przejęciu w szeregi · nego, a nie lichego, słomą krytego domu. 
nasze całej polskiej młodzieży. Chcemy Każde dz.iecko chciałoby kina czy teatru, 
tworzyć masowy związek, do którego świetlicy czy biblioteki. Sprawa religii to 
każdy młody człowiek od . lat 15 może . sprawa odmiennej natury, która nie bę, 
.wstąpić, jeś li uznaje nasz program dzia- · dzfo stała na ptzeszkodzie w naszych or­
łania, naszą deklarację, nasz statut. Wy- - ganiŻacyjnych świeckich zadaniach. 
chodzimy z założenia~ że cała młodżież · Niezależnie od tej postawy będziemy 
.winna być włączana w tę największą stanowczo zwalczać znane przejawy kle­
sprawę, .jaką jest przebudowa i przeobra- ·rykalnych kół katolickich, które naduży­
żenie kraju. Nie chcemy ograniczać się · wają dla wstecznych celów i antynaro­
do szczupłej garści przodowników, do dowej polityki wiary szcwrych i pro-
małej elity czy kadry. Całe ml.ode poko- stych ludzi. . 
lenie Polski, które na przestrzeni historii Na odcinku współpracy z pokrewnymi 
nigdy dotąd nie miało szans brania ży- i bardzo bliskimi nam organizacjami wy­
.wego udziału w przeobrażeniu własnego suwa się na czoło nasz stosunek do 
życia swoimi rękami, te szanse w jednej „Służby Polsce". Jest to przez nas zro­
organizacji znajdzie. dzona i powołana do życia instytucja 

W szeregach zjednoczonej organizacji powszechnej i przymusowej nauki -
znajdzie miejsce cała polska młodzież. szkoła życia całego bez wyjątku młode­
il'o też sprawy wyznań religijnych pozo- go pokolenia. Jest to nasze ustokrotnione 
stawiamy tu całkowijej swobodzie. Nie ramię pracy, które działa już we wszy­
jesteśmy dzisiaj i nie będziemy jutro or- stkich zaką'tkach kraju. Posiadamy w tej 
ganizacją religijną. Wierzymy, że mlo- organizacji sprzymierzeńców w postaci 
dzież potrafi wyznanie i wiarę oddzielić fachowych, wyszkolonych instruktorów 
od polityki. . Wiemy z doświadczenia, że w postaci sprężystego aparatu, który 
nasze cele i nasze dążenia pokrywają się działa w każdym zakątku kraju, niezależ­
z dążeniami kolegów i koleżanek, któ- nie od stopnia uświadomienia młodzież~. 
rych katolicyzm czy jakiekolwiek inne niezależnie od jej społecznej dojrzałości. 
.wyznanie nie stoi na przeszkodzie .. w Nasza Zjednoczona Organizacja stanowić 
pracy nad podniesieniem WYdajności z będzie społeczną tkankę „Służby Polsce", 
hektara, elektryfikacji wsi i przy współ- będzie kontrolować masową pracę w 
zawodnictwie w fabryce. Gdy młodzież „Służbie Polsce", będzie ją wzbogacać do 
zechce przeprowadzić chodnik przez świadczeniem i osiągnięciami z naszego 
.wieś, to przecież i sam pleban będzie le·- pola, będzie czynić ją żywym produkcyj. 
piej się czuł, bo nie podginając sutanny nym organizem państwowym. 
w błocie, będzie mógł swobodnie po tej Organizacja nasza,. posiadając wyi;aź. 
.wsi . choc:J.zić. . nie polityczne oblicze nie będzie jednak 

Cała młodzież bez względu na wyzna- przedszkolem partfi politycznych. W jej 
· . nie~ ·chce w większym stopniu, niż to do- . tonie nie mogą op.bywać się partyjne li­
konało poprzędnie pokolenie, podporząd- cytacje i w.erbowanie członków . .Młodzież 
kowywać sobie siły przyrody i natury, · nasża wychowana ·v:, duchu jednolitofron­
żeby służyły one lepiej niż dotychczas, towym będzie przygotowywać się do ży-

- . . I 

Delegaci polscy na Festlval młodzieży w Pradze, organizowany przez ŚFl\fD w lipcu - sierpniu 

ub. r. słuchają wykładu na obozie przygotowawcz>:m w Stawie śląskiej. 
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cia politycznego, będzie mogła wstępo­
wać do stronic twa i partii -- politycznych, 
ale na terenie organizacyjnym pracy par-
tyjnej nie będzie uprawiać. · ; . .. 

Praca ideologiczna partii, która, jak to 
wykazało stanowisko bloku demokraty­
cznego, jest w odniesieniu do- zagadnień' 
młodzieżowych wspólna i jednakowa, 
może być stawiana i będziemy ją uważać 
na t'ym .odcinku za pożytE.czną i słuszną. 

I wreszcie na zakończenie wypada po­
wiedzieć o składzie społecznym naszej 
przyszłej organizacji. Według obliczeń, 
które wynikają z obecnego stanu naszych 
czterech związków, będziemy posiadać 
w zjednoczonym związku 60 proc. mło­
dzieży wiejskiej i 40 proc. młodzieży zor­
ganizowanej w miastach. Jest to skład 
społeczny, który pozwoli nam na właści­
we, prawidłowe rozwinięcie prac organi­
zacyjnych. Obejmujemy bowiem w rów­
nym stopniu i proporcjonalnie do potrzeb 
terenu siecią swojej działalności odcinek 
wiejski, który przedstawia obraz dużego 
zaniedbania i w równym stopniu będzie­
my mogli kadrami organizatorów; wy­
wodzących się w odpowiednim preceden­
sie z bazy · miejskiej, obsłużyć; pobudzić 
od działania i ożywić' sprawy, które i na 
tym polu są jes-zcze do odrobienia. 

Zj~dnoczenie . n~szę przyniesie zasa­
dniczą, gri.mtowąą zmianę miejsc;a naszej 
organizacji w :spofęgz~ństwie. · Urośnię 
waga naszej organizacji. Wzrost upraw­
nief1 i możliwości, autorytet wypływają­
cy z faktu istnienia zjednoczonej odpo­
wiedzialnej organizacji młodego pokole­
nia - wszystko to stawia nas w nowej 
l)dmiennej sytuacji, niż było to · dotąd. 

Będziemy Związkiem robotniczo-chłop­
skiej młodzieży, organizacją, która urze­
czywistnia i wprowadza w życie jedność 
młodego pokolenia i wstępuje na wyższy 
szczebel sojuszu chłopsko - robotniczego. 

Staniemy przed zadaniem przeszkole­
nia całego naszega starego aktywu i po„ 
dejmiemy szeroką akcję szkolenia nowe­
go. Musimy podjąć walkę o usprawnienie 
naszej pracy, o wydob~cie aktywu, aby 
zadaniom, które stoją przed nami podo­
łać. 

Od naszej wydajności społecznej, od 
inicjatywy i przedsiębiorczości będzie 
zależeć nasza siła, będzie zależało nasze 
miejsce w życiu narodu. 
Młodzież zorganizowana w Związku 

Młodzieży Wiejskiej „Wici" pragnie jak 
najbardziej i jak najpełniej włącŻyć wszy. 
stkie swoje siły, całe doświadczenie i do­
robek w dzieło budowania jedności mło­
dego pokolenia. Znany chłopski upór w 
pokonywaniu trudów i wytrwałość w u­
rzeczywistnieniu celów i zadań wniosą 
do jednej organizacji masy młodzieży 
wiejskiej. 
Naszą ofiarność, nasz szczery mło­

dzieńczy entuzjazm, prze1ewamy w umi­
łowanie wspólnej sprawy, której na imle 
dobro Polski, dobro ludu pracującego i 
szczęśliwsza, lepsza przyszłość młodzie-

. ży. 
J. Ozga-Miclialski 
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:Olenzywa · wsi W· wa.lee 
o podniesienie produkcji 

1. Syzysowe prace wsi w okresie 
przedwojennym. 

Hasło podniesienia ilości i jakości pro­
dukcji rolniczej byto zawsze żywotne na 
wsi, bowiem warstwa chłopska była i jest 
pracowita i rzetelnie wykonuje obowiąz­
ki zawodowe. 

Ci co wyróżniają się w 
walec o podniesienie wy­
dajności z ha, są nagra-

dzani i odznaczani. 

Tylko, że w warunkach ustroju przed­
wojennego has1o to ·nie mogło być po- -
wszechnie realizowane przez wieś. 

Oto min. Dąb - Kocioł w 
Swięto Ludowe b. r. de­
koruje jednego z przo­
downików pracy na roll. 

Dopiero obecnie w:rnracowane przeż 
siebie nadwyżki produkcji rolniczej chło­
pi mogą wykorzystać w postaci wkładów 
w warsztaty rolne przez stosowanie . na­
wozów sztucznych, maszyn rolniczych, 
uprzemysłowienia rolnictwa, zmelioro­
wania pól, racjonalizacji produkcji roślin­
nej i hodowlanej, oświaty rolniczej itp. 

Przed wojną, choćby chłop był praco­
wity i zdolny, przedsiębiorczy i zapobie­
gliwy, choćby i ręce urobił po łokcie -
to . niestety, na 'VYdajności jego pracy że-

Prowadzono wyścig I przy orce 

rował wszechwładny, pasożytniczy, mię­
dzynarodowy f rodzimy kapitalizm, zor­
ganizowany w trusty, kartele i syndy­
ka ty. 

/ . 
Przed wojną gromady wiejskie też 

współzawodniczyły między sobą, choć to 
·nie było ujęte w pisany program. 

W ten sposób część chłopów usiłowała 
piąć się w górę, inimo kryzysów gospo­
darczych, mimo rosnących długów hipo­
tecznych, rozdrabniania gospodarstw 
chłopskich, zwiększania ciągle rozpięto­
ści cen między artykułami przemysłowy-
mi a rolnymi. · 

W tej dżungli kapitalistycznego ustroju 
zwyciężały ,niektóre silniejsze ekonomicz­
nie, bogate i niezadłużone gospodarstwa. 
Ale tylko niektóre„. Ale systematycznie 
·ubożał mało- i średniorolny chłop! 

A cała wieś wegetowała bez perspek­
tyw rozwojowych. Widmo bezrobocia 

zbędności przybierało potworne 
kształty. 

Strajki - krwawo tłumione przez sa­
nację, były wyrazem tych stosunków. 
były buntem chłopskim przeciwko zgni­
łemu ustrojowi. 

2. Inna sytuacja wsi w ustroju Polski 
Ludowej. 

·Dopiero w ludowYm ustroju, w którym 
gospodarstwem narodowym rządzą war­
stwy pracujące, istnieją warunki dla pod­
niesienia produkcji rolniczej do poziomu 

_ pełnego zaspokojenia potrzeb całego na-
rod~ · 

Obecnie każdy zdwojony wysilek i do­
datkowa energia, włożona w hodowlę, 
pole, sad, ogród nie zostanie zmarnowana 
przez kryzys gospodarczy, nie zostanie 
spekulacyjnie przywłaszczona przez re­
kinów imperialistycznego kapitału, tak 
jak to działo się przed wojną z naszym 
złioże·m, węglem, naftą, cukrem, gdzie 
przy głodowych płacach robotniczych, 
nieopłacalności w rolnictwie, jeszcze Rząd 
ówczesny dokładał do naszych towarów, 
eksportowanych zagranicę. . 

Obecnie wieś i chłop jest świadomy i 
pewien, że gospodarzy i pracuje sam u 
siebie. Wie, że od niego samego zależy 
rozwój produkcji i los narodu. 

- · I przy bronowaniu 

Dlatego hasło podnie~ienia wydajności, 
ulepszenia organiZacjj pracy w rolnictwie 
było i jest bardzo· żywe wśród· szerokich 
mas chłopskich. : · 

Dlatego właśnie wieś . i warstwa chłop- . 
ska czyni ogromne wysiłki, aby osiągać 
coraz lepsze wyniki ·w rozbudowie gospo­
darki narodowej, .szlachetnie rywalizują·c 
na tym polu z klasą robotniczą. 

3. Wkład wsi w odbudowę kraju. 
W okresie powojennym chłopi stanęli 

natychmiast do pracy· nad odbudÓwą 
zniszczonych gospodarstw, do żaorania i 
obsiewu pól. Pokonać musieli ogromne 
trudności. Przezwyciężyć trzeba było 
brak inwentarza, siły pociągowej, nawo­
zów, zbóż na zasiewy. 
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W tym okresie ludzie na wsi mieszkali 
w bunkrach wraz z małymi dziećmi, czę­
sto orali, ciągnąc sami pług, gdyż nie było 
koni, nie było budynków mieszkalnych i 
inwentarskich. 

Nie wstrzymały upartego chlopskiego 
dążenia do odbudowy i dobrobytu klęski 
żywiołowe, które w tym czasie nawiedzi­
ły nasz kraj. 

Nie osłabiła wysilku epidemia, która 
zdziesiątkowala trzodę chlewną i drobną 
hodowlę, nie wstrzymała chłopskiej ofen­
sywy w walce o chleb susza, mrozy i po- . 
wódź, które poważnie zniszczyły plony. 

Nie złamała warstwy chłopskiej gorsza 
od klęsk · naturalnych zaraza, zdradziec­
kiej, mikołajczykowskiej polityki~ która 
rozbijając wysiłki i zgodę przeszła jak 
ciężka burza przez kraj. 

Nie zmroziła serc chłopskich, bijących 
mocnym rytmem miłości dla ludowej Oj­
czyzny, ta reakcyjna, mikołajczykowska. 
polityka, riie zdolna była ostudzić zapału 
i entuzjazmu do pracy. 

Z. M. W. R. P. „Wici" byt stale czynny 
na froncie ·walki i pracy. Wici zajęły od­
powiedzialną i trudrią pozycję walki z pod­
stępną, reakcyjną hydrą; - trzeba stwier­
dzić, że ' tę ciężką walkę Związek nasz 
wygrał. 

4. Wici również na froncie gospodarczym. 
'-

Z wiązek po wojnie . również stanął do 
pracy na odcinku gospodarczym. W okre­
sie parcelacji dworów, wiciarze byli ko­
misarzami do spraw reformy rolnej_ 
Członkowie Związku poszli masowo 

na Ziemie Odzy.skane, obejmowali je w 
posiadanie i zagospodarzyli. 

Brygady . młodzieżowe brały udział w 
akcji siewnej i żniwnej. Delegaci wicia­
rze pomog-li Rządowi Ludowemu w akcji 

.„ i przy siewie 
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świadczeń rzeczowych, w wyżywieniu 
robotników i miast. · 

Wiciarze walczyli w Radach Narodo­
wych, planowali i opracowywali łącznie 
ze starszymi plany odbudowy gmin i po­
wiatów. 

Podobnie pracowali na odcinku zawo­
dowo-gospodarczym w spółdzielczości 
i Z. S. Ch. 

5. Współzawodnictwo pracy w rolnictwie. 
Te wszystkie dotychczasowe wysiłki 

i doświadczenia wsi zostały ujęte w for­
my organizacyjne współzawodnictwa pra­
cy na wsi. 
Piękną inicjatywę podniesienia gospo­

darczego i kulturalnego wsi przez zorga­
nizowane współzawodnictwo dall pierw­
si chłopi z wojew. łódzkiego. 
, Hasło o zdwojenie produkcji rolniczej 

w formie planowego współzawodnictwa 
zespołowego i indywidualnego- · rzucił z. 
S. ·Ch., na · s~ym ple~arnym posie~eniu 
w listopadzie ub. r. 

Wtedy właśnie rozpoczęto niejako o­
fensywę w walce o samowystarczalność 
żywnościową. Hasło to podjęły partie po­
lityczne, organizacje młodzieżowe I ko­
biece, centrale spółdzielcze, majątki pań­
stwowe itp. 

Zorganizowane współzawodnictwo zo­
stało podjęte przez szereg powiatów, 
gmin i gromad, a nawet pojedynczych 
osób. 

Nie mamy jeszcze dokładnych danych 
z przebiegu akcji, wyniki będą zebrane 
jesienią, ale już obecnie pobieżnie można 

.'W ANDA W ASI LE-WSKA 

(wyjątek) 

Ale się pali. 

W I C I 

stwierdzić, że akcja współzawodnictwa 
mi wsi zatoczyła szerokie kręgi w całym 
kraju. 

6. Dotychczasowe wynik.i współ~ 
zawodnictwa. 

Zlikwidowano dotychczas około 1 mi­
łióna ha odłogów, zasiewy wiosenne wy­
konano, działała dość dobrze samopomoc 
sąsiedzka. 
Pracowały nie źle ośrodki m.aszynowe, 

zwiększono poważnie w rb. obszary pól, 
obsianych · siewnikami. 

Zorganizowano nowe blok'i nasienne, 
wybudowano racjonalne gnojowie, poza­
kładano kupy kompostowe. 

Zdwojono wysiłki w hodowll, w przy­
gotowaniu pasz, budowie silosów. Wiele 
powiatów przystąpiło do ochotniczego 
przeprowadżenia melioracji łąk i past- . 
wisk, współpracując ściśle z instr. łąkar­
skimi Z '\. Ch. 

Urvc..;yste dekorowanie krzyżami zasługi przodow­
ników pracy na roll odbyło się w Dniu święta Lu­
dowego przed gmachem Min. Rolnictwa l R. R. 

Przemówienie min. Dąb - Kocioła. 
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Pracowały brygady w walce z chwa„ 
stami na polach i ogrodach. Akcja współ· 
za\vodnictwa przyczyniła się do uspraw~ 
nienia organizacyjnego wsi. Przez tą ak­
cję, dopilnowano terminowego i spraw­
nego sprowadzenia nasion i na wozów 
sztucznych, rozprowadzenia i spra wiedli· 
wego podziału kredytów na zasiewy i od­
budowę. 

Przez akcję planowego współzawod- . 
nictwa wzmogła się poważnie świadomość 
społeczna, pogłębił się obowiflzek są­
siedzki wobec wdów i sierot i gospo­
darstw bez sprzężaju. 

Przez tę akcję wdraża się ludność wsi 
do zespołowego, gospodarczego myślenia, 
planowania i wspólnego rozwiązywania 
zadań. 

Już na tym pierwszym etapie wysunę­
ło się na czoło w akcjj. współzawodnic­
twa szereg powiatów, gmin i gromad. 

7 • . Młodzieżowy wyścig pracy na · wsł; 

Do wyścigu pracy ner wsi stanęła rów­
nież młodzież wiejska. 

W młodzieżowym wYŚcigu pracy na 
wsi wziął udział Z. M. W. R. P. „Wici''. 
Wespół ze Z. W. M. i Wydziałem Mło­

dzieżowYm Z. S. Ch. powołano w dniu 
5.IV br. Centralny Komitet Młodzieżowe­
go współzawodnictwa pracy· na wsi, o­
pracowano wytyczne prac, ustalono te­
maty. 

Prace organizacyjne zostały zakończo­
ne. Wytypowano powiaty, gminy i gro: 
ma~y, które przystąpiły do Młodzieżowe- -
go wyścigu_ pracy na wsi. 

N ogi więzły jej w piachu, dygotała z nocnych lęków i pła.. 
czów. Wzięła się ostro na przełaj. Kiedy wyszła na pierwsze 
wzgórki, powiewający wiatr przYniósl jej w nozdrza wyraźny za­
pach spalenizny. 

- Mocny Boże, Mocny Boże - szeptała drżącymi wargami. 
Wiedzi~ła, że ;a~ wyjdzie z lasu, zo~acz~ Brzegi - i bala się_ 

· patrzeć. Ale powieki przemocą podnosiły się nad oczyma. 

Łuna mrugała jak wielkie oko, widocznie· wiatr roznosił co-

Brzegów nie było. Po obu stronach drogi, długim pasmem 
ci~gnęły się kupy zwęglonych belek, spomiędzy, których gdzie„ 
niegdzie sterczał okop~ony komin. Fruwała w . powietrzu zwę„ 
glona słoma, sypały się piaty sadzy, a ponad pogorzelisko bill 
chyba w samo niebo płacz, lament przerażający rozpacz bez pe>­
hamowania i poratunku. 

raz szerzej płomienie. · 
- Gdzie to? 
Coroz więcej ludzi kupiło się na drodze. 
- Maćków? . " 
- . Gdzie ta Maćków! Grabiny chyba ... 
- Grabiny w tamt'ł stronę. 
Brzegi się pal'ł. 
Juści Brzegi Nie, co inne, jak Brzegi. 
Mydlarzowa, która miała w Brzegach wydant1 siostrę, ude„ 

. rzyła w płacz. . · 
- A nie lamentujcież, kumo, niewiada przecie, czy się u nich 

pali. 
- Hale, patrzcie jaki ogień! Nie inaczej tylko się ze wszyst„ 

kim Brzegi palą. 
- A jeszcze wiat,. 
Nie wiadomo skąd poderwał się na wieczór , chłodny wiatr 

i teraz dął coraz silniej. 
- Jezus kochany! 
- O, iak to bucha! 
Teraz nagle z czerwonej łuny wykwitły płomienie. Jak krwa· 

we reflektory zamiatały niebo, wykwitały w górę, przyczajały się, 
opadały niże;, żeby za chwilę uderzyć ze wzmożoną siłą. 

Jeszcze nierobił s ię świt, kiedy Mydlarzowa wzięła w chustkę 
chleb i kawalek słoniny, który im został jeszcze z tego czasu, 
kiepy dobili zdychającą świnię i poszła drogi} w stronę Brzegów. 

- Uważaj tu na chalupę i na dzieci - przykazywała naj• 
starszej Teresce. 

- Jak Bóg da, na wieczór wrócę. 

- Kogo szukacie Mydlarzowa~ - zagadnął ją ktoś. 
- A dyć siostry. O Boże Mocny Boże! • 
- A są, są. Tam za tamtą studzienką nie widzicie to? 
Dostrzegła, rzuciła się naprzód. Byli wszyscy. 
- O Jeżu lwchany, o Jezu - łkała Zośka. - Już my teraz 

dziady, już teraz nic, tylko Jegnąć a umrze/ Tyle co tę jedną kro„ 
winę stary ze stajni wyprowadził - i więcej nic! Ani lacha żad. 
nego na grzbiet włożyć, ani pierzyny. 
. Mały Tadzik zaczął matkę szarpać za spódnicę. 

- Mamo, jeść. 
- A cóż ja ci dam, a jakże cię nakarmię, robaczku kochany? 

- buchnęła płaczem Zośka. - Nie ma nic, wypaliło się do czy-
sta. Zboże, siano, kury, świnia, nie zostało ani ździebka! Ani co 
do gęby włożyć. · ' 

Mydlarzowa pośpiesznie wydobyła spod chustki słoninę 
i chleb - aż się sama zadziwiła, że nie zgubiła wszystkiego, bieg­
nqc tu bez pamięci od lasu. Zaraz iii opadły dzieci - miała Zośka 
pięcioro, więc dzieliła, zostawiaj'!C i dla siostry. 

- Jedz, jedz, skrzep się. A gdzie to .twój? 
- Z sołtysem cosik uradzaj'}. Ale co tu· uradzać. Mocny Bo. 

że. Nic z całej wsi. Spaliło się dziecko u Banachów, a kowal taki 
poparzony, że chyba nie wyżyje do wieczora - insi też. Spaliła 
się stara W asiakowa. 
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Do współzawodnictwa stanęła mło­
dzież wiciowa i zetwuemowa z 60 powia­
tów, 180 gmin, z 720 gromad. 
Napływają sprawozdania i komunikaty 

z terenu. 
W ramach Młodzieżowego WYkigu pra­

cy w wojew. Szczecińskim, młodzież 
wzięła udział w likwidacji ugorów. Wy­
różniły się gromady: Płońsko, Skarby­
Marzyce, Kościuszkowo, Przybiechów. 

W wojew. kieleckim młodzież odbudo­
wała drogi, mosty i szkoły, wzięła udział 
. w tępieniu chwastów. 
. Wyróżniły się w tych pracach groma­
. dy Młyny. Dobrze rozwija się współza­
wodnictwo w wojew. białostockim. Na 
terenie pow. koneckiego i opoczyńskiego 
młodzież rozpoczęła konkursy czystości 
w obejściach gosp<><tarskich. W pow. Ełk, 
buduje świetlice i domy ludowe, w pow. 
Olecko naprawiała drogi. 

W wojew. wrocławskim młodzież zor­
g::rnim,vriła współzawodnictwo w pow. 

r!':ze"1ilwien iu oasł;ipiło wręczenie krzyży 

i nagród. 

W I C I · 
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Janów, Legnica, Trzebnica. Tematy, któ­
re wzięto do przepracowania, są: likwi­
dacja odłogów, walka z chwastami. 
W walce z chwastami wzięła udział także 
młodzież miejska. 

Podobnie zorganizowano tą akcję na 
terenie pow. Maków, Działdowo, Pułtusk 
wojew. warszawskiego, biorąc udział w 
wiosennej akcji siewnej, remontowania 
dróg, niwelowaniu terenu. Przygotowują 
się do prac żniwnych w ramach pomocy_· 
sąsiedzkiej dla wdów po poległych w wal­
ce z okupantem . 

W wojew. łódzkim rywalizują powiaty 
Łask i Wieluń, przy czym Łask wYSunął . 
się _na czoło. W pow. łaskim i skierniewic-

jóZEF ANIOŁ 

młoekt1. 
Równym rytmem coś sapie, warczy -
to rusza traktor przy klepisku! 
Bez odpoczynku sil mu starczy 
na dzień najdłuższy i na noc! 

Niewyczerpaną swoją moc 
na zamachowne koło ciska. 
Pręży się w biegu pas skórzan) 
z turkotem rusza już młockarn fl 

Za snopem snop na stół rzucan· 
w otworze znika raz po raz; 
piętrzy się słoma obok nas, 
wokół pryskają złote zJarna -

/ 
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kim w pracach wysuwają się naprzód ko­
leżanki z Wici i K. G. Z. S. Ch.~ 

Również akcja ta została dobrźe zor­
ganizowana w woje w. bydgoskim, gdań­
skim, krakowskim, katowickim, ·otpsztyń-
skim. -

Zainteresowanie Młodzieżowym Wy­
ścigiem Pracy na wsi jest wśr6d młodzie­
ży duże. Prace są poważnie zaawanso­
wane. 

Niewątpliwie dorobek i doświadczenia 
współzawodnictwa młodzieżowego w 
przemyśle- i rolnictwie będą wniesione do 
Zjednoczonej Organizacji Młodzieży Pol­
skiej. 

Po zjednoczeniu organizacyj współza­
wodnictwo pracy rnłoazieży wsi i miast 
zostanie jeszcze poważniej zorganizowa­
ne i skoordynowane, Jako forma i metoda 
w podniesieniu produkcji, oraz Jako po­
ważny środek społeczno-wychowawczy 
szerokich mas młodzieży w duchu potrzeb 
demokracji ludowej. w. wąsik 

A oto ci na jlepsi ·w pracy ~ zwiększenie plonów. 

chleba przyniosą nam do syta! 
Robota aż się w rękach pali, 
bo szybkó młóci stertę żyta 
traktor - mocarny kań ze stali. 

------------------------------
Jadła powoli chleb, a wielkie. łzy kapały po usmolonej twa­

rzy. Tymczasem na ·łące nieopodal radzili chłopi z solłysem. 
- Cosik trza robić, bo przecie sposobu.nie ma - baby dzie-

- A ty zapukaj. Muszę się zaraz widzieć. "' 
- Nie wolno wchodzić póki nie zawoła, cóż to pan rządca 

ci, ;1 tu gole niebo i goła ziemia: · - . ' 
Stary Wiercioch podrapał się w siwy le_b, przez który biegła 

szeroka krwawa szrama.' · · . . 
- Już to nic niszego nie wymędrujemy, tylko chyba wy, 

R omanie, do Ostrzenia pójdziecie' do hrabiego. 
· Nie bardżo się to chłopom spodobało. Ale wiedzieli; że soł-
tys ma z hrabią jakieś interesy - może i wskóra co. 

- Kart of li z parę fur choćby dal, zboża odrobinę. 
- Ale, już leci dawać. . 

. - A jem·'. t'? co? Na dziesięć gorzelni ~~- starczy, mógłby 
B rzegom co dac. ' 
Brzegom co dać. · 

Potrwało, nim się zdecydawali, kto ma iść. Wiercioch Skał­
ka, Łaziński, Kucharczyk, a baby z wielkim wrzaskiem pr;eparly 
Skałkową. · · 

- J:liech .i .baba vędzie! Ą jeszcze Skałkowa w języku obrot­
r;a. powze co z Jak. Ona ta babskich interesów lepiej. przypilnuje 
1ak chłopy. 

Z Maćkowa przyjechały fury i zabrali się na dwie, do Ostrze. 
nia, prosić hrabiego. . 

Al; ze w_szy~t~ich dni: jal~ie mogli ~ynaleźć, ten był chyba 
na pr~sbę na1mme1 o;Ipo_wzednz. Bo dopzero poprzedniego ranka 
rrzybzegła do ostrzenskzego rządcy dziewczyna, która pełła w 
ogrodzie. Budzili się z trudem, nie rozumiejąc o co chodzi. 

- A to proszę pana rządcego, drzewka za parkiem, a to\ 
proszę pana rządcego wszyściuteńkie, jedno w jedno wycięte. 

. Po~erwal. się wre.szcie. na równe n!'gi. Prędko wciągał spod-
nie, lata1ącym1 rękami zapinał pasek me mogąc trafić do dziurki. 

- Wszystkie? 
- Co do jednego, wszyściutkie! 
- Leć po stróża, ja idę do pałacu. 
Rządca konferował _z lokajem. 
- Może śpi.„ Nic nie słychać„. 

nie wie? 
- Mówię ci głąbie, pukaj! Na moj11 odpowiedzialność! · 
Powiedz, że się muszę zaraz widzieć! . 
Onufry podrapał się po siwej głowie i wolnym, człapią~ 

krokiem podszedł ostrożnie ku drzwiom. Ale spoza nich juz 
· odt:zwalo się wołanie: · 

- Onufry/ . 
Pośpiesznie otworzył drzwi. 
- Co to za hałasy pod drzwiami? · . 
.- A to proszą jaśnie pana hrabiego, pan rządca przys-zedl. 
- Co taki pilny interes? Proś! 
Rządca wszedł kłaniaj<Jc się nisko. Nie patrząc na wpól ubra­

nego Ostrzeńskiego, z wzrokiem, niepewnie błądzącym po kwie­
,cjstym dywanie, wyłożył swoje. 

- Jaśnie panie hrabio, wycięto w ńocy szczep:d za parkiem. 
- Szczepki? Te ostatnio sadzone? 
-Tak. 
-Tak. 
-Dużo? 
Rządca zawahał się. Przez chwilę stal z otwartymi ustami11 

mnąc w dłoniach czapkę. 
- Wszystkie? 
„. W szystkie„. Siekierą wyrąbane. 
Hrabia ubieral się pośpiesznie. Twarz mu po:: ic.n;1ia la, na· 

brzmiała gniewem. 
- Stróż gdzie? · · · 
- Posłałem po niego, zaraz fam będzie. 
- Zwolnić natychmiast. • 
- Słucham pana hrabiego. 
- Ogrodnik? 
- Jeszcze go nie widziałem„. 
:- Zwolnić natychmiast. 
~zft(ica otwarł usta, ale zamknął bez słowa. Spoirzćłl tylko. 

ukosem w chmum41, wielk11, obrzękl'I twarz. 

, 

... 
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Konkursy Przysp. Roln. były 1>rak­
tykowaną przed wojną formą współ 
zawodnlctwa w pracy. Pli:kna tra-

wa na konkursowym poletku. 

KAZIMIERZ WYSZOMIRSKI 

Postawa buntu rodziła się 
u młodzieży wiejskiej już wte­
dy, kiedy zaczęła ona pasać kro· 
wy. Jak toi Młodzież starsza ma 
przedstawienie, śpiewa, czyta, 
a ty pastuchu pędzisz krowy. 
Pamiętam te chwile, ldedy w 
niedziele beczało się, kiedy trze­
ba było kaczki, krowy gnać. 

Starsi czytali „Młodzi idą", 
rozprawiali. Początkowo gdzieś 
ńa uboczu, aby tercjarki się nie 
dowiedziały, bo zara:1; ksiądz 
proboszcz zgromiłby tych „here 
tyków" z ambony. Co w, Młodzi 
idą" pisano: Wieś sama musi 

Postępowe idee >>Wie.i<< 
skończyć z przesądami - szko- • wskazują jak postęp na wsi 
ła ma się stać ośrodkiem postę- wprowadzać. Musisz się zbunto­
pu, a· zorganizowana młodzież wać .młody i chcieć lepi~J. ład­
ma się buntować przeciw wyzy- niej żyć, buntując się musisz 
skiwaczom we dworze . księżom walczyć o to, by wieś sian0wiła 
na plebanii itp. o sobie, by pozbyła się patro-

Na to żeby inaczej chcieć żyć, nów fałszywych, jakimi jest 
musisz szeroko przetrzeć oczy, kler i dziedzic. Wyzwolić się mo-4 
abyś widział co się wokól Ciebie żesz bracie i siostro, -... pisali _; 
dz'ieje! Oczy nie przetrzesz, gdy tylko wtedy, kiedy świadom po• 
bęc!ziesz chodził na kółka różaf1.- stępu, sprawiedliwości - sta• 
c9we, czy na tańcówki z gorzał- niesz w szeregi postępowej mło'" 
ką. dzieży, dorastając weźmiesz za 

Oczy na inny świat otwol'Zt! bary życie gospodarcze wsi. 
Ci wycieczki, czytanie książek, Przy pomocy spółdzielczości 
gazet, które o postęp walczą i masz się wydostać spod kurateli 

Za tak piękne świniaczki zespól PR z Lowickie· 
go otrzymał pierwszą nagrodę konkursową 

Kol. Wyszomirski w Jugosławii. Stąd przywiózł 
do Polski ideę "Spółdzielni Z~owia". 

UrtJ.idzenle właściwe gnojowni jest jednym 
z najważniejszych zadaii każdego gospodllrza 

I . 

- Idziemy. 
- Słucham jaśnie pana hrabiego. 
Od parku biegł pośpiesznie stary, zgarbiony człowiek. Wy­

pchnięte na kolanach spodnie obijały ml! się !colo chudych nóg, 
:zmierzwione włosy sterczały we wszystkie strony. 

- A tyś gdzie był, jllk drzewka w noty cięli? . 
Stary skłonił się nisko, ku samej ziemi, rękami zrobił ruch, 

jakby miał objąć Ostrzeńskiego .za nogi. 
- A to dopraszam się laski, jaśnie pana hrabiego, obszed­

łem wieczorem wszystko, jak się patrzy ... . Zachodziłem potem 
·i w park i wszędzie„. A tak kole północka poleciały psy ku. tam­
tej stronie, ku pasiece halasiły, że strach. Myślałem że z pszczo~ 
łami tam chce nam kto psotę zrobić, a że to już przecie szas miód 
bi-ać, tom trochę zabawił. I potem kolo warzywnika szczekały, 
i za pałacem do samego rana spokoju nie było... . 

- A tu ci nie przyszfo do głowy zajrzeć, co? .. 
- Dopraszam się laski pana hrabiego, kto się mógl nazdać? 

Kolo pałacu kolo stajen, kofo kurników co innego. Ale tu prze­
cie nie ma nic, tylko szczepki - ani jabłka nawet ... Kto się mógł 
nazdać? 

Latającymi, czerwonymi oczyma przebiegł pośpiesznie dłu­
gie, .prosto wyciągnięte r?!ędy drzewek. Wydawały się jak drob­
ne krzaczki, wyrosłe nagle wśród warzyw. 

- Zabierzcie manatki i won - powiedział rządca. 
Stary zadygotał. 
- Dopraszam się łaski pana rządcego, jakże tak? Kobiei:a. 

mi chora, tyle lat - przecie ja tu:·· Jakże tak.„ 
- Dziadów tu nie trzeba. Przecie to chyba całą noc cięli -

tyle szczepków, a tyś nie słys~ał, nie widział, nie wiedział o ni­
czym. 

- Proszę zwrócić uwagę policji na stróża - sucho powie-
dział Ostrzeński. 

- Niech zbadają, czy nie był w zmowie. 
Stary wyciągnął przed siebie ręce. 
- W zmowie? Jakże to? Z kim? Jak? Przecie ja tu czt~r­

dzieści lat służę, czterdzieści lat! Jaśnie pan hrabia iył jeszcze ..• 

Ostrzeński szedł szybko ku dworowi, oroszone liście ~eleś­
cily, skrzypiały kapuściane, ledwo zw17a7ące się główki . . : Strół 
drobnym truchcikieftt leciał ~ nimi, mały, przygarbiony, ma-
chając bezradnie rękami. . 

- Jakże to tak ... Kobieta mi chorp ... Tyle lat„. Jeszcze pan 
hrabia„. . · 

Ostrzeński machnął ręką. · 
. :-- Powiedz mu, słyszysz, powiedz mu, żeby go na jutro tu 

nie było! 
- Słucham jaśni.f pana hrabiego. 
A koło południa delegacja przyszła pod pałac i ogrodnik 

wywołał rządcę. Skręcał się jak mógł. 
- My ta do pana rządcy nic nie mamy! przecięła wszystko 

Skałkowa. 
- Z panem hrabią chcemy gadać! Niech pan rządca powie, 

że delegacja z Brzegów przyszła, nas tu pięcio"ro i sołtys, osoba 
urzędowa. . . 

- Nie wiem, czy hrabia wyjdzie. 
- My się pana rządcego nie pytamy, czy wie. A jak nie -

przecie i sami drogę na pokój znajdziem. 
Przestraszył się i pobiegł w głąb pałacu. Długo go nie było. 
- Nie śpieszy się im. 
- Jak te dziac;ly pod drzwiami stoimy. 
- A może my nie dziady? 
- Jakeś człowieku prosić przyszedł - trudna rada. 
- Spi jeszcze może. 
- Ale o tym czasie by spał! 
- A cóż jemu ta w pole nie pilno, ani krowy w oborze nieł 

ryczą. . 
- Już ta nasze nie zaryczą, nie zaryczą nigdy! rozżaliła sil{ 

nagle Skałkowa i chłopom zrobiło się niewyraźnie koło serca. 
Ale akurat otwarły się drzwi i hrabia wyszedł. Stanął na gan­

ku, olbrzymi, szeroki, spod siwych brwi P.atrzyly uważnie pod 
puchnięte siwymi workami oczy. 

- Czego? 
Wiercioch szturchnął sołtysa. 

Gadajcie, Romanie! Przecie wy sołtys. 
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realizujq· się w· Polsce ·Ludowej 
wała setki kompletów narzędzi 
weterynaryjnych, aby .starsi w. 
porę mogli leczyć .swój inwen" 
tarz. Wiele wsi, w których d~ 
brze dlłiałały „Wici" obywało się 
bez lekarza, w nagłych wypad• 
kach świn'ie, kury szczepił 
wiciarz, pierwszą pomoc cho-: 
remu dała wiciarka z apteki Ko" 
ła. 

„opiekunów" wiejskich, którzy 
na głupocie i niezorganiz;rwaniu 
wsi żyją i tuczą się. 

politycznego, jak i ek;momicź.· ale w tych właśnie rama.eh za­
nego. początkowana została ·wielka ak· 

Takie to mniej więcej myśli 
rzucało wśród pastuchów i pa­
xobczaków pierwsze wiejskie pi­
smo młodzieżowe, wychodzące 
przy „Zaraniu". 

To co dziś dla młodych jest cja współzawodnictwa - wyści­
naturalne - dawniej, 7.a na- gu, kto więcej, kto lepiej i kto 
szych czasów było herezją, a tuż prędzej ściągnie plon. 
przed wojną robotą wywrotową. ' Bez instruktorów, bez pienię­
Z czynnej postawy młodzieży dzy, młodzież organizowała zbio 
tworzyło się nowe życie środo- rową wolą i wysiłkiem wystawy 
wiska. Rzeczy, które dziś w Pol- rolnicze, ustalając sądy w tych 
sce Ludowej propagujemy, były konkursach szlachetnej rywali­
treścią pracy wiciowych. gro- zacji. 

- Ileż rńatek we wsiach, gdzie 
„Wici" działały, mogło spoko}• 
nie prać, pleć, czy snopki wią• 
zać, gdyż wicłarze zorgan1zowali 
„N owiznę Wiciową". Na tych to myślach podawa­

nych w młodzieżowej radykal­
nej prasie wytwarzała się posta„ 
wa czynu zorganizowa1iej mło·· 
dzieży w walce o pos t~p, v,r wal­
ce o prawa wsi, o prawa człowie 
ka, o lepszą jego stronę życia 

mad: np. Wychowanie Rolnicze Siewniki do zboża, dziś tak 
- .późniejsze Przysposobienie forsowane, zorganizowana mło­
Rolnicze prowadziło nie dzież wiciowa kupowała za pie­
tylko naukę z zakresu rolni- niądze z przedstawień i dawała 
ctwa, hodowli czy ogrodnictwa, I do dyspozycji swojej wsi. Kupo-

Ileż pięknych dróg wiosko"' 
wych czy gminnych dziś jesz.­
cze wysadzonych - został.) ' drzew„ 
kami owocowymi, akacją czy H• 
pą, przez zorganizowaną mło• 
dzież. 

' •,Włcłarze b1·!llł zawsze żywy udział w pracach nad podnieshmiem kultury rolnej. Żdjęcie pie~wsze od lewej przedstawia inspekcj~ poletek konkurso.-
. wych, ·drugie wystawę w Slcdlcach, trzecie wystawę w Lowiezu, czwarte- koi. · z Węglińca (Jędrz~jów) z pięknym okazem cielaka. 

Sołtys wysunął się naprzód i skłonił nisko. 
- A to my z Brzegów, proszę jaśnie pana hrabiego. 
Spadło na nas dzisiejszej nocy nieszczęście. 
- Wiem. ' 
- Spaliłą się wszystko - cala wieś. 
- Więc o co chodzi? 
Zakfopotany sołtys wahał się. Wyskoczyła naprzód Skał­

kowa. 
. - A to proszę jaśnie pana hrabiego, przyszliśmy, niby de: 

legacja, nas pięcioro i sołtys, o wspomożenie dla wsi prosić. 
Ostrzański zmarszczył brwi. Odql pod siwymi wąsami wargi. 
- A czemuż to ja mam was wspomagać? 
Skałkowa zapomniała języka w gębie. Dopomógł jej Wier-

cioch. . 
. - A to jak nieszczę1cie. na ludzi spada, to mu drudzy poma­

ga]~- Ale ~to nam pomoze, 1ak sam nie ma? Suchy rok, bieda po 
wszach, kazdy ledwo zipie. A już panu hrabiemu różnicy nie zro­
bi tych kartofli trochę, słomy, czy drzewa odrobina. 

· - I takeście przyszli do mnie„. 
.~ A do kogóż pójdziemY? Do tego co nie ma co do gęby 

włozyc. 

Do tegośmy przyszli, co ma. 
- Rety, tylachne ziemie, i las, i wszystko - westchnęła do 

siebie Skałkowa. · 
- Tak mi to liczycie, tak liczycie - spokojnie powiedział 

Ostrzeński i przyglądał się im uważnie. Potarganej odzieży, pos­
molonym rękom, wie.lkiej, świeżej szramie na głowie Wierciocha. 
Powoli nabrzmiewała mu ogromna, opuchnięta twarz. Fala krwi 
szła w gór~. od krótkiej szyi, rozczerwieniała policzki, gąbczasty 
nos, aż zalała czoło po siwe, bujne włosy. 

- Kalisiak! 
- Słucham pana hrabiego - służbiście wyprostował się 

rządca. · 
- Dasz im.„ dasz im ... 
Czerwona mgła przysłaniała mu oczy. Nie widział już ani 

sołtysa, ani Wierciocha, ani tej rozczochranej .baby. 

Widział tylko jedno - leż<1ce rzędami; ścięte, zńiszczon(f 
zmarnowane szczepki, najpiękniejsze, szlachetne szczepki złotych 
i szarych renet, kalwil, cytrynówek, wybierane starannie, sadzo.. 
ne pod jego osobistym nadzorem. 

Kolisiak słyszysz? 
- Słucham jaśnie pana hrabiego. 
- Dasz im dwie fury tych kartofli, co wczoraj przebrano 

dla świń. 
I dasz im, dasz im ... hrabia się dławił - sześćset drzewel< 

słyszysz? Sześćset drzewek! 
Rządca zbladł. Jakich drzewek? 
- Nie roz.umiesz? Kalwile, złote renety, szare renety, rajskie 

jabłonki, sześćset, wszystkie sześćset dasz im! Całe dziesięć mor-
gów, słyszYsz? " 

Złapał się rękoma za szyję, rwąc duszący go kołnierzyk.' 
Zawrócił i trzasn<1ł za sobą drzwiami, aż echo poszłq po pałaco-
wych pokojach. · 

Chłopi stali ogłupiali. Ale jak na skinienie czarodziejskiej 
rózdżki wybiegła pałacowa służba, znaleźli · się skądciś gajow'i 
z flintami i nim ktokolwiek opamiętał się, wszyscy pięcioro byli 
już za bramfl. 

Stary Wiercioch był siny. Skałkowa podniosła pięść i strasz­
liwym nieprzytomnym głosem jęła przeklinać hrabiego, pałac, 
ziemię, lasy i wody, wszystko co było jego. 

]. A. FRAS!K 
ŻARNA 

Czarna ziemia, czarna rola, czarny chleb, 
twarde dłonie, mocne dłonie, nie puszqę! nie dam! 
a tu echem zapłociami śpieiVa cep, 
a tu z kalenic z wronami zrywa się bieda. 

A tu śpiewliwe rankiem młynki - żarna, 
a tu krzywda na miedzy, wierzba krzywa -
a tu dni jednakie, trudne, czarne: 
słuchajcie, 
piosenka kamienna, wrota skrzypią_, z sieni odpływa. 
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W Nowej Polsce posłom kulturaln7 wsi stale podaosl się. Na sdjęda: 
uroczystość zelektryflkowtmla 100-oej wsi w pow. łowickim. W .Vodku 

w pierwszym rzędzie wicemarszałek Szwalbe. 

Już ule pn7 kopciuchu naftowym apęda· się wieczór w zeleklrvłlko-
waoej wsi, ale przf' Jasnym św.iełle, przy radłu. • 

Dziesiątki kilometrów dróg w przyszłej wsi z:bio:rowej - wych, stałego kina i wwxowego zło tępić z pas3ą,. dobro zaś two-
wioskowych zostało uai;rawio- samopomocowej. boiska. rzyć z entuzjazmem. 
nych przez samą młodziei wicio- Dziś prace idą Jak p!> maśle. Młodzież z P. R. W. w 100P/o Mając taką postawę szybciej 
wą (podobnie jak to dziś robi Atmosfera inna. Ten co chce zgłosiła się do konkursu w zbie- niż nam się to wydaje postęp na 
Służba .ł:'olsce), a przy drogach tworzyć ł?°.stęl? i;na wszyatkie ku 'i raniu ~up. ko~pó~toV\--ych i pie: . wsi wprowadzimy i dor.rowadzi- . 
tych ułożone chodniki, żeby dzie temu mozliwosci. lęgnacJi ziemmakow, a w sameJ my do tego, żeby człowiek na 
cKo, żeby starsi mogli · chodzić Nic więc dziwnego, że dziś J g-minie s3l:r:iopomoc?we~ przeszło wsi nie myślał o awansie spo-
po suchym. wsie samopomocowe jedna przez ~O~ rolnikow ~gło~iło ~ię do wy- łecznym, gdy idzie do miasta. 

Wspominam o tym specjal- drugą rywalizują 0 pahnę pierw ~igu,. k1'.? więceJ wiezze z ha I Ta sprawa musi się wyrównać. 
nie, żeby Wam, młodzb:~ytelni- szeństwa, w której wi;i więcej ziemn~ako~. !Dziś, gdy młodzież wiejska i 
cy uświadomić iż „Wici" w swo- się zrobi na rzecz ogółu, na rzeez Gmma Jest w 1000/o zelektry- miejska tworzy jedną iodzinę 
jej postawie czynnej, w walce z dobra społecznego. kowan~~ a ostatnio, każda wieś organizacyjną postęp we wsi 
sanacJą, endecją - pruciwsta- Wiciowy duch w tych wsiach ma s~OJ telefon, k~r~ •YJrprowa musi i~ s~yb_ko-~odzież :Wiej­
wiruy pozytywne prace, które dominuje. Dla przykładtt tylko dz'."' Ją na s.z:ro~1 sw1at - ~ ska, ołc?wi.e i :i:natki na wsi.mu­
ułatwia1y życie, które uczyły, podam, co w takiej gmh~ie Baj- działaczor:i osw1atowym, poh-

1 

szą i;nie~ w1ęceJ cz.asu na zboro­
buntowazy, wyzwalały nie tylko ków zrobili wiciarze od chwili ty~nym i gospodarczym ułat- we zycie, na wypoczynek,· na 
politycznie, ale i ekonomicznie odzyskania niepodległości. wia pracę: . . PI'2'.yjemności, na konsumcję 
wieś spod panowania obszarni- W b d 1 . Wreszcie .ieszcze dodam, ze naJnowszych zdobyczy kultural-
ka, kleru itp. . Y u. ~~ano gm~ \~a ~m- 1 Gminna Spółdz. Sam. Chłopskiej 1 nych i cywilizacyjnych. 

'l'a chęć zmiany życia wiej- ~fzJum i we.uf.1 ~eJ~ ie,. om doskonale się rozwija, prowadzi Co jest treścią wsi postępo-
skiego na lepsze była potęż- .a nag~zy~e J kigoz :gn~n~- czyszczarnie zboża. wych, wsi samopomocc,wych? 
nym motorem do tego, by wieś ztJum. , ., a udyn k m~~ą e. e : Wsie samopomocowe zwiemy Treścią musi być działalność 

· rycznosc, wo ę ananzacJę_ 1 d h tę · kb · · mł dz" · · 
sua _z p~stę~e~. . b centralne ogrzew~nie, a w miesz d~~g:1sfa~~~~ ~~e~~~ J~ ·~ zor.g~n~z?wan<:J, .. o ~:t-!3t na 

Nic wW1~c. ziwnkeglo,Ize o ~n~t· kaniach nauczycieli każdy mała- . ,,.{, polska m i I dw~i łJa . i w nn~s~1e. . Y c8: zm 
prezes iciowy o. guar JeS z"enki:i z wanną i ubikar>ją wi.,.., . · . . zia arna musi nas ooowiązy-
pierwszym twóre.1}o idei , tworze~ 1 ~ • • • Pracy Jest wiele. Wsie nasze wać. · 
nia wsi postępowych, przodow- Pobudowan'! spo!dz1et.CZ.Y 0- muszą być nie tylko z:rµechanizo- Przeto młodzi, ani chwili nie 
niczych. ś~odek Z~rowia, ~tory ~ opar- wane.. będą ~eć wo~e>c!ągi, tracić! 

Sporadyczne piękne wyczyny CI~, o panstwo 1 samv:~ - kanal1mc3ę, kina, b'.ibliote- Dzieło rozpoc~te przez swo· 
we wsiach działaczy postępo- zn~osł p~atne pra.ktyki le~~- ~i,. koncerty, s~e gimnastyc~ne, ich poprzedników grunt!IJcie w 
wych należało ująć w i..cwne ra- skie, a służ~ zdrowia ~a grmme bo:rska sporl?w~, ale yre w~1ach codziennej pracy. To dla po„ 
my, dać im mocniejszy bodziec upowszeehmł. . naszych ~.usi się rea~z~~ po- stępu, to dla gwarancji wspa• 
i wskazówki jak życie postępo- Wyb?dow~o basen ~~~cki, stawa '!1c~owa. Br~ zycie ~a niałego rozwoju naszej Polski 
:wej wsi tworzyć, by postęp du- a.": teJ ch~ili gromadzi s~ srod JeJ:>. Myslec o ust:oJ~ svraw~e- Ludowej. 
chowy, postęp materialny w dzi- ki i r:iater1ał n~ ~u~owę mter: d~wym, to mało. zy~:1e ~prawie- K. Wyszomirski. 
siejszej rzeczywistości grunto- natu 1 parku w1eJskiego, apteki dliwe trzeba.._tworzyc zb.iorowym 
wać. społecznej, budowy domów lu_do- wysiłkiem młodych i starych - I 
· Koncepcja wsi przodowni- !'Ir 
czych, obecnie nazywa1&ych sa- 1111 . 
mopomocowymi, dziś już zdoby­
wa sobie całkowite uznanie. 
Być wsią przodowniczą leży w 
wytycznych prac każdej wsi po­
stępowej .. 

„ Wici" mając przed s ooą wi­
zję przyszłej wsi polskiej, wizję 
wyzwolonego człowieka - par­
ły całą siłą do tego, by człowie­
ka wyzwolić, py go uspo!ecznić, 
by go przyzwyczaić Jo pracy 
zbiorowej. 

Ta właśnie świadom0.ść wicio­
wa pomimo wielkich prz-eszkód 
dokonywała wielkich rzeczy . . 

Domy ludowe, czytel.J?.ie, świe­
tlice, kluby sportowe, \\ ydeczki 
- to początki zbiorowych prac z okle~ chałup bije jasne świaUo w n~y, po ośwlet~~ dr~e. latwo ehodPl · 
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ZDZISLAW WITEBSKI 

PLANOWANIE, PRACA • 
I POSTĘP 

Jeśli ktoś twierdził na podstawie teore­
tycznych rozważań, że planowanie w 
skali państwowej podważa wolność oby;. 
wateli, to teraz musi przyznać, że dzięki 
planowej gospodarce kraj nasz pd wojnie 
uratowany został od poważnych · przesi­
leń, dla uniknięcia których warto poświę­
cić cząstkę indywidualnej swobody. 

W odróżnieniu od krajów kapitalistycz­
nych, gdzie mamy przykłady plaqowej go­
spodarki częściQwej i krótko okresowej 
(plany-roczne), u nas życie narodu ujęte 
jest w plan ułożony z góry, realizowany 
w kilkuletnich ·okresach czasu. Tam na­
wet częściowa gospodarka planowa nie 
może być w pełni realizowana, gdyż rząd 
stale walczy z kapitałem prywatnym (o 
ile nie jest mu całkowicie podporządko­
wany), którego interesy są często sprzecz­
ne z interesami państwa. U nas całe spo­
łeczeństwo podporządkowane planowi, 
ma możność wpływania na jego treść po­
przez wszelkiego rodzaju reprezentacje; 
z drugiej strony jest w całości odpowie­
dzialne za jego -wykonanie. Szczer.;ólną 
rolę odgrywa tu tzw. sektor prywatny, 
gdyż w myśl ustawy działa on według 
ogólnych wytycznych planu krajowego, 

Na molo portowym był tego dnia niesa­
mowity tłQ/~. Tłumy ludzi, którzy przyjecha­
-zi n ąd morze na wypoczyn·ek letni przyglą-

- dały się z zainteresowaniem odbijającemu 
od brzegu okrętowi. Zdięto iuż most drew-

' niany łączący ląd z pływającym olbrzyw 
meui, zagwizdały chrapliwie syreny, okręt 
zakołysał się ciężko szarpnięty liną prowa­
dzącego go holownika. Władek w milczeniu 
ścisnął rękę kolegi. ~ierwszy raz w życiu wi­
dział morze, pierwszy raz patrzył na odpły- · 
wający okręt. Jak to musi być ogromnie do­
'brze płynąć tak sobie po szerokim świecie od -
portu do portu, wszystko zobaczyć, wszyst­
kiego zakosztować. 

Okręt oddalał się coraz bardzej. Gładlca 
przed chwilą woda zatoki pomarszczyła się 
teraz i rozhuśtała. Zielone fale lizały z cmo­
kaniem betonowy brzeg. 

- Chodź Władek, spóźnimy się na zmia­
nę. 

Poszli. Na szosie Gdynia ..:_ Gdańsk cias-
no było ogromnie. Trąbiły co chwilę wiellcie, 
łśnią_ce auta, sunęły z tłumionym warkotem 
nowe trolleybusy, piszczały hamulce piętro­
wych autobusów. Szosa była za wąska. Wi­
dzieli to i cieszyli się mimowoli że to oni . . ' 
Ją poszerzą, TUnacy S. P. 

Przyśpieszyli kroku. Słońce grzało mocno, 
opalone twarze odbijały wyraźnie od dreU­
chowych, zielonych mundurków. 

czyli jest pośrednio związany z planem~ 
Należą do tego sektora całe rolnictwo, 
prywatny. przemysł, handel, rzemiosło itd. 
I chociaż sektorowi pryWatnemu nie jest 
plan bezpośr~dnio narzucony; jednak wY­
maga się od niego umiejętności planowa­
nia nie tylko indywidualnego w ramach 
własnych warsztatów pracy,-ale społecz­
nego w całych zespołach tych warszta-
tów. "' 

Umiejętność planowego gospodarzenia 
nie jest umiejętnością łatwą, tym więcej, 
gdy się posiada pewne wrodzone cechy 
przeciwne planowości. Niektóre narody, 
dzięki sprzyjającym warunkom na prze­
strzeni wielu pokoleń zdołały wytworzyć 
typ człowieka - obywatela, obda_rzone­
go umiejętnością przewidywania i plano­
wania. My, niestety, należymy do naro­
dów skłonnych do pracy improwizowa­
nej, dokładnie nieprzemyślanej - nie lu­
bimy zbyt odlegle przewidywać. Są to te 
wrodzone cechy, o których wspomniałem 
przed tym. Nie znaczy to jednak, byśmy 
się nie mogli ich pozbyć: świadoma akcja 

. wychowawcza, prowadzona przez insty­
tucje oświatvwo-wychowawcze i samo­
wychowawcza w ramach organizacji 

Polski Bałtyk 

- Chciałbyś być marynarzem? - Zapyw 
tal niespodziewanie Władek. 

- Bo ja wiem, tale stale tylko na morzu 
i na morzu, to chyba i nudno trochę. 

- A ja bym chciał. Przecież nie cały czas 
jest nią na okręcie. Pomyśl tylko, przybijasz 
gdzieś do jakiegoś portu, obcy ląd, obce twa­
rze, obce drzewa i krajobrazy. Wszystko jest 
dla ciebie nowe, wszystko cię interesuje. To 
przecież przyjemnie. 

- No tak, ale zanim wyuczysz się na tego 
marynarza? Bolek mi opowiadał, jak to cięż­
ko, że ciągle trzeba tylko gimnastykować się 
i po linach chodzić. To nie dla mnie, ja wo­
lałbym taką jakąś spokojniejszą pracę. O, 
rybakiem to chciałbym być. Miałbym własną 
l~dź„ taką wielką jak tu mają, miałbym siew 
c1, wyjeżdżałbym daleko na morze lowić ry• 
by. To mi się lepiej podoba niż takie tam 
włóczenie po świecie. 
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społecznych, w połączeniu z konkretną 
pracą wYtycz'oną przez samodżielnie uło­
żony plan potrafi zmienić właściwe nam 
ujemne cechy na społecznie wartościowe, 
konstruktywne. 

Czy w naszej wiciowej pra'ty mamy 
możliwości uczyć się planowania? Rocz­
ny plan pracy układany na Walnym Ze­
braniu mógłby być pierwszą tego rodzaju 
próbą . . 
· Czy próba ta dotychczas była pozy­

tywnie rozwiązywana? Na ogół nie. Po 
pierwsze dlatego, że zbyt mało uwagi 
poświęcało się plariowi pracy, po drugie 
nie licząc się z możliwościami wykonania 
umieszczaliśmy w nim wszystko, co się 
dało . • Gdy minął rok plan pracy stawał 
się nieużytecznym papierkiem; rzadko 
gdzie porównywano wYkonanie z zamie­
rzeniami. W następnym roku „planowało 
się" to samo i tak samo nikt nie pilnował 
wykonania. Uczyliśmy się na planie -
bezplanowości. Pierwszym zatym ~ro­
kiem do planowania winno być _staf e kon­
trolowanie prac zamierzonych z pracami 
wykonyWanymi. Sam plan pracy winien · 
być przedmiotem dyskusji przynajmmeJ 
kilku zebrań Zarządu w pełnym składzie. 
Nie tak, jak to ma miejsce, że na jednym 
zebraniu załatwiamy się z przygotowa­
niem Walnego Zebrania, sprawozdania, 
wYborów i projektem _ planu rocznego. 
Plan w swej treści winien określać nie 
tylko to co mamy robić, wzgledńie co 

(Dalszy ciąg na str. 21) 

. Władek nie odzywał się już więcej, wie· 
dział, że i tak się nie dogada. 
Lubił J mzka bardzo, dobry był z niego kole­

ga. Spali pod namiotem koło siebie, praco• 
wali na tym samym kawałku drogi, ale nie 
rozumieli się jakoś. Władka ciągle gdzieś 
gnało nawet wtedy, kiedy był w domu. 

Ale w domu bieda była, nie mógł jechać 
nigdzie, nawet na wycieczkę nigdy nie star­
czało. I gdyby nie Służba Polsce zostałoby 
tak chyba. Ale teraz nie, teraz otworzyły 
mu się nowe horyzonty, mógł się uczyć po 
skończeniu służby, mógł zostać nawet mary· 
narzem. Dużo naczytał się kiedyś o przygo­
dach morskich ludzi i o życiu na okręcie, 
morze ciągnęło go ogromnie. Teraz, lciedy 
zobaczył je na własne oczy, poczuł, że nie 
odejdzie już od niego, zostanie tu na za­
wsze, zostanie na takim wielkim okręcie, jak 
ten, co pół godziny temu odbijał z portu. 

Zbliżali się do obozu w Kolibkach. W 
pięknej dolinie, ograniczonej z jednej strony 
torem kolejowym a z drugiej lasem na wy- • 
brzeżu, stały spokojnie rozciągnięte w pod­
koJ.Vę zielone namioty. Minęli śpiesznie bra-

Jedna z najladnlejseych jednostek Polskiej Flotl 
lfandlowej ma „Wat1ńskl" 
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chcemy robić, ale również miejsce i czas 
.wykonania. W oparciu o tę podstawową 
zasadę planowania możemy rozpocząć 
p~anowanie. 

Większość planów pracy kół wiejskich 
z~wiera identyczne punkty• zebrania, 
przedstawienia, organizacja dożynek, za­
ba;wy, ogólnie określone obsłużenie po­
.wiatowych zjazdów i kursów, czasem 
budowa domu ludowego lub świetlicy. 
Czy w naszym programie ideowym nie 
znajdziemy już nic co by mogło urozma­
icić pracę koła i oprócz zabaw, pogada­
nek i dyskusji wprowadzić bardziej twór 
cze i bezpośrednio dla otoczenia korzy­
stne elementy? Dawna deklaracja ideo­
.wo-programowa wypełniana była ogól­
nymi założeniami i postulatami, które 
.wymagały dopiero specjalnego przero­
bienia na. codzienny język pracy. Nowe 
wytyczne ideowo - programowe, które 
Wydrukowane są na odwrocie legityma­
cji członkowskiej w sposób jasny okre­
ślają nasze drogi. Czytamy tam: · „Sto­
imy na stanowisku pełnego uczestnictwa 
ruchu wiciowego w tworzeniu i wyko­
nywanru· planów państwowych w zakre­
sie ustalenia granic, odbudowy · kraju i 
przebudowy ustroju. Szczególne możli­
:wości · i · obowiązki współdziałania ZMW 

Intensywnie pracują junąey pr~y budowie uowej 
" szosy na 'Vybrzeżu. 

mę i rozciągnięte płótna, poszli do baraków, 
gdzie mieściła się kuchnia i różne urządzenia 
gospodarcze. 

Zapachniało im apetycznie mięsem i po• 
midorami. Na obiad był już najwyższy czas. 
Menażka zupy pomidorowej i duża porcja 
kaszy z kotletami zniknęła szybko w 'pystych 
żołfltdkach. Wyruszyli za chwilę do pracy. Na 
szosie z daleka widać już było za różową 
mgłą pyłu ceglanego białe koszulki i brązo­
we, opalone ramiona. 
. Pierwsza zmiana odeszła, świeżo przybyli 
wzięli się do pracy. Słońce grzało mocno, ró­
żawy pył osiadał bezkarnie na rzęsach i wło­
sach. Janek tłukł młotem uszkodzone w 
rozbiórce domów cegły, Władek ładował je 
na taczki i wiózł do wielkiego obrotowego 
bębna, laóry mełł przywie'zioną cegłę na 
drobną lwszkę i wyrzucał ją z drugiej stro­
ny. Stamtąd z<ibierali ją znów chłopcy na 
taczki i wywozili na teren mającej powstać 
szosy. 

Czerwona powierzchnia nowej drogi ciąg­
nęła się jziż równym pasem daleko. Pódska• 

. lriwala na niej śmiesznie wielka maszyna -... 
parowy wnlec i udeptywała s_ztuczny_mi- no· 

WICI 

RP „Wici" z władzami państwowymi 
widzimy: 1) w akcji zmierzającej do 
trwałego i gruntownego zespolenia ziem 
odzyskanych z macierzą; 2) w przebudo­
wie ustroju rolnego i wprowadzeniu na 
wieś zdobyczy techniki przemysłowej; 
3) w przysposabianiu młodzieży chłop­
skiej do zawodu rolniczego i zawodów 
pozarolniczych, w upowszechnianiu i de­
mokratyzacji oświaty i kultury. Pkt. 2 
zasługuje na specjalną uwagę, gdyż daje 
on olbrzymie możliwości wzbogacenia 
naszych planów, których wykonanie da 
efekty bezpośrednio widoczne i bezpo­
średnio korzystne dla społeczeństwa 
wiejskiego. Przebudowa ustroju rolnego 
i technizacja w sumie jest tym, co zwy­
kliśmy ostatnio nazywać przebudową 

wsi. Bardzo ogólne w brzmieniu pojęcie, 
ale możemy je ściśle określić. Życie każ­
dego społeczeństwa biegnie dwoma nur­
tami: gospodarczym i kulturalnym. Tak 
też wygląda i na wsi, której życie go­
spodarcze da się rozbić na dwa działy: 
produkcji rolnej i wymiany, oraz urzą­
dzeń rolnych. Na te ostatnie składają się: 
układ przestrzenny wsi (wielkość i roz­
planowaniu działek, osiedli, gromad i 
gmin), drogi komunikacyjne, urządzenia 
wodne i melioracyjne, elektryfikacja, bu­
downictwo mieszkalne, użyteczności o­
gólnej, urządzenia techniczno-sanitarne. 

gami niesfornie sterczące ostre kanty cegły. 
Warczał wi:zaskliwie motor na czerwonej 
szosie, dymił mocno komin tańczącego ól­
brzyma. Za walcem, jak zielony śmieszny 
chrabąszczyk koło wielbłąda sunął z pole­
waczką w ręku najmniejszy junak S. P. I on 
pracował ciężko. Trzeba było porządnie zlać 
wodą wywalcowany teren, żeby dobrze osiadł 
i ustalił się. Praca. szła w~paniale. Janek nie 
mógł nadążyć tłuc swoich cegieł dla ciągle 
próżnych taczek Władka. Urządzili wyścig, 
kto lepiej będzie pracował, czy Janek wię­
cej natłucze~ czy Władek szybciej będzie 
woził. Do tej pory wygrywał Wlade_k, ale 
Janek coraz zawzięciej machał młotem. „Zo­
baczysz do wieczora - powtarzał sobie w 
duchu - nie zd-ążysz · wywieźć. Zobaczysz". 

Ale Władek zdążał do samego wieczora. 
Pot spływał mu obficie po nal{ich plecach, 
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Wszystkie te zagadnienia w odróżnieniu 
od uprawy roli, hodowli itd. są beitit,>­
śreclnio z produkcją rolną związane i 
dlatego obejmujemy je nazwą urządzeń 
rolnych wlejskich, a podniesienie ich 
wartości i użyteczności - przebudową 
wsi. 
· Nowa deklaracja zobo_wiązuje nas do 
pracy uad przebudową wsi. Ale nie trze­
ba chyba deklaracji, by nas przekonać . o 
olbrzymich potrzebach wsi w wymienio­
nych wyżej dziedzinach. 'frźeba zaś wie­
dzieć, że wiele z tych bol~czek da się na­
prawić i zbudować własnymi siłami; nie­
raz bez specjalnego fachowego kierow-· 
nictwa. Jedynie trochę zapału, społecz­
nego my$lenia, realnego _planu i uczciwej 
pracy. Pierwszych dwóch i ostatnie~ 
zdaje się, że nam nie brak. A zatym tylko 
przemyślany plan i treść wzbogacona 
pracą nad przebudową wsi. Np.: państwo 
reguluje układ przestrzenny wsi w ra­
mach akcji scaleniowej, którą· przeprowa­
dzają na terenie gromad wzg!. większycłi 
obszarów mierniczowie, przy współ­
udziale zw. Rady Uczestników , Scalenia 
(przedstawicieli miejscowych rolników). 
Na posiedzeniu Rady. na którym mowa 
będzie o wydzieleniu i rozmieszczeniu 
działek użyteczności publicznej (pod boi-

Dokończenie na str: 25) 

znaczył na nich ciemne ścieżki- wśród zap~-: 
liinej cegłami· płaszczyzny. Nie zi,vracałma 
to ltwagi. 

I przyszedł wreszcie wieczór, pora odf>o­
czynku i wytchnienia. 

Świeży wykąpany i najedzony kładł się 
Władek na pryczy pod zielonymi płótnami 
namiotu. 

Nowa szos~, wyścig z Jankiem, tańcząca 
maszyna i mały chłopiec z konewką zacie• 
rały się w pamięci coraz bardziej, rozpływalr, 
się w różowej mgle przepracowanego dnia. 
. W dali szumiało moriotonnie m01·;e~- Wła· 
dek powoli zasypiał. Pod zmęc~onymi po-

·wieha.mi jawiły mzt się długie sz~egi l;>ialych 
· okrętów i bure ro-z tańczone fale_ nieskońc~o­
nego morza. Płynął w nieznany §wiat, do 

·obcych portów, obcych ludzi i obcych. in• 
nych niż jego polski - lądów. 

Po pracy przyjemnie jest wykąpa~ się w morzu. 
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ska sportowe, dom ludowy, spółdzielnie 
f inne), winien się znaleźć przedstawiciel 
młodzieży, z własnym projektem prze­
dyskutową.nym i uzgodnionym. Przecież 
z działek tych będzie również młodzież , 
korzystać a ich urządzenie i doprowadze­
nie do stanu używalności również spocz­
nie na barkach młodych. Jeżeli scalenie 
dokonuje się na dużym terenie np. gmi­
ny, delegaci Związku gminy winni wpły­
wać na podstawie opracowań kół wiej­
skich, na zmianę granic gromad, określe­
nie sieci dróg, sieci gromadzkich domów 
ludowych i innych urządzeń. A za tym na 
'terenach, gdzie przeprowadza się scale­
nie, koła miejscowe znajdą możliwości 
wypełnienia SwYCh planów pracy, przy­
najmniej w ciągu 2 - 3 lat. 

Albo weźmy sprawę dróg wiejskich -­
gminnych. Nie będziemy ma się rozu­
mieć układali sami twardej nawierzchni, 
bo to nie łatwa sprawa, ale możemy dbać 
·o rowy przydrożne, wYrównywać je, po­
głębiać, oczyszczać ,umacniać, by nale­
życie wypełniały swoją rolę odwadniają­
cą. W zasadzie rzeczy te załatwia się 
szarwarkiem. Nie zawsze jednak szar­
wark wystarczy, a często brak inicjatv­
wy. 

Kto mieszka w okolicach o glebach gli­
niastych, lub lessowych, ten zna napew-
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no widok, kiedy to w niedzielę po deszczu 
czy na wiosnę, ludzie idący do kościoła, 

-czy w odwiedziny skaczą wzdłuż drogi, 
w obawie przed zabłoceniem · wyczysz­
czonych butów. Myślicie, że położenie 
chodnika wzdłuż wsi z kamienia, czy z 
płyt betonowYch, to większa sztuka od 
budowY domu ludowego, której często 
się podejmujecie? Nie jest to tylko rzuce­
nie kamienia czy płyty na ziemię, ale w 
każdym razie nic trudnego. A jak to się 
ludziom i sobie ułatwi życie. Na zbudo­
waniu chodnika praca się nie kończy, 
trzeba co roku oczyszczać go, poprawiać. 
i .znowu stała praca dla całego koła, którą 
włączymy w roczny plan gospodarczy. 
A drzewa przy drogach i ich pielęgnacja, 
Nie wiele mamy dróg gminnych w Pol­
sce Centralnej wYSadzonych drzewami. 
Za mało doceniamy wartość -drzew wy._ 
sokopiennych, które nie tylko mają zna­
czenie estetyczne, ale w większych ze­
społach wpływają korzystnie na miejsco­
wY klimat. 

Trudno byłoby w ramach tego krót­
kiego artykułu wyliczyć wszystkie moż­
liwości pracy koła przy przebudowie wsi 
w pozostałych jeszcze działach: urządzeń 
wodno - melioracyjnych, elektryfikacji, 
budownictwa itd. Każdy z nich to nowe 
kilka czy kilkanaście punktów w rocz-
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nym planie pracy. Jedno da się powie- , 
dzieć: że potrzeby w tej dziedzinie są ol­
brzymie i że wiele z nich da się zaspoko­
ić własną, planową pracą. 

Organizacja przyszłego Zjednoczonego 
Związku Młodzieży przewiduje kontynu­
owanie rozpoczętej akcji istniejącego 
przy Zarządze Glównyn_ - Wydziału 
PrzebudowY Wsi. Zadaniem tego wy­
działu winno być w pierwszym rzędzie ~ 
określenie nowych form organizacji pra­
cy w kolach. wiejskich oraz szkolenie iń- . 
struktorów gminnych, powiatowych i wo- : 
jewódzkich dla prac młodzieży w ramacn 
przebudowy wsi. Będziemy tu ściśle 
współpracowali ze „Służbą Polsce", któ­
rej oddziały jakkolwiek również będą 
pracowały przy odbudowie i przebudo­
wie wsił obejmować one będą roboty o­
kresowe i o znaczeniu państwowym lub 
przynajmniej regionalnym (wojewódz­
kim). Od nas zaś musi wypływać stała 
inicjatywa i gotowy program dla pracy 
na terenie wsi, gromad i gmin. 

Powiedzenie, że postęp wsi jest w na­
szych rękach nie jest bynajmniej roman­
tycznym frazesem. Chodzi o to, by ręce 
te właściwie -i planowo użyć do bezpo­
średniej pracy w budowie fundamentów 
pod generalną przebudowę wsi. 

Z. Witebski 

Słowo· drukowane jest w naszych 
czasach bardzo rozpowszechni.one. 
Książki, miesi;czniki, tygodniki, gaze­
ty codzienne są dla nas zjawiskiem 
zupełnie normalnym. Kiedy teżq na 
stole nier.ozcięte jeszcze, nie przeczy· 
tarze, napęC'Zniałe wiadomościami od 
pierwsze[ do ostatniej strony, stano• 
wią atrakcję i wzbudzają szacunek, z 
chwilą jednakr kiedy zbadamy już fa· 
lemnicę •ich wnętrza i zapoznamy się 
ze wszystkim, co zawierają, przesta· 
ją oos interesować, stają się zbędne. 

Warto jednak czasami zastanowić si'ł 
nie tylko nad tym, co owa przeczyta· 
na już, rozłożona na świeżo umytej 
podłodze, czy owijającą chleb zaiiru· 
kowana strona zawiera w sobie, ale 
Jak powstała, co się z nią działo, nim 
dotarła do naszych rąk. Zrobienie pi· 
ima nie jest proste i wymaga szeregu 
prac, zanim ukaże się w gotowej for­
mie. Z artykułu niniejsz/go dowiecie 
się, jak się robi' „Wici". 

Jak się . robi »WICI« Plan numeru w tygodniku jest usta· 
fony już cl()syć wcześnie. Mnie/wię­
cej na 10-12 dni wcześniej od da­
ty jaką numer nosi, zaokrągla się go 
jeszcze w trakcie opracowania i dru­
kowania i stąd zwłaszcza w dzienni• 
kach takie Jo piski fak np .• „ W chwlll 
oddania numeru na maszyny stan wody 
(oczywiście· nie w treści pisma, do 
tego redakcja żadna nigdy się nie 
przy.zna) wynosi tyle a tyle" . 

Pismo powstaje w redakcji, drukrt· 
Je się w drukarni, wychodzi w świat 
do czytelnik6w z administracji. 

Redakcja, to zesp6ł ludzi, kt6rzy 
zbierają materiał do pisma, O!W'acowu­
Ją go i aą odpowiedzialni zarów111> 
ia /ego wygląd, jak i t~eść. 
Rdzeń redakcji stanowi tak zwan:>• 

Komitet Redakcyfny skladafący się 2 

redaktora naczelnego, sekretarza, re­
'daktora literackiego i redaktora tech­
nicznego. 

Poza Komitetem pracu/ą · w redakc/I 
maszynistka i goniec. 

Redagowanie odbywa się według u· 
•talonych zasad. Każde pismo posiada 
•wofą linię, swoje oblicze, a .kaidy 
numer swofę koncepcję, · swój plan 
Linia pisma. to zesp6ł zagadnień, kt6· 
rym poświęcone są lamy pisma w clą· 
~u czasu feto istnienia, w naszym I 

wypadku sprawy związane z życiem 
Związku Młodzieiy Wiejskiej. 

W każdym poszczeg6lnym numerze 
poświęca się najwięcej uwagi jedne-

mu aktualnemu zagadnieniu, leżącemu 
na tej generalnej linii, poza Białymi 
działami, kt6re są robione wedłua 
pewnego schematu. 

Linotyp dwumagazynowy - maszyna do me_ehan~cz11ego składania 
l odlewania czcionek. 

Materia!, kt6ry składa się na nu· 
mer napływa z r6żnych żródel. Są to 
artykuły nadsyłane często przez r.zy· 
telnlk6w, kt6rzy w ten sposób .zwra• 
Mfą się do redakcji: „jestem od daw· 
na stałym czytelnikiem, bardzo ml się 
pismo porloba i.tel. i wielce byłbym 
zadowolony, gdyby m6j artykuł zo· _ 
stal umieszczony". Nie wiem czy ich 
kto tego uczył. czy nie. dość, że taki 
z:wrot niewątpliwie działa na pracow· 
nik6w redakcji i choć czasem artykuł 
Jest slaby, czyta się go raz i drugi, 
żeby przez pewne poprawki zro• 
bić z niego C'OŚ TIQ obraz i podobień· 
siwo porządnego artykulu. Ale jeśli 
nie można nic z niego wykrzesać, 
wtedy idzie 11a warsztat odpowiedzi 
redakcji. I wtedy feśli to są słabiutkie . 
Wiersze, TłCISZ redaktor Titeracki kol. 
Kowalska, pisze: napiSJZcie opowiada· 
nie, jeśli kiepskie opowiadanie, to: 
napiszcie konkretnie o Jakiejś pracy, 
laką na waszym flrenle prowadzicie. 
Nie fest to delikatne „spławianie", ale 
zawsze, jeżeli ktoś o /akie;ś kr;m'kreł· 
ne/ robocłe pisze, to nawet przy braku 
dostatecznego ujęcia literackiego. zaw· 
sze można z tego coś zrobić. Ale na/· 
częśclef przychodzą do rerfakc;t spra­
wozclania, które są pisane zwykle sza· 
blonowo, to znaczy na Jedną modę: 

dalszy ciąg na str. Jl , 
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Zjednoczeni buduiemy radosną przyszłość 
(O Kongresie Jedności Młodzfoży PolSkiej i Zlade Młodzieży Polski Ludowej) 

~oraz. szrbciej zbliż~ si~ dzień 22 lipca, 
dzień wielkiego zwycięstwa młodego po„ 
kolenia: święto jedności młodzieży pol­
skiej. 

-Praca nad przygot -O Willn iem tej_ jedności 
trwa na w~zystk1ch o.dcinkach. Ce1ttra.i11y 
Komitet Jedności Mł:odzieży zatwierdził 
skład Biura Kongresu i Komendy Zlotu. 
które już pracuję.~ przygotowujęc Kongres 
Jedności Mł-0dzieży Polsldej i Zlot Mlo­
dzieży Polski Ludowej we Wrocławiu. 

-4 czerwca odbyla się odpr~wa -0kręgo- • 
wych pełnomocników wyborczych, w chwili 
obecnej trwaję. intensywne pTZygotowan ia 
d~ wyborów delegatów na Kqngres. 

26 .Vl odbędę się pierwsze cztery kon­
ferencje wyborcze, 27.Vl - 33 l onferen­
cje, 29.VI - 27 konferencji, 3.Vll - 2 
konferencje i wreszcie 4.VII - 27 konfe­
rencji wyborczych. Ogółem w całym kra­
ju <>dhędę się konferencje w 93 okręgach 
wyborcz}'ch (d<> okręgu wyborczego wcho­
dzi kilka powiatów) z udzialem przedsta­
wicieli. dołowych ogniw wszystkich cz-te­
rech organizacji młodzieżowych~ 

Udział w Kongresie weźmie okolo 1.000 
delegatów, delegacj,e młodzieży polskiej z 
Czechosłowacji i Francji, przedstawiciele 
światowej Federacji Mlodzieży Demokra­
~~nej,. prze<lstawii:iele młodzieży radziec;:_ 
klej, czechoslowackiej. bułgarskiej, jugosło­
wiańskiej, węgierskiej i rumuńskiej. 
Walczit~ Hiszpa~ę reprezentować bę­

dfl młodzi. J?arfyzan1~ walcz~cą Greqę -
pr.zedstawlclel& młodych żołnierzy· armii 
gen. Mark-0sa. 

. PrŻewidywany jest pq;yjaz-d delegacji 
młodzieży z Chtn, Indii i wielu innych kra­
j~w. 

U<!ział w Kongresie wezmę także przed-. 
sta \.\. lóele zorganizowanej polskiej mło­
dzeży akademickiej, którzy na dwa dni 
pr~e.d K?ng:ese~ Jedn<lśd Mlod~eży Pol­
skiej zb1eraj ę się we Wrocławiu na swój 
kongres z~ednoczeniowy i wys tapi<l, jako 
dele~aci jednej organizac.ii mlod;;eży aka.. 
demicJdej~ która wejdzie do z;ednoczonej 
organizacji na prawach autonomii. 

. W pierwszym dniu obrad nastę.pi otwar­
cie Kongresu. powitania. i wybór komisji, 
w drugim dniu zostanie odczytany w'niosek: 
~entralnego Ko~tetu Jedności Młodzieży 
i deklarac]e pięcru org·ąnizacji (4-ch org'l­
nizacji ideowo-wychowawczych i nowo­
powstałe.f organiwdi rnlnrł7fp:7v ak ademic­
kiej) o jedności młodzieży. 

Po _g~o5owaniu !'ad zjednoczeniem prze-0-
stawic:ele mlodzJeiy z calego kraju zlożą 
meldunki o Czynie Kongresowym. 

~? . przed'yskqtowaniu projektąw dekla­
:8CJ1 1deowo„prog!amowej i sta tutu nasr~pi 
ich przegłosowanie or~ wybór Rady Na­
czelnej zjednoczonej ·organiz;a.cji. Rada Na­
c~na . w c~as-ie obrad wybierze swe Prezy­
dmm l Za!z<!d Glówny nowej organizacji. 
Po referacie p. t. „Wytyczne planu pracy" 
zgr.oma:dzeni na Kongresie powezm~ u­
chwały i z:ezolucJe. 

Następnego dnia (22 lipca) w święto 
O~odzeni~ Polski odbędzie się wielki a­
golnop<>lSkl Zlot Młodzieży, pierws~ ma­
sowe ~t~pienie nowej o.;r.anizacji,. które 
wyrazi sołtdarno.<ic mes członkowskich • 
uchwałami Kongresu. 

W Z~i~ Młodzieży Polski Ludowej, kt6.. 
ry będzie się odhyWtlł pod ha·słem .,Zjedno­
cie;ni . buduj_emy 11aoos!lfł przyszłość{... -
wezmi.e udział czterdzieści kilka tysiecy 
m!Ddz1eży z całej Polski ors.z liczne· dele­
gacje zagraniczne. 

Z.lot zaszczyci . swą obecnością Prezydent 
,R. P. i najwyżsi doste>jnicy państwowi. 

Udział w zlocie weźmie także młodzi.ei 
•,~luiby Polsce'·. Szkół Przysposobienia 
Przemy5l-0wego, delegaci Szkól Oficerskit.h 
harc~rze i młody narybek sport·owy. N~ 
Z1ocJe występią również mlodzi Jugosło­
wianie i Bułgarzy, pracujęcy w brygad&cb 
,,Służby Polsce". 

Ucze~tnicy Zlotu zamieszkają w namio- • 
t· v ·" r>;'. -~s~eczka zlotowego przy Stadionie 
Ollmpljsklm we Wroda~iu. 
• • u L. tt wielK~ manifestację młodzieży i de­
filad~, która zobr~uje osięgnięcia mlo-:lych 
w pracy, nauce i odbudowie, uczestnicy 
Zlotu zwiedzę Wystawę Ziem Odzyska­
nych i z-0ba~ . wiele widowisk atystycz-
n ych i sportowych. · 
Odb?dę. si~ r?wnież a~atorskie występy 

zespołow swletlioowych l pokazy twórczo­
ści artystycznej młodzieży. . 

Wszyscy uczestnicy Zlotu występię w 
mundurach zjednocz-onej organizacji (sza­
r·o-zielone. koszule i cze!wone krawaty ). 

W czasie Kongresu 1 Zlot\.! wychodzić 
będzi~ ~tjalny biuletyn informacyjno­
organ1zacy1ny. -

Karty poczt-0we i listy pieczętowane. bę­
dit specjalnym stemplem. 

Hi:s:toryczny moment w życiu mloozieży 
polskie.i, jakim będzie Kongr~ i Zlot, u­
trwalony będzie na taśmie filmowej w do­
dokumentarnym filmie kró1kometrarowym. 
Cor~ . szybciej . zbliża. się dzień święta 

Jednosc1 Mlodz1ezy. ldZ"temy doń wszyscy 
a entuzjazmem i radościę. -

Zbigniew Olanlecki -

UR pod hasłem Jednóści Młodtieży 

Uczestnicy Zlotu zwiedzą WJ>sławę Ziem Odzyska­
nych, kfóra w szybkim tempie przygotowuje się 

na puJjęeie g.ekL 

.... .... alflla~ ......,, IMlłskleł~ 

aaJaJr ~Y! Z,Pn.tł Oll!nTlt. 
elatjay En~ą Zjalal OK ftJft. 

W ....._ 1fUlaUUO upnlacjt ......._.~ 

WJełł po.witał Z)lwł pnewocłolan(ey Cealra.IU!p 
J['amłle11t Jedaaśd Mło6łdy loł. J.aun Zanydd • . 

,.ZJHn-. uganbacja Zwilaaek lllłedzidF 
Polak:lej, będzie wspóbłva cł9.llH!ID. dla lllłod;yell 

l'Dhabdków I ełahpóY - atwtem.złł •ówea. Mło­
d&lei rohotnleza włn- puo.dDwać w ueregiaeb 
lej CHpDhlaejl... Nte mote hr IJY~ jednak w ła­
dnym wypadku.. majo:l'ysnwan.lem grup mloóleły 
ehlop,sklej, ale winno 1 omaezai wytętollłł praeę 

nad prJSppiqaen~ l ulafwleniem pl'Oeellll ~ 
czetlfa się_ wsi ł mhmta". 

Reteral WI(łosłJ kol. Laejan Mo.tyka._ 
W ojy..,lonej dyskusji, jaka tocz,rla słę w r:odzl 

naełt popclmłołowycb delegaci pn;edyskutowaP 
formy prac przygotowawcsych do kongresu wro.­
ehnrskleg°' oru f.ol'Dł)' praey Zwllłzkn Młodzlri1 
1•otskleJ. Wiełe uwagi -..poiwlęeJll uczestnicy efy· 
skusjl sagaduieulu jedn6Scl młodzieży w skall 
międzynarodowej na platlormle Swlat~wej Fed• 
raejl Młodzleiy Demokralyezncj. 

Po zamknł,elu dyskusji kol. Motyka stwlenlzłl, 
łe uuestnky Zjazdu wykuaU ~ wolę jedno· 
łel I duże zainteresowanie dla form prac1 pny 

· szlej orgalllncjl. 
Zjazd p.odjąl przez aklamację uchwalę w spra­

wie zjCd11ocze11ia or&llDizaejl, - w myft którel 

ZJłwl OM1'łJ.lt aprollaje w pebd 4lot1ełlczaaow11 
....,...ość potu,czllłl „ or&aulsaeyjq Komłteta 
CatnlRego OMTUR. 

,.Z)lsd uchwala - ~1 w resołaeJl - .... 
.... 01\l'AJR wespM s ZWM, ZMW „Wiei" I 
ZMD w Jedn1t orpulzaeJę - Zwlttnk MłodzlełJ 
Połakle.J.. Zjad upowałuła KC OMTUR do zlołe­
afa aa Kongresl~ Jetlnofel Mł„zleły w dniu t9 
Upea we Wrocławiu deklaracji, staoowtąeej reall­
ueftt powyższej IHlhwal7. Zjazd posta11awla _pl'se­
kazai przyszłemg ~owi Młodzfeły PołskleJ 

eało8e rucbomego I nl~r11clromego maj~lnl 

OMTun". 
Uesutnlcy Zjazdu podkU równleł. nseluefę pl'G­

fes1njlłcą przeełw llstow.I Paplda do blsknpów 
olemlecklch, który bierft w obronę ltrwawye• 
opHwców ludów Ettrepy", .,,.Mledzleł Polski Ludo­
wej - stwierdza rezoląeJ• - pamięta stanowisko 
Watykanu w okresie okupacji hłllerowsklej, kle.i, 
hrakło glos11 Paplełłt w ołlronłe elementarnye• 
praw ludzkich". 

Nadzwyczaju-,. Zjazd Ol.tlTUR wyrata glębokte 
obunenle w związku ze sfonnulowanlaml I sta• 
nowłsklem zawartym w llśele Episkopatu polski„ 
10 do miodzie.ty polskiej. 

„Odczytanie tego listu w okresie jeduoezenla si. 
erganlucjl mlodzleżowyeh Jest prób1t atrudnłenła 
procesu jednoczenia ł Jako takle Jest spruczue s 
ldeologlq I programem: .Polald LudoweJ". 
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WALNEGO ZJADU ZMW nWICr" 
W SZCZECINIE DN. 6. V!1948 R. 

Młodald eblopska seltraaa na I-dm Walnym 
Wojew6daklm Zjdchle ML Wiejskiej „WI~„ Po­
morza Zachodnlego stwierdza, łe Jedno§e organha­
ejl mlodaleiowycb jest jednym a główn„ch eła:pów 
konsolldojącyeh młode siły narodu polskk!co . do 
jeszcze bardziej wydatnej pracy nad odbudow11 go­
apodarea11 naszego kraju. 

-Mlodzlet wiciowa Pomona Zachodniego 1ta~ 'bę­
d:d„ hv t'fł'l fll'ZY boku Rz11du Ludowege, realłn­
lllttlO postnlaly 1tawlaae pn:es ehlopa polskl~ 
w walee przeciw kapitalizmowi l lmperhtłizmowt. 

ZebrmnJ na Walnym ZJcidzłe zdecydowanie pro­
lestnjemy pneelw pollły.tt Watykanu, osłtnJęcej 
JOd poaorem pnwd reUgłjńyeh atnymywa~ w 
elemnoele l zacofaniu olbrzymie ,masy ludu praeu­
Jąeego. 

Z eałą stanewezo§clę potępiamy ostatni Dst pa­
pleia do bsknpów nlemlttldeh, w którym pod 
płaszczykiem m loścl b11inJcgo glorrfłkuje się 
lmpel'łallzm nlemłeckł. Mlodzld w!ejska s'łol na 
gruncl~ tolerancji religijnej, jako jednego z ..głów­
nych znłnteli demokracji, zdeeyifowanle fedDak po­
tępia wsitełlde prowokacje Wat_ykanu, zdąiaJą­
ee do zakw('.stionow1UJfe nasz. c? hi11toryaoyeh I 
gospodal'Cllych praw do Złem OdzJ'sfumych. 

Odpowie~ naszą na ~ełkl rewl~Jonlzm sa­
ebodnleb granie Polskl będzie wzmożnna praca nad 
za(espodarowanfom łeb I wykorzenieniem wszel­
kich pozostałości faszyzmu niemieckiego. 

Mloozieź wiejska woj. sr;ezeclńskiego zebrana na 
JH-cim Walnym Wojewódzkim Zj<'.idzJe ·„Wiei" 
stwierdza, fe 1r.1sza granie.a na Odrze, NysJe l Bał- ' 
tyku jest. grau"eą, gwarantującą bezpieczeństwo 
przed groiBbą nlemłeeklej agresjL · 

Bowiem w rękae·h Polski potencjał gospodarczy 
lyeh ziem shdyć b(ldzle ngrUntowanlu pokoju, w 
ręka<>b zitś Niemiec słuzylby ja.ko hasa wypadowa 
w oi:wł<'•.z 1ym „Drang nach Osten". -

Młodzież wiejska jest swladoma, że natnraluym 
gwarantem nasz3'ch Ziem Zachodnich jest obóz de­
mokl"aejł, na czele ze Związkiem Rad11!ecklm. Dla- · 
fogo uważamy, że sprawa Zlem · Ocb;~kan~:cl't jest 
kwestią ż eta !ub 4mforcł Narodu Polskiego, oraz 
bratnich narodów słowiańskich. · 

W zrozumieniu tego ślnbujemy ofiornoklą mło­
d ych ehlops\-ich sere oraz zbiorowym wysiłkiem 

naszych mOzgów przyczy l~ · słę do · ugruntowania 
polskości na tyeb prastarych poJ!jkfch zle"!lael. · 

Reasumując powyższe: ubolewamy naił niezdecy­
dowanym stanowłtkiem k)eru · polskiego w sło~mn­
ku do listu paplesldego, godzącego w najżywoh•lej­
sze Interesy naszego ·narodn. Jedno,ze.4nle o~wład­
czamy, Iż. wytrwale walczyć będziemy z tą -CZ4:śclą 

roz~lltykowan~o kłeru, która w okN'Sle sanaeyJ­
nym nadużywała kośtlołów I ambony do wa!kl z si­
łami postępu, a w oht'Cnej rzeezywlslo4cl korzy­
stanJe 11: nieb dla celów wrogich lfemokracjł. 

Zc;branl na Wafoym Zjetdzle wzywamy ~ałą wieś 
polską - a w szczególn ~ł mfodziei wletow11- do 
masowe-go współzswodułetwa w pracy na cbłop­

lkle.i niwie I w odbudowie łyela gospodareaego l 
kulturalnego wsi polskiej. 

Zebrani na ITl-elm Walnym Zjeździe Młodzieży 
:Wlejąklej „ Wiei" w Szezeefnle podkre§lamy raz 
Jes:r.czc naszą gotowość do ajednoezenlo organicz­
nego połskich organl.zaejł mlodal!!żowych. 
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WICIARZE-AKADEMICY I LICEALlśCI 
CZYTAJĄ TYGODNIK LITERACKO-SPO-

ŁECZNY ,,WIEś"! . 
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Święto Wychowan·a Fizycznego W~ciarzy gr. Gać 
W niedzielę, 23 maja, Koło Ml~diieiy Wiejsltie j 

„Wlci" w Gaci urządziło wraz z uczniami szkoły 

powszechnej ł! 7 j 8 klasy, na• własnym ooislrn spM­
towym, zawody w biegu na 3<10. 500 i HltlO m w 
skoku wt-wyi ; dal, zawody w siatKówkę z zespo­
łem wiciarzy z Un:ejowic. Po raz p ierwszy w zawo­
dach sportowych w nasze ' ws.i, tak w biegacll jak 
i skokach hralv umiał tlzicwczęła. 

Osiągnęliśmy ładne wyniki. Naj ważniejsze jednak 
jest to, te młodziei tłumnie stawiła się do udT.iału 
w zawodach, o czym świadczy~ msze fald, te z Jed­
nej wsi pnybyło aż 54 osoby. 

Urzejowia..anie mieli jednakowe kostiumy spor­
towe i ładnie gntll w siatkówkę . 

Na nagrody dla zwycięzców z każdej grupy w po­
staci matel'iałów ubraniowych złożyły się miejsco­
we organizacje a to: Samopnmoc Cb!ops\a, S~­
dziełft-ia K~zyk.arska. Straż poź:arrm, Kolo .M. W. 
,..Wiei" i pi'ywutnie wójt ,,gminy Marlto......a St. Szpi· 

Jyk. 

Zawody prowadził kierownik .szkoły powu,eehnc.i 
Zainteresowanie zawa-dMlli we wsi było wielkie. 

pn:yglądało się im i zgromudzHo na boisku 
więcej niż połowa ogólnej liczby mieszkańców gro-
m·i'- "ń•ńńń ' 'l'ł)nn l....ł1i. Tadeus:ll' Brofltar 

Sportowe zespo!y w.c..owe puygołowują. się 

do zawodów. 

HRONl":4. MLODZIEŻOWA 

W WALCE O LEPSZĄ PRZYSZŁOSC 
Międzynarodowa Konfl!'f'enc;a Mlodzieży Pracujące;, Warszaw.a B -18 sierpnia 

Rada Naczelna SFMD na swym pm;i-edzeniu w 
Pradze w sierpniu 1947 roku poleciła sekretarzowi 
i orl!anizaciom członkowskim wzmocnić pracę na 
odcinku młodzieży pracującej, a szi::zególaie mło· 

dzieży robotniczej 
W tym celu zostało w siedzibie SFMD w Paryżu 

.zorganizowane Biuro Potrzeb Młodzieży Pracują· 

cej 

Głównym zadaniem biura w roku bieżącym stało 
się przygotowanie Międzynarodowej Konfer~ncji. 

Konferencję lę mają poprzed:tit konforencie krajo­
we. W całym szeregu kraiów knnferenc;e le iuż 
.się ·odbyły lub poczynione są znaczne przyl!otowa· 
nia celem ich odbycia Piervxzą taką ma'>awą kon· 
ferencię przeprowadziła postępowa młodziet wło· 
ska w lutym b r. 

Komitet Wykonawczy SFMD na swym posie· 
dzenlu w Rzymie w lutym b r wy~unał Polskę ia· 
ko jeden z krajów. w którym mol!łaby się oflhvć 

konferencia międzynarodowa . Sekrt>tariat SFMD 
po rOO:wat.en.iu tel propozycji :r;ałwierdz:ił ią i ;zw'ró­
cił się w tej sprawie do oowstałe~o iuż Centralne· 
go Komitetu· Jedności Młodzi<?ty P olskiej 

CKJM przyjął propozycję Konfetencia odbędzie 
się w Warszaw~. Datę jej ustalono na dzień 8 -
18 sierpnia. · 

Z inicjatywy Swiatowej Federa cii Młrid7ieży De· 
mokratycznei i Centralne!to K..,mitetu JednośC: zo· 
stał powołany K<>mitet Prrr!!otowawezy, który z 
początkiem b. m. rozpoczął S\\<-ą prncę. 

Na konferencję zostały zaproszone orc!anizacie 
· młodzie:ł.owe z kilkudziesięciu krajów. Przewiduje 
się 450 - 600 delegatow 

Wielu ze światowych przywódców ruchu zawodo· 
wego po-parło przygotowania do konforncji 

Znany przywódca Związków Zawodowych Połu· 
dniowej Ameryki Toledano zapewn:ł delegacji 
młodzietowei z Ameryki lac!ńskiej f Płd. l znacz· 
ną pomoc finansową, ze względu na olbrzymi koszt 
podrófy do Polski. 

Równid przywódca włoskich Zwia,zkl>w Zawodo­
wych_ di Vittońo popad swym aaforytetem przy• 
gotowania młodcidy włoskiej do konfuentjL 

Na.jprawdopQdobni-e-j przedstawiciel postępowej 

młodxi!?Zy włoskiej wygłosi jeden ·z podstawowych 
referatów Niemniejszego poparcia udzieliły swo­
jej młodzieży fraficuskie Zwją.zki Z'!l'wodowe (C. 
G. T.J. 

Niedawno w celu przygotowan:a delegacji i omó• 
wienfa sytuacji młodziety pracującej we Francji 
odbyły się -olbrzymie konferencje ekcji młodzie· 
towych C. G .. T zakończone ;:-entralną konferencją 

i defilada w Paryżu. W defiladzie wzięło · udział 
kilkadziesiąt tysięcy młod:deży francuskiej . 

Przygotowania w wskazują na wzrost sil w sprę­
żystości młodr:iety pracującej w świec.ie. Młodzid 

krajów ka.pitalistyc.znych, a przede wszystkim 
marshallowslcich .zda;e sobie jasno sprawę z ·.nie· 
bezpieczeństwa. które iej grozi 

Potwiet"dzeniem tego jest WErasbjące bezrobocie 
w krajach takich ·jak Włochy, Francja, Belgia i 
Anglia. W kraj~h tych coraz więcej młodzie-ty 
staje slę niepotrzebna, beż 1:adnych perspektyw 
tyci owych. 

W krajach tych młodziet zdecydowana jest wal· 
czyć niewątpliwie o sw'Oje prawa do pracy, prawo 

. do życ!a . Dała ona wyraz temu w ostatnich olbrzy-
mich straikach we Francii i we Włuszech. · 

W krajach tych walka toczy się nie tylko o pra~ 
wo do ~acy. o prawo do życia, walka toczy. się 
tam o niepodległość narodową - pokój świata. 

Młodzie:ł. pracująca swoimi czynąmi udowadnia, ie 
jest po stronie pokoju. po stronie sił postępu - bo 
one jedynie mogą gwarantować jej prawo do lep• 
sze.go tyc!a, do sŻczęśliwej przyszłości. 

Jednym z etapów tej walki sił postępu z wstecz· 
nictwem międzynarodowym będzie MiędzynarGdo· 

wa Konferencja Młocl.zieli:y Pr.acującej. 

Zj~dnoozonej młodziety polskiej wraz ze Swia­
tową Federacją Młodicie:ł.y Demokratycznej pr.ey· 
padnle zaszczyt być gospodarzami ,.konferencji 
cji. 

Konferencja powiąże s!ę w pamięci młoddety 
praouj-ącej c:ałe.go §wiala, z Polską ! jej stolicą 
Warszawą. 

M. J)yner. 
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.O PRACY TOW. PRZYJAZNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ NA WSI 

Praca Tow. Przyjaźni Polsko • Radzieckiej na 
wsi jest jeszcze nie rozwinięta. Nie ma wypróbo­
wanych, ustalonych metod pracy. Stoimy przed eta­
pem rozwinięcia szerokiej działalności na wsi, któ­
ra dzisiaj winna się rozwinąć ze wzmożoną siłą, 
istnieją bowiem wszystkie obiektywne warunki, aby 
praca Towarzystwa na tym . gruncie potoczyła się 

we wzmożonym tempie. 
Nie od dziś d'łt!!je się historia przyjaźni i chęć 

współpracy z narodem rosyjnskim. Ksiądz Piotr 
Sciegienny, przywódca chłopów w Lubelskim i Kie· 
fockim, pisał w swojej złotej książeczce 1846 r. 
„W przyszłej zaś wojnie c~ło.pi polscy i chłopi ro­
syjscy będą się bić przeciwk<? szlachcie polskiej i 
przeciwko szlachcie rosyjskiej". 

Korespondenci „Przyjaciela Ludu" w roku 1920 
piszą na temat ówczesny"ch wydarzeń dużo inaczej, 
niż to szlachecka historia zanotowała. 

Piotr Ostręga: „Sejm i rząd powinien raz naresz­
cie położyć kres tej krwawej wojnic. Poco biedny 
lud ma ginąć za sprawę rosyjski'ch burżujów, poco 
nasza krew leje się na rosyjskiej ziemi. Czy my już 
mało krwi wylali za sprawę całej Europy i ' dziś 
jeszcze za rosyjskich rozpustników nasza krew ma 
się przelewać? Dość polyla". 

.\.Yidać z tych głosów, że chłopska myśl politycz· 
na śmiało wypowiadała się od samego zarania za 
przyjaźnią z narodem chłopów i robotników rosyj­
skich, za współpracą z państwem radzieckim. 

Dzisiaj wieś została odkryta z namuliska reak­
cji, po okresie walk i mąceniu opinii, po upadku 
i całkowitej kompromitacji sił wstecznych, mikołaj­
czykowskich na wsi, otrząsnęła z siebie osad nie­
ufności, którym starano się zobojętnić wieś, albo 
ją użyć dla sprawy przyjaźni z ludem rosyjskim. 

Jruk ta sama wieś żywiołowo i samorzutnie pie­
· 1ęgnuje przyjaźń dia narodu radzieckiego, niech 
posłużą przykłady. 

W okresie wiosny br. w Działoszycach, w pow. 
pińczowskim, ludzie z okoliczność wsi 7.Ainscenizo­
wali olbrzymią batalię, jaką stoczyli żołnierze ra· 
'dzirccy razem z partyzantami ,polskimi pod tymi 
Działoszycami w walce z niemieckimi żołnierza­

mi i żandarmerią. · 
W tej inscenizacji • bata"ii ł!rało udział 15 tys. 

ludzi z okolicznych wsi. Zaimprowizowano tam 
akcję szturmówek, wspieranyc1- przez zrobione 
z dykty 2 czołgi radzieckie. Przedstawienie to ode­
grano na oczach tłumów zgromadząnej ludności. 

Manifestacja ta wyrosła z podłoża ideologicznego, 
które jeszcze ~ię może ni.e wykrystalizowało, ale 
jednak się rozwinęło. 

W innej inscenizacji pokazana jest dola żołnie­
rza. Występuje tam matka żołnierza z nad Wołgi 

i matka żołnierza z nad Wisły. Jedna straciła sy­
na, rosyjskiego żołnierza nad Wisłą , a druga stra­
ciła go pod Stalingradem. Pol.ska i radziecka matka 
schodzą się na środku podwórza. Los ich jest po­
dobny. 

Jedno z kół młodzieży wiejskiej wpadło np. na 
oryginalny pomysł. Otóż w świetlicy wiejskiej 
zorganizowała się samorodna dyskusja między 

Wielką Czwórką. Jest Chińczyk pomalowany na 
żółto, jest Marshall, jest Mołotow, jest nasz mini­
ster. I oni na podstawie wiadomości czytają całą 
·dysk1;1sk. Napisali i grają. Nie było po prostu miej­
sca w lej izbJe chłopskiej. A tu Mołotow występuje 
w obronie granic Po ski i ludzie biją brawo. 

To jest w jednym miejscu. Jeśli się takie rzeczy 
pośle do świetlic w całej Polsce, to jasne, że ludzie 
chwycą tę rzec-z i będą grali we wszystkich świe­
tlicach. 

Ukraińska sulJa w wy­
konaniu młodzieżowego 

zespołu radzieckiego. 

Ma to wielką rolę dla wzbudzenia przyjaźni pol­
sko • radzieckiej, są !Io przykłady domorosłego spo­
sobu, to jednak świadczy on, że środowisko chłop­
skie nic ma oporów psychologicznych i po ostat­
nich przemianach politycznych może stanowić po­
datny grunt dla dzinła···ności Towarzystwa. 

Koła Towarzystwa Przy jaini Polsko • Radziec­
kiej trzeba traktować jako element stały w życiu 
wsi, element który ma upolilycznić wieś. 

l{oło takie nie może mieć charakteru przejścio· 
wego, ma ono stałe funkcje społeczno - polityczne, 
ll;lk jak Koło jakieś partii politycznej, Samopomo­
cy Chłopskiej czy organizacji młodzieżowej. 

Samo istnienie Koła Towarzystwa na wsi ma już 
olbrzymie znaczenie moralne, to jest już oddziały­
wanie samo przez się na zespół ludzki, który żyje 

OLGA BERGHOLC 

Powiedz<J armia. Pośród lat ogromu 
Wspomnę czterdziesty drugi. Mroźny 

ranek. 
Znajoma moja z dziećmi szła do domu, 
Każde dźwigało z rzeki wody dzbanek. 

Niełatwi/ drogę przejść im było trzeba. 
Wtem zbliżył się w szynelu człowiek do · 

nich, 
Spojrzał i wyj<Jł swoją rację chleba, 
Trzystugramową, zimną, całą w szronie. 

I cudzym d~ieciom oddał do zjedzenia. 
I stał i cieszył się jak dziatwa zajadała.­
I matka ręką starszą · od mgieł. tchnienia 
Szynela jego rękaw pogłaskała„. 

Nie drgnęła, uśmiech lic jej nie rozjaśnił, 
Lecz wymowniejszej nie znał nikt 

. wdzięczności 
Znaliśmy armię swą do szpiku kości, 
Stojącą z nami w mieście w kole ciasnym. 

Rozstali się. Na prawo poszła matka, 
A żołnierz naprzód po zamarzłym lodzie 
Na front - za leningradzk<J szedł rogatkę. 
Był głodny i kołysał się, gdy chodził. 

Połykał śnieg i czuł z rozpacz<} gluch<J, 
że broń mu CŹCJŻY bardziej niż należy. 
Do linii dowlókł się, do reszty zuchów 
I do niemieckich kropić j~l żołnierzy. 

w tej gromadzie. Oczywiście poszczególne Koła w 
gromadach winny być oparte o jakieś komórki 
gminne i powiatowe. Zak.Jadanie luźnych Kół, któ­
re są bez powiązania z ogniskami gminnymi, a naJ 
stępnie powiatowymi, to skazywanie ich na wegt!· 
tację. 

Zespół Koła gromadzkiego jest społecznie zbyt 
słaby, by mógł właśnie transmitować ideologię 
propagandę treści politycznych. 

Stąd też w akcji pamiętajmy o nadawaniu na­
szej pracy form organizacyjnych. Jeżeli natomiasb 
idzie o treści, za pomocą których oddziaływali­

byśmy na szerokie masy ;udności, to one mogą by~ 
bardzo różnorodne. 

Przypuśćmy, że Zarząd Główny Towarzystwa jest 
w kontakcie z kołem naukowców, którzy chcą dzia­
łać czynnie dla spraw przyjaźni polsko . radziec­
kiej. Koło to może opracować plan popularyzacji 
technicznych zdobyczy z dziedziny rolnictwa Związ­
ku Radzieckiego i przygotować referaty do rozesła­
nia dla sekcji przyjaźni przy Samopomocy Chłop" 
skiej. Tą drogą członkowie odniosą korzyść zazna­
jomiwszy się z osiągni~ciami tamtego rolnictwa i 
zrozumieją pożytek i sens współpracy dwu na' 
rodów. 

Dalej idąc za przykładem owego Koła młodzie­
ży wiejskiej możemy przygotować materiały świe~ 
tlicowe, ukazujące w przekroju sprawy przyjaźni 
państw słowiańskich. · 

Można wziąć również pod uwagę możliwość po­
pularyzowania przez Związek Nauczycie siwa Pol­
skiego osiągnięć pedagogiki radzieckiej drogą po­
pularnych wykładów, obrazujących zdobycze na­
szego sąsiada. 

Gdy w ogólności zdamy sobie sprawę z tycłi 

wszystkich prac, jakie można prowadzić na odcin• 
k1:1 wiej~kim, to równocześnie !irzeba zwrócić uwa­
gę na pewne ukształtowanie. się regionalne. Tak na 
Ziemiach Odzyskanych Koła Przyjaźni Polsko­
Radzieckiej mogą prowadzić akcję repolonizacyjną 
i to będzie miało głęboki związek z 6statnim wy­
darzeniem międzynarodowym. Gdzie indziej pracę 
prowadzić można w oparciu o pewne tradycje hi• 
storyczne. W Kielecczyźnie mamy tradycję księdza 
.Sciegiennego, w Rzeszowskim tradycję księdza Bo­
rowca. Bardzo cz~sto nie doceniamy współcześnie 
elemrntów historycznych i możliwości, jakie stoją 
przed nami. 

To są już perspektywy zorganizowania lepszego 
stanu posiadania na wsi. 

Dzisiaj zaś musimy przys'ląpić do naszej pracy 
za pomocą tych najprostszych, a istniejących jut 
objawów przyjaźni do Związku Radzieckiego, bo to 
jest grunt, o który się możemy zaczepić. Trzeba 
go tylko rozwinąć i upowszechnić. 

Po tym etapie możemy przystąpić do etapu dal­
~zllł!o 

B.Cla. 
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D.o niebieskich pował, 
Ód grud czarnej Ziemi 

N a nic nawałnice, 

'ju.ż się szta~tp" ryt1$Z ~iciowy 
kolorami mieni. . 

Minął wiek grW,śności, 
po wsiach świt rumiany, 
rozstawione wokół wici 
wołać na odmianę. 

~N a sztandarze naszym 
•krzy się piękno §wiata -
teyszedl swymi kolorami 
chłopskie dusze bratać. 

sŻarpcie burz rozdmuchy -
b1/chniem _więksi serc pożarem, 
staniem twa1:dsi duchem. 

Pod sztandarem naszym 
kwitnie wiara chłopska -
cała ziemia za nim ruszy, 
pójdzie żywa ~olska • 

Ano od przyciesi 
dalej ją budować, 
Polskę pięknić j uładzać 
do niebieskich powali 

Rozradować oczy ~ 
serca rozradować -
kolorami sztandar plonie 
do niebieskich powal-, 
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HYMN Z. W. 111. 

ZDOBYWCZYM KROKIEM. 

tdobywczym krokiem idziemy w słoneczny lwiat, 
W znosząc do góry i czoło i pieśń, 
11y n.owe życie aiworzymy i nowy ltiJ, 

4 ponad nami, jak sztandar, plynie ple§ń. 

W pierwszym szeregu walczących, roboczych maa, 
W blasku pożarów witany nasz dzień. 
W bój nas powiodą zwycięstwo i młodość, 
Przez rewolucję o wolność wszy$tkich ziem. 

Chociaż dokoła brzęk lcajdan, niewoli mrok, 
Mrok i niewolę skażemy na śmierć! 
l1y pokażemy, jak szczęście budować t0 krąg, 
Mieć w oczach radość, na ustach jasny hrriecli. 

,Wj pierwszym szeregu ... 

• Piailń młoJzitZŹ'f1 . ro6olnleztZj 

l 
Naprzeciw blaskom Jutrzni w bitewny żar 'i huk 
iJziemy silni, butni, przed nami pierzcha wróg. 
N ech głośno brzmi nasz tward:r, krok, 
(wiatłością zwyciężmy mrok. 

(HYMN, OM. TUR.) 
n 

Pracować nam kazali na egzystencję awą, 
Jesteśmy już dojrzali, gdy inni dziećmi •ą· 
'Na nogach naszych łańcuch grzmiał 
ł to takt poruszeń naszych drżał, ~ 

. :1:,, • 

'Je$teśmy młodą gwardią 
proletariackich mas • 

'1 este~my młodą gwar"dię 
p_roletariackich mas. 

I '":1..1· 
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TADEUSZ NOW_µ(. . 

Ko nie ciągnęły ciężki ivóz -

l$niła w obręczach potęga. 

Krowy dziwacznym nóg pląsem 

pędziły na łąkę mokrą. 

Gwiazdy podobne . UJ.f!.ii1UJm, 
pęczniały , rosły. by str.ul.4ć. 

pe.J zl"m złocistych proJnJeni. 

Dziunf: wieitlrie, cicltf! niebD, 

co rano błagane słowem 

o chleb powszedn.i dla ludu -
iaśnialo. 
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tzr/ro-wa ja·lr() /a 

HYM:N śWł.DOW'EJ FED.ERilCJI MW. 
DZl..Eżł' D.EMOKM.Tt'CZN.EJ 

-
Naprzód młodzieży 'świata -
nas óralrJ!r&k1 plilącz.y dal mwu. 
(;ruzne ;prz.enun.ą lat.al 
lhj, ·klo mtod'f - łJóidi z narai/ 
N a lądzie 1 na wodzie, . 
na wsckodzie i na zachodzie,, 
w marSZIL po nu~ 
pokój i radośc 
zgodnie nasz dźwięczy 'krok. 

&/ren.: 

1~1-e %1118 granic, ni kordonów - piemi zeai, 
piesiu zew, p1esn1 -zew. 
Wu,c sptewa1my, nte zamilknie wolny śpiew, 
wuliny liJM:!W, :ivQJiny sp1ew! ' 
t>r:tez caty swiat, stowa p1esni te/, niech 

niesie wiati:li 
IV 1e zam.ctkrn.-e, nie 'Umchnie wolny śpiew, 
wolu) sptew, wolny ·spiew! 

II. 
2ntJ.m.y Wfl.Tiwt granatów, 
w ogmu walki bytismy nie raz. 
Yrzetane1 krwi szkartatem 
w bitwie so1usz. pu;al1smy naaz. 
K.azdy, kto woLnosc kocha 
mecha1 zasili pochód! 
.:>zczęscie narodów..,. 
/Utro świetlane -
tu naszych spraawa rąk. 

Refren: 
IV ie .&1J11 gr.-ic. m lwrdon,ów .... 

1lll. 
"JB.de <Uderza 11erce: 
auli~ l.ł4I s.wiecie bezprawia! ]ui. dość. 
'i1e1 tam·! wzniesme proporce! 
~ap~.z.D.d mloJlZIJ_ -P...U mło~ ~ -glo.1 
~.~~-
~wiatu ,groi.q poi.ary. 
DiJJ,ej 'kto' mto-dy! 
}:,.q/:.z .do pochmi.u. . 
il .~: S JVO}aą p:r:eaiJ 

lłe /7'1!11:: 
Nie zna granic ni kordonów .•• 

Za wodę koniki, za wodę, 

do nwjej dzi.ew_czyny po ssaflę. 

il4 ;pozdrówcie mi jq isk „ię ..... 
csyli.i; orua zdroavc ,jafu, jJ 

Daleko za wodą wieś znana, 

daleko dziewczyna kochana. 

Czyliż ku mnie płyną myśli /ej 

jako moje ~awsze są przy niej? 

PJy~ Jo <eieb~ pna wodę, 
pokochałem twoją urodę -

p.ozdr6w-że mnie dziewczę a oc~ 

bo ja do cię płynę :c tęskno&q. 

• 
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mają_ca- dlugość. od 10 do 100. wlerazy, l slyml.- Gotowa matryca wędruje do 
tfop6ki cafy arfySul ni~ zosfanfe zfo- speqafnef ma.uyny zwane{ sfere·o'fy· 
żony. Ze szpalt rolJ{ s{ę na wąskicTI plą, która z matrycy odlewa zrwr:~ 
skrawkach papieru normalnie w dwu kolumnę z wypukłymi literami, a!PJ( 
egzemplarzach odbitki, które teraz 1 już jako jednolitą płytę, odrowiednio 
wędrują redakcji. Skład odstawia się, wygiętą w półwalca aby można nakla· 
dopóki cały materiał do numeru nie dać ją na cylindry (walce) 'f. maszy· 
zostanie złożony. Na odbi~kach robi nie rotacyjne/. 

się korektę. Wszelkie blędy, które mi· I Teraz następuje drukowanie. Na 
mo wielkiej staranności zecera zda· , cylindrze nałożone plyty odpowiednio 
rzcją się muszą być poprawione. Każ· ustawione zostafą smarowane- larbą. 
dy wiersz w którym znajdują się błę· .Przy ruchu maszyny papier z olbrzy· 
dy zostaje odlany. na nowo i wst.awia mlego rulonu rr>zwija się, przewija 
się to w miejsce starego. Po zrobio-j' się przez cylinder, na którym odbija 
nej korekcie nil$tępuje łamanie nu· ją się wszelkie znaki, następnie ma· 

Maszyna rotacyjna, to lllUll11llL olbnym';, na nowoczesnych I ~ J.r wttń1th; er m~ Nlhl nyrra zacfru~ormmy paf1łt!r' ł'rrk, M~ 
motna drukowe tee - 80ł' tpięey' epemparz,y gazet na godzinę. się .dokładny plan łamania, p~zez na• cuje (składa) . I wyr%1U'a odlil:.z()Jlll 

l kle1anie rezerwowych odbitek ze egzemplarze. Sfll1f0. J'rdow:allk nk 
,,Koło rwsn załoiMe zotdafo r111ia I lłł6r• rsys,yła się do kliszarni ce em I .szpaalt. l ·trwa dlugo. Maszyna rotacyjna, to ma· 
pańskiego te to a tego, przez kol.Y, I wykotwlf!ŃI kliszy. lamanlr je'd fe ło.#W*;' Ulroą, SZJ'11111 - ~MZ.Jim.- na n.o.wocznn.yahi 
przy X czlonk-aclt. Ja&- p{erur.rzą pr:a- Nle ltę_cfę opisywał Jak. się robi kli· 1 pisma Z' clfllll~ IJIDl~ IUGre· Mi• I 1't0Żrta c!rtdrlWIW m - ~ ~ 
cę Kulo urząfłzit11 prze:ldmufmie, , iize. KrUtTiv, j~sf to wywalanie Bp~- da się ręcznie, klisz u zdję~, linii l I eu. na todzinę i to w kilku kolorach 
czysty rfodrótl prz.nnaezony zosfal na- s-obem Fotograltcmym. obnazu u z*K· ' 1nnydii throht,J~ runy. 1lflltS dr-, f~1'ł z-adodzi tego potrzeba. 

zakup książek do naszej biblioteki _ cia• i przer specfa{ne ~awienw trh~ 1 w mefa(u zwfir sfę· l-olunrną. Kałda Terat kolaj na administrację pisma. 
łt.d. Owszem i takirr s-praaroz-J'anla: hi· i miffarramf na metalow_e1 p1:_yt-ce~. ur len 1 ltolrmm<A musi &yi ldettlnie róurna - t AJ'mm:isfr~ zaóittcr toi'rMe ~ 
storyczne umfeszczamy, ale-- to wtvdy, spo-s61J, że: dziękl TILerOWIJJfJJ p,owl.IH"Zch· I ruyndUzcmfl'< C'01 d.0; tnmkitt. (Punkt - • ttmpf81'Z'r n:unwrru l tltlłif#l6$'e e.bpe· 

kiedy ]folo ma rzeczywiście wlc!l1de nz ptytTtf, co pow.staje: na. sltufeli! l!ia· mlizra thukrznka. &)'rłOSi fS/iolo 1 l mm1 ,/iyr;IJ,. c:ryff' ~syW pi!lmo_ Wiłtsz•• 
osiągnięcia. Nattlmiast' z-awszrr z en- '. wienfa; rrrr papiuat odbij.a dę_ tylko. 

1 
Z kal.zsmn,y robi n~ 1'Ółlmież <>tlhiJkii lfośdl ~'.temtJł#.ny _ prnazmual'Jfl 

tuzjazmem. witamy sprawcmlanie z : olirar. \ zwan.e ~wyrai~ Na o!fbUkat:k zlirri:wo:łl.W' 11ń•ie> stę> w fJ-"fU:l!ki al&o 

takich pr_ac, które są p~acaml.płorrłer· 1· OpraC1Jwan_ e i papr.awioM! mat~ szczot~~ raói. śę th~ą ~r:eWf-t~ , rafony f pe „flejetda a:Jltesu prry­
skimt, t.j, takie, w kturycli 1esf nro• rlal.y odsy_la Silf: do drukarni. Każdtyr Przy lamłUUU ~Wlł!m. -e bye pru· 1 t"M'tJtfMTlh cfg flJ'YSYEki mJiczoM. Pn.,,, 
wa o przedsięwzięciach rradzief pu- pq;eJy~ na t.z'IO. ad~em&- wy&i· 
de;mowanych, albo prawfe- że n~I! spo· fa g~ CHf

7
a. mnt'ępnie> s-klm!-a I ~fe. 

tykanych, a mających wiel'kirT zn.aC'Ze- A,1',.ąsyi S'ą Z-t1W$tt r<nazi~f<>ne. tn~ 
nie w naszym życiu or-g_ani~acy1nym. 1 lz-lakńflfł THJCZlott1yffl. ro ala!wla: fi 

Chętnie •ą widziane kon11pondencje. i prryś~a 1't"Zegyr.kę. Nasf~ ~ 
0 rzeczrrek tak ży.wotnydz, jak wyścig j towe t!o wys'Jfki e[!re'Rtpftrrze P<tbt• 
pracy w rolnictwie,., twornmie. zespo· 1 sr(' _do wGrrfi-óu1, krl!Żdy szlak o-snbtro 
łów aporti:>wych, zawody aportowe I - 1aztla tu:r TM'ftzlf{. 

lt..p. Ale taka czy inna koresponden· Dzialalność admlnlstt-acil nie OtJ:ct!< 

cja, lepsze czy gorsze artykuły, nawet nicz. się tylko do 1kspec!ycfi. Do nk/. 
listy. z wymyślaniami są przer redak· j należą wsz;yslkie sprawy hancll'ofl1t! 

cję bardzo mile widziane. Nie Z.atUSze I związane z wydawaniem pisma, pro-
jecst też miejsce umieścić to, C<J nawet wadunk kartotek z adresami itp. Ka·r 

by się nadawało, choeiaż w redakcji toffiki np. muszą. być bartfzo. doklac!· 
naszej jest tendencja zamiesu:za11la : nle prowa:dzo'T'Ul i jeżeli ktoś zare:ga. 

Jak najwięcej głosów z tereTU1 •. by w I z prmumei:atą a Jako ś adminisfracfa 

ten spusób zachęcać do ptsanur.. me zglas:nr: p11ełensfi, to nie- dlatetp, 

Innego rodzaj~ materialami Slf ar• . że admin.isłracja o fym nie wie.,. c:J!Y 
tykuly nadsylane przez stalych ko• zap:omntala. ale dlatego, że spodzfe· 
respondentów. Ci stali kornpondend 
orientują się co „chwyci", a c<> nil!, 
orientują się również w crktualnych 
uigadnieniacli. 

Aie i te fródlo jesf niewysfarczają~ 

Kol, Sobociński adresuje na adremie podi!zas eksped.ye;· 

kał. lłfiku ka składa do zsZ}'1rnlli.a 

ce. Istr.U!ją zagadnienia, k16re dobrz11 wysyłany manuskrypt, c:zyli rękoPia, sfuwiony wiexsz, błąd, albo nfe po• 
naświetlić potrafią lu.chie zaangażo· czy maszynop/3., zavpatruje 11tę sy- prawiony stary i tp. Później robt się 
IO<lni w rozpracowywaniu danego za· gnaturą, czyli notatką, która, zawiePa j!lsrc:u raz oc!hitki. na którycli sp'&aw· 
gadnienia, wybitni w danej dzie-dz.irrie. nazwę pisrrra, raazat drU'ku, Jaki na· 'dża Się · czy wszystlti.!l poprawki zo.· I 

U takic-h ludzi zamawia się arty· leży użyć i szerokość łamu czyli. dały uwtglę_dnłori11.. 
kuły, robi stę z nimi wywiady, lab, szpalty. Teraz zależnie ocl l!lgo, na jakiej 

h Oddany materiał do drukarrri skla· maszynie ina nastąpić tbrukowanie. idcr w inny spas6b wyciąga ud nic ma· 
l da s'n. Skladanie, jest fo rrkladanie dalsze nrrygotcwania. Jeżeli na ma• 1. teriał. Z tego wszystkiego, i•ż-e i nu· "" r 

d l czcionek w slówa i wiersz•. Obecnie szynie plaslliei. h.alurruz.y uk!a.da się 
sklad wszelkich czasopism, ksią:hrk, na sp-ecfalnym ł()żysku rru:li.om:ym, można wybudować mury. 

mer pisma porównać do bu ow i - I 
brosru.r itp. odbywa się masrynowcr, umacnia I drukuje arkusze papieru 

Pokl'-ycie dach!lm, urządzenie we- a nie jak dawnie.j ręcrnie. Masryiiy nafpiarw po jedne; i później po dru,- , 
wnqtrzne, oprawa zewnętrzna, f.o najczęściej używane do tego, to lino· glej stronie. Jeż.eli natomiast na• ma· 
wszystko ro&i redakcja W własnym typy.• Maszyna taka posiada klawia- szynie- rolacyjne-j, wieJ!y kolumrry idą 
zakresie. Oczywiście' w zespole redak· turq podobrrą do maszyny do pisania. do kalandrowania. Polega to na tym, 

cyjnym muszą ~yć tacy ludzie, którzy Za naciśn~eiem klawiszy lormy czcio· że na płycie t.rr.il .. kalandra (spttja/inej. 
potrafią władać piórem, orientują Sill nek spadają_ do odpowiedniego miej· maszynie zestawia się_ formę kolum­

w aktualnych zagadnieniru:h. Oni pi- sca„ skąd skoro zostanie . złożony ny, a na nią nakłada się matrycę, a kol. l\łary!iia. Bartnikówna zgywa. 
szq to wszystko, co wskazane jest do je-den wiersz za rraciśnięcillm rączki„ czyli miękką, zwilżoną_ specjalnie do 

wykończenia numeru. maszyna przelfllWa mafryc:e {formy tego cela prz:ynąd.zoną bibułę, na kM· l • u _.,.tti.H teg~'Jlfliiąt:«to. 
• . • W.a. SJfb „. - _, Jak już wspamnial11m, musi być crclon1Tk) w okolicę kotła :! roz.topio· rej wyciśnię,te rostarą za PCH1rl1C~ Cłę'Z· ru.:rzy swnkn.ie. 

przetl tym ustalona koncepcja num~· nym TrUTtalem zwanym aliaż i '1ały, kie-go wal<:Cl' w.szeliie wypzóilosci hi- 1 AJ] Cl ~ tlzień W" którym bia-
ru, na podstawie kt6rej montuje się r• wier&L szeroflości fama danej gaz;_ e.ty l lumny t.zn. · w11-zystJiie• liter;y, ZtUllRit pi- _,. .e prztyk7i zie l g :q~ 

1 
d • • • · dl T k · · ki i klisz;e J tt lb d 'kład e od- aa. wszys m za e a/ · materia! z. po anych zrodel. Rowno· zo-sta7e o any. a wiersz- pn wrer:- sars e ~ es 0 11 , z gmunt t'iarkowic.z 

cześnie stara się redakcja o zdi'I.~ azu oaJ.ew.a się, aż. zlo.i.~ •i'I. upalt111 6.icw kofumny Cpn ~ liteltcrml rok4w ' Y 
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PAWEL KAMIŃSKI 
I .. 

Księgarnia »CZYTELNIK« -
źródłem ksiqżki dla • WSI 

Młodzież wiejska wciąZ jeszcze odczu­

wa głód książki. Koła „Wici" nie posia­

~ają funduszów na zakup drogich ksią­

zek, a często się słyszy wśród Wiciarzy, 

że ich najg~rętszym pragnieniem jest po­

siadanie własnej biblioteki. Zaintereso­

wanie wsi polskiej książką wzrasta z ka­

żdym dniem i może w niedługim już cza­

sie stanie się ona chłonnym rynkiem czy­

telnictwa. Nie zawsze jednak książka tra­

fia d.?fiś pod słomianą strzechę. Poszuku­

jemy różnych dróg do zaspokojenia po. 

,trzeb kulturalnych wsi. Jedną z instytu· 

cji wpływającą dodatnio na czytelnictwo 

wś.ród Młodzieży wiejskiej jest niewątpli­

wie S:p .. ,rlzielnia \Vydawnieza „CZYTEL­

NIK". Placówka ta docenia znaczenie czy­

tel.n.'ictwa wsi i dlatego wszelkimi droga­

mi doci·era ona do środowiska wiejskiego. 

Każdy, kto utrzymuje kontakt z ,Czy­

telnikiem" ma doborową literaturę.' Wy­

starczy . skomunikować się i zostać człon­

kiem tej instytucji a będziemy mieli co 

czytać. Udział · od jednego członka wyno­

si 100 zł, wp'isowe 10 zł. Suma stosunko· 

wo mała, a korzyść Qardzo duża, ponie­

waż książka nie tylko kształci, ale jest tym 

pokarmem dla duszy, bez .którego czło .. 

wiek żyjący w obecnej dobie nie może 

eyć. Koło „Wid", licząc 34 członków ja­

ko udziałowców ,.Czytelnika", otrzymuje 

biblioteczki ruchome, przy mniejszej ilo­

ści członków - po 10 dobrych ksiązek. 

Należy tu nadmienić, iż Koło Spółdzielni 

~ydawniczej „Czytelnik" zawiązuje się 

po odbyciu zebrania, spisaniu odpowied­

niego protokółu i przcsłan'iu go pod adre· 

sem „Czytelnika". Omawiane Wydawni· 

ctwo po otrzymaniu pisma wysyła proto­

kóły, deklaracje i statut, jako niezbędne 

formularze do założenia Koła. Nie jest tu 

miejsce na omawianie dodatnich stron 

jeżeli chodzi o zdobycie książki dla wsi. 

;wystarczy nadmienić, iż w Polsce przed· 

wrześniowej nie dbano o rozwój czytel­

nfotwa na wsi. $wiatlejszy chłop musiał 

poszukiwać książki w mieście, a dziś Wy-

dawnictw.o „Czytelnik" samo idzie z nią 

ku naszej wsi i prosi: - ,,Czytajcie". Nie 

przypuszczam, by przy tak dostępnych 

warunkach sprawa ta nie stała się przed· 

miotem zainte.r~sow~ń Kół Wiciowych, a 

nawet młodz1ezy mezorganizowanej je­

~zcze w Kołach .. Problem książki na ws) 

Jest nader ważny, by się nad tym nie 

zastanowić. Książka będzie jednym .li 

czynników do zwalczania analfabetyzmu. 

Wydawnictwo ,,Czytelnik", niezależnie 

od zaopatrywania swych członków w 

książki, . wysyła w teren - na wieś - li· 
teratów i autorów, którzy stykają się ua 

miej.scu z młod~ieżą Wiejską, czytają tam 

swo;e u t wory l przy bezpoś.rcdnim ze· 

tknięciu się ze środowiskiem ws:i wnoszą 

nowe wartości kulturalne. 

Z drugiej strony pisarz taki w:idzi na 

własne oczy jak żyje wieś, jak pracuje 

młodzież; wczuwa się w jej pragnienia i 
wzloty 'i niejednokrotnie czerpie motywy 

do swoich prac literackich. · 

Dla wsi pisarz był dotychczas postacią 

raczej legendarną. ·Wyobrażano sobie, że 

jest on gdzieś w dużym mieśc'ie, mieszka 

w przepięknym pałacu, · zamyka się nn 

cztery spusty i pisze. 

Wieś nigdy by nie wierzyła w możli­

wość bez.pośredniego zetknięcia się i po-, 

rozmawiania z pisarzem, bo przecież pi­

sarz to bardzo uczony człowiek, który na.­

pewno z wieśn'iakiem nie chciaiby rozma­

wiać. A jednak jest inaczej. Dziś pisarz 

idzie w teren, .rozmawia z chłopem 'i jego 

dziećmi, wczuwa się w każde drgnienie 

naszego codziennegio, szarego życia . wiej­

skiego. Poznamy go w niedalekiej- pr;1:y. 

szłości za pośrednictwem książki . . Wyda· · 

wnictwo ,,Czyteln'ik" znajdzie niewątpli- · 

wie szerokie pole do działania na tym od- · 

cinku. Trzeba by pełnomocnicy powiatowi 

i powiatowe rady Kół ponieśli tę radosną 

wieść do młodzieży pod słomianą strze­

chę, a młodzież wiejska na.pewno z tej 

okazji skorzysta. 

Odpowiedzi Redahcll . 

Kol. L. Kasprzak (TroJanów). 

Dobrze, że spróbowaliście pióra i nawiązaliście 

k?ntakt ~ nami. Pierwszymi niepowodzeniami 

p1gdy me trzeba się zTaźać. W arti;. 
~e Waszym o U. L. za dużo tro'Cht 

.Jeat przeżyć ośobistych, a za mało pracy samego 

U. L. :-r~iszcie, ja.kie konkretne prace podejmuje 

u. _L. I Jego wychowankowie, co np. robicie,- żebY, 

w;i~gnąć wieś do wyścigu pracy w podniesieniu' 

?s"'.iaty, produkcji rolnej i t. d. Mote sami macie 

~~~e nowe, ciekawe pomysły konkretnych prac; 

Jakie U. L. mógłby kontynuować? Napiszcie. 

Kol. D. (Warszawa}. . 

. Rep?rtażyk Wasz wypadł dosyć ładnie i zgrab.; 

me, . me. drukujemy go, dlatego że brak miejse11. 

Nap1szc1e do naa jeszcze. PozdTawiamy Was ser• 

decznie. 

KoL Wystup Edeltranda (żelazna}. List .Wasa 

prz:ekazaliśmy Referatowi Informacji i Poradnict· 

wa S7Jcolnego przy T. U. L. w Warszawie uL 

Joteki 13. · 

WICIARKA Z CHEŁMSZCZYZNY 

C_ieszymy się Koleżanko, ie tak ładnie dajecie 

s?b1e radę z pracą w kole. Wierzymy, że przy ta• 

kim entuzjaźmie i wytrwałości poradzicie sobie zu. 

pełnie dobrze ze wszystkimi kłopotami, jakie ma~ 

cie .je.~zcze na wsi, że nawet świetlica za jakiś . . czas 

będzie się już mieściła nie w wynajętym mieśzkl,l• 

niu, a we własnym Waszym domu ludowy~. · 

. Życzym~ Wam jak najlepszych wyników p~acy 
1 pozdmw1amy serdecznie. 

DYR. LIC. ROLN. W RZEMIENIU . 

O szkołach rolniczych pisaliśmy dosyć obszernie 

w os1atnim numerze „Wici", dlatego też, aczkol• 

wiek artykuł jest bardzo dobry, nie wydrukujemy 

go. Gazeta ma niestety tylko 16 stron, a spraw 

aktualnych w ciągu tygodnia jest tak wiele, że nie 

możemy powtarzać tych samych rzeczy kilka r;izy. 

Dziękujemy za pamięć o naszym pi~mie. 

Kol. Wiesław Wodecki 

Bardzo Wam Kolego dziękuiemy za ciekawy 

artykuł. Wyzyskać go w takiej postaci "j:ik jest . te­

·raz nie możemy dlatego; że ramy. w· jakie uje\lście 

go, są już w tej chwili nieaktualne: Wystawa "daw• 

no nie tylko została otwarta, ale zakonczona i~ do• 

syć dużo na ten temat pisaliśmy w ;,Wiciach". Pro•. 

ponujemy, żebyście zrobili pewne poprawki w. celu 

zaktualizowania artykułu. . · 

Dwa wiersze są zupełnie · niezłe, trzeci słaby. ro• 

staramy się . umieścić je w którymś. z najbliższy:cb' 

. numerów (oczy~śCi·e- te dobre, prócz słabego). · · ' 

Pozdrawiamy Was serdecmle._ 

, Liceum Rolnicze Męskie _w· Cżam(>.· · -
dnie, stacja f n~zta CZaJ'mOChi, · · 

. . pt>wlat t6dź- . 

przyjmuje zapisy · do · klaay I ·i · li . oraz:;d · 

kurs priygotowaw~zY: · Kandyd~c(W:~i ~j:'\ _ 

później zgłaszać się do 9.nia .15 · si~pnia 1948 

rokti. Przy Lic'eum prowidzony iest inter· 

nat; Liceum nasze przygo'towuje ni.łodzie! 'a(, . 

pracy na ~i w zakresie , aigronomii społecz­

nej : (instruktorzy Zw. Sani. _ Chłopskiej, za- . · 

rządcy majątkóv.: pa.ństwo-WVch, nauczyclele 

rolniczego szkolnictwa po"wuechnego i ·t. p;} ·­

oraz do studiów wyższych. Prospekty U­

ceum _wysyła na :tą<łańi~. Ad~esować: Liceum I 
Rolnicze Czarnocin, powiaf ł.Ódz. Dyrekcja. 
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